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W 300 rocznicę zjednoczenia 
Ukrainy z  Rosją

’(f) MOSKWA (PAP). Prasa 
fadziecka opublikowała „Tezy 
w związku z 300 rocznicą zjed­
noczenia Ukrainy z Rosją“ za­
aprobowane przez Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. (Tezy 
zamieszczamy na str. 3-ej).

#
(f) MOSKWA (PAP). W 

związku z 300 rocznicą zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją Prezy 
dium Rady Najwyższej RFSRR 'Rosją.

postanowiło zwołać w maju 
1954 r. sesję jubileuszową Rady 
Najwyższej, poświęconą temu 
znamiennemu wydarzeniu.

*
(f) MOSKWA (PAP). Prezy­

dium Rady Najwyższej Ukraiń­
skiej SRR postanowiło zwołać 
w maju 1954 r. sesję jubileuszo­
wą Rady Najwyższej Ukraiń­
skiej SRR, poświęconą 300 ro­
cznicy zjednoczenia Ukrainy z

Poprawa organizacji pracy 
i warunków wynagrodzenia w PGR-ach

Najmłodsi narciarze

Uchwala Prezydium Rządu

Sprawa wznowienia rokowań 
w Panmundżonie

(f) LONDYN (PAP). -  
Agencja Reutera donosi z Se­
ulu, że delegat USA Kenneth 
Young wyraził zgodę na pro­
pozycję delegacji koreańsko- 
chinskiej, aby przedstawiciele

obu stron spotkali się w Pan­
mundżonie w celu omówienia 
sprawy wznowienia rozmów 
wstępnych na temat Konferen­
cji Politycznej.

Wybory przewodniczącego 
francuskiego Zgromadzenia 

Narodowego
(f) PARY2 (PAP). — 12 

bm. pod przewodnictwem naj­
starszego wiekiem deputowane­
go — komunisty Marcela Ca 
cbina rozpoczęły się obrady 
francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego.

Przemówienie M. Cachina
Otwierając sesję Zgromadze­

nia 1954 roku Marcel Cachin
wygłosił przemówienie, w któ­
rym oświadczył m. in..

W pełnym niepokoju XX wie­
ku naród francuski, który dał 
dowody wielkiego bohaterstwa 
w Ruchu Oporu, obecnie pracu­
je wspaniale z energią i wiarą 
we własne siły oraz w lepszą 
przyszłość.

Francja ceni wysoko swą nie­
zawisłość narodową i jest o 
nią niezmiernie zazdrosna. Nie 
chce się ona zgodzić na brutal 
ną ingerencję w jej sprawy we 
wnętrzne, nie chce się ugiąć 
przed pogróżkami i ultymatyw 
nymi żądaniami. Jest ona na 
dal gotowa do ofiar, aby obro­
nić swe prawa.

Cachin podkreślił ożywiającą 
naród francuski, stanowczą wo­
lę obrony pokoju.

Naród francuski — powie­
dział Cachin — powitał z wiel 
ką radością wiadomość o kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, 
która ma się odbyć wkrótce w 
Berlinie, oraz wysiłki zmierza­
jące do osiągnięcia zbliżenia 
między Zachodem i Wschodem

Obecnie — oświadczył Ca 
chin — cały świat rozumie co­
raz lepiej zalety długiego okre­
su pokojowego współistnienia 
różnych ustrojów.

Następnie Cachin zaznaczył, 
ie  Francja domaga się coraz 
bardziej stanowczo natychmia­
stowego rozstrzygnięcia zasad­
niczych problemów związanych 
* jej przyszłością. Do tych pro­
blemów Cachin zaliczył przy­
wrócenie niezawisłości narodo­
wej Francji oraz położenie kre­
su wojnie w Wietnamie w dro­
dze rokowań z rządem Ho Szi- 
mina.

W zakończeniu Cachin pod-

(f) Wskazania IX Plenum KC PZPR, jak również doniosła 
uchwała Rady Ministrów z dnia 17 grudnia 1953 r. w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środków dla wzrostu hodowli zwie­
rząt gospodarskich i rozwoju bazy paszowej — stawiają ważne 
zadania przed Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi za­
równo w dziedzinie zwiększenia produkcji roślinnej jak i ho­
dowlanej. Aby stworzyć jak najdogodniejsze warunki oraz za­
bezpieczyć niezbędne środki dla realizacji tych odpowiedzial­
nych zadań, Prezydium Rządu podjęto ostatnio uchwalę w spra­
wie poprawy organizacji pracy i warunków wynagrodzenia za 
pracę w PGR.

głosów, Andre Le Troquer (so­
cjalista) — 130 głosów, Mar­
cel Prelot (grupa de Gaulle'a) 
— 93 głosy, Marce! Cachin (ko­
munista) — 89 głosów, Jules 
Julien (radykał) — 80 gło­
sów.

Ponieważ żaden z kandyda­
tów nie uzyskał bezwzględnej 
większości głosów (282), od­
była się druga tura, w której 
Andre Le Troquer otrzymał 273 
głosy, — Pierre Pflimlin 217 
głosów, a pozostali kandydaci 
73 głosy.

Wobec tego, że i ta tura nie 
dała wyników, odbyło się trze­
cie głosowanie,- w którym An­
dre Le Troquer uzyskał 299 gło­
sów i tym samym został wy­
brany przewodniczącym Zgro­
madzenia Narodowego na rok 
1954. Pierre Pflimlin uzyskał w 
trzeciej turze 251 głosów.

PARYŻ (PAP). 12 bm. od­
było się także posiedzenie Rady 
Republiki, na którym wybrano 
przewodniczącego Rady na rok 
1954. W pierwszej turze do­
tychczasowy przewodniczący 
Gaston Monnerville (radykał) 
wybrany został ponownie prze­
wodniczącym Rady, uzyskując 
180 głosów. (Większość bez­
względna wynosiła 142 glosy).

Uchwała ta, która wchodzi w 
życie z dniem i marca br., 
wprowadza korzystniejszy sy­
stem pGc i premiowania dla 
robotników i pracowników PGR.

Realizacja tej ważnej uchwa­
ły przyczyni się do dalszego u- 
mocniema organizacyjno - go­
spodarczego PGR, do material­
nego zainteresowania robotni­
ków i pracowników we wzro­
ście produkcji, w zwiększaniu 
wydajności pracy, przyczyni się 
do stabil.zacji kadr w PGR.

Jako podstawową formę or­
ganizacji pracy w PGR uchwa­
ła przewiduje wprowadzenie 
stałych brygad: połowych, ho­
dowlanych, ogrodniczych i ry­
backich, wiążąc wynagrodzenie

robotników z wynikami produk­
cyjnymi.

Brygadowy system stwarza 
dogodne warunki do zwiększe­
nia wydjjności pracy i jedno­
cześnie zapewnia robotnikom 
większe wynagrodzenie. Za po- 
nadplarnwą produkcję bowiem 
dla czb ików brygad przewi­
dziane są wysokie premie.

Nowe zasady płac, które 
wprowadza uchwała Prezydium 
Rządu, przewidują podwyższe­
nie wynagrodzenia dla robotni­
ków, zatrudnionych zarówno w 
produkcji hodowlanej jak ro­
ślinnej. Szczególnie wydatnie 
podwyższone zostają zarobki 
dla robotników brygad hodow­
lanych. Niezależnie bowiem od

podwyżki płac przewidziane są 
dla nich dogodniejsze warunki 
obsługi ’nwentarza żywego.

Uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje również pewne 
zmiany w zasadach wynagra­
dzania robotników sezonowych, 
wprowadzając premię za cią­
głość i wydajność pracy w wy­
sokości '5  procent miesięczne­
go zarobku.

Poważnym bodźcem material­
nego zainteresowania robotni­
ków w podnoszeniu produkcji 
rolnej oraz w zwiększaniu wy 
dajności pracy jest rozszerze­
nie zakresu prac akordowych 
w PGR.

Wynagrodzenie personelu 
kierowniczego i specjalistów 
zróżnicowane będzie w zależno­
ści od posiadanego wykształce­
nia i doświadczenia w pracy 
w państwowych gospodarstwach 
rolnych. Dla kadry tej, nieza­
leżnie od poważnej podwyżki 
płacy zasadniczej, przewidziane 
są odpowiednie premie za pla­
nowe i ponadplanowe osiągnię­
cia produkcyjne gospodarstw' 
i zespołów, w których pracują.

W celu przyjścia z pomocą

pracowniom , w zagospodaro­
waniu s.ę w PGR, uchwała 
Prezydium Rządu przewiduje 
dla nich szereg przywilejów, m. 
in. pracownicy PGR nie posia­
dający krów, będą mogli otrzy­
mać na dogodnych warunkach 
kredyty r,a zakup. Pracowmikom 
stałym PGR, którzy wyrażają 
chęć bu łowy własnych dymków, 
udzielona zostanie pomoc w po­
staci wydzielenia działki pod 
budowę, kredytów oraz w zao­
patrzeniu materiałowym.

Uchwała Prezydium Rządu 
stanowiąca konsekwentne wcie­
lanie w życie doniosłych wska­
zań IX Plenum KC PZPR, za­
bezpiecza warunki i środki dla 
przyspieszenia tempa rozwoju 
produkcji roślinnej i hodowla­
nej w PGR. Dla pracowników 
PGR stanie się ona bodźcem do 
zwiększania wydajności i lep­
szej jakości pracy, do zwiększa­
nia wyników w uprawie i ho­
dowli, a jednocześnie przyczyni 
się do dalszej poprawy warun­
ków socjalnych oraz do roz­
woju życia kulturalnego w 
PGR-ach.

(PAP)

Na cześć II Zjazdu PZPR
Inicjatorzy czynu przedziazdowego-załoga huty „Kościuszko1 

i górnicy kopalni „Gliwice“ -podejmują nowe zobowiązania

Piękna pogoda i śnieg ściągnęły do 
„Agrikola.“ tysiączne rzesze małych

z zapałem uprawiają sporty zimowe
F o to  A. N ow osie lsk i

między szkolnego 
warszawiaków,

parku
którzy

Spotkanie ambasadora ZSRR 
Zarubina z Dullesent

CHORZÓW. ZaJoga huty 
„Kościuszko“ na ogólną liczbę 
648 podjętych dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR zobowią­
zań indywidualnych i ze­
społowych zrealizowała dotych­
czas 528, a reszta, stanowiąca 
zobowiązania d iu gookr eso w e,
znajduje się w trakcie realiza­
cji. W dniu 12 bm. podjęte zo­
stały da-lsze 353 zobowiązania.

Stalownicy postanowili wyko­
nać plan za I kwarta! br. przed 
terminem i dać przez zmniej­
szenie liczby nietrafionych wy­
topów i wykorzystanie istnieją­
cych jeszcze w stalowni rezerw 
produkcyjnych 3760 dodatko­
wych ton stali w I kwartale br.

Załogi walcowni zadeklaro­
wały wyprodukowanie w 1 
kwartale br. 7040 ton walcówki 
ponad plan kwartalny.

Wlelkopiecownicy, pogłębia­
jąc swe dotychczasowe zobo­
wiązania, postanowili — po­

przez ulepszanie kontroli pracy 
pieców — osiągnąć co najmniej 
78 proc. trafionych spustów.

Z zobowiązań indywidual­
nych na podkreślenie zasługuje 
zobowiązanie nadmistrza Jarka 
i inż. Horschfelda, którzy posta­
nowili do końca I kwartału br 
zorganizować dwie szkoły 
przodownictwa pracy.

Czyn przedzjazdowy załogi 
huty „Kościuszko“ przyniesie 
również dalszą poprawę wa­
runków socjalno - bytowych 
wielu robotników. W 1 kwar­
tale br. zostanie wyremonto­
wanych dalszych 30 mieszkań 
pracowniczych. Dzięki postano­
wieniom pracowników OZR i 
przyzakładowego gospodarstwa 
rolnego pogłowie trzody w tu 
czarni powiększy się do 1 lute­
go br. do 250 sztuk.

Jednocześnie załoga huty 
„Kościuszko“ wezwała wszyst­
kie załogi hutnicze do podejmo-

wania dodatkowych zobowiązań 
na cześć II Zjazdu PZPR.

STALINOGRÓD. Poważne 
postępy w usprawnieniu orga 
nizacji pracy i poprawę wa­
runków bytowych — przynio­
sła górnikom kopalni „Gliwi­
ce“ realizacja zobowiązań przed 
zjazdowych. Analizę tych osią­
gnięć przeprowadziła załoga 
kopalni — jeden z inicjatorów 
czynu przedzjazdowego — na 
zebraniu w dniu 12 bm. Na 
zebraniu tym stwierdzono, że 
oprócz setek pracowników na 
powierzchni i pracowników wy­
działów pomocniczych, zobo­
wiązania na cześć II Zjazdu 
Partii podjęto m. in. 165 ze­
społów zatrudnionych w przód 
kach węglowych, z czego 149— 
zobowiązania swoje w pełni wy­
konało, dając krajowi do dnia 
10 stycznia br. ok, 6800 ton 
węgła ponad zadania w okre­

sie od dnia podjęcia czynu 
przedzjazdowego.

W tym samym okresie odda­
no górnikom do użytku 216 no­
wych i nowowyremOntowanych 
izb mieszkalnych oraz urucho­
miono przy oddziale zaopatrze­
nia robotniczego pralnię me­
chaniczną.

Nowe zobowiązania górni 
ków kopalni „Gliwice“ prze­
widują m. in. wykonanie planu 
za I kwartał br. przed termi­
nem i osiągnięcie ok. 4900 ton 
węgla ponad plan kwartalny, 
podniesienie wydajności pracy 
w stosunku do roku ub. o 1,8 
proc. oraz obniżenie kosztów 
własnych produkcji jednej tony 
węgla w I kwartale br. śred­
nio o 5 proc.

Dla dalszego ułatwienia pra­
cy zainstalowane zostaną dwie 
nowe wrębiarki i pełniej wy­
korzystane będą istniejące ma­
szyny i mechanizmy. (PAP)

(f) MOSKWA (PAP). - 1  
Agencja TASS donosi z Wa­
szyngtonu: 11 bm. ambasador 
ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych Zarubin złożył wizytę se­
kretarzowi stanu USA Dulleso-
w i.

Rozmowa trwająca około pół 
godziny poświęcona była wy­
mianie poglądów na temat pro­
cedury rozmów w związku z 
przemówieniem prezydenta Ei­

senhowera z 8 grudnia ub. roku 
i z oświadczeniem rządu radzie­
ckiego z 21 grudnia ub. roku 
w sprawie wykorzystania ener­
gii atomowej.

W czasie rozmowy ustalono, 
że sekretarz stanu USA i amba­
sador ZSRR spotkają się po­
nownie przed wyjazdem Dulł»- 
sa na berlińską konferencję mi­
nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw.

K ra je  a ra b s k ie  p o p ie ra ją  żą d a n ia  E g ip tu  
w  s p ra w ie  e w a k u a c ji w o js k  a n g ie ls k ic h  z  S u e zu
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi:
W Kairze czwarty dzień to­

czą się obrady sesji Rady Ligi 
Krajów Arabskich. Biorą w niej 
udział delegaci Egiptu, Jorda­
nii, Iraku, Jemenu, Libii, Liba­
nu, Arabii Saudyjskiej i Syrii. 
Większość krajów reprezentują 
premierzy oraz ministrowie 

I spraw zagranicznych. Jednoczę-

Ważne zadania rybołówstwa morskiego
Szybko, jak każda dziedzina naszego życia 

gospodarczego rozwinęło się rybołówstwo mor­
skie, wyrosła i zahartowała się kadra ryba­
ków, zwiększono i unowocześniono sprzęt ry­
backi. W 1945 roku rozpoczęliśmy połowy z kil­
koma kutrami i kilkudziesięcioma łodziami, 
a obecnie dysponujemy flotyllą rybacką złożo­
ną z kilkuset kutrów, trawlerów, lugrów, stat- 
ków-baz.

Jednocześnie trwa budownictwo i wyposaża­
nie portów rybackich, stoczni remontowych, 
wznoszone są nowoczesne hale przeładunkowe, 
chłodnie, zamrażalnie, fi bryki , lodu, przetwór­
nie ryb. Buduje się wielki, nowoczesny kombi­
nat rybacki w Świnoujściu. Dopiero w Polsce 
Ludowej dzięki nieustannej trosce Rządu i Par­
tii rybołówstwo morskie dźwignęło się z zaco­
fania przedwojennego, rozwinęło się w poważ­
ną gałąź gospodarki narodowej.

W roku ubiegłym jednostki rybackie po raz 
pierwszy w historii polskiego rybołówstwa na 
tak szeroką skalę prowadziły połowy daleko­
morskie na Morzu Północnym, kanale La Man 

kreślił konieczność przywrócę- I che, Morzu Barentsa. Daleko — setki i tysiące 
mia w pełni mocy obowiązują- ‘ ~J u —Ł- .......
cej francusko-radzieckiemu u- 
kładowi o sojuszu i pomocy 
wzajemnej, zawartemu 10 gru­
dnia 1944 r., i stwierdził, że 
układ ten powinien stać się 
podstawą przywrócenia i utrzy­
mania niezawisłości narodowej 
Francji, w szczególności w 
związku z próbami wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego.

Le Troquer wybrany 
przewodniczącym

Po przemówieniu Cachina 
przystąpiono do wyborów prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego.

Zgodnie * regulaminem, 
przewodniczący Zgromadzenia 
musi być wybrany bezwzględ­
ną większością głosów w jed­
nej z dwóch pierwszych tur 
glosowania.

W pierwszej turze Pierre 
pflimlin (MRP) uzyskał 171

kilometrów od naszych baz rybackich, w walce 
z żywiołem morskim — rybacy zdawali egza­
min dojrzałości, opanowania sztuki nawigacyj­
nej. W ciągu ostatnich trzech lat wzrosły m. in. 
połowy śledzi trzykrotnie.

Rok 1954 stawia przed rybołówstwem mor­
skim nowe zadania — wydatnego zwiększenia 
połowów, wzbogacenia asortymentu i poprawy 
jakości ryb. Wymaga to przezwyciężenia istnie­
jących jeszcze w pracy rybołówstwa słabości.

Jednym z poważnych niedomagań, obniżają­
cych wyniki uzyskiwane Drzez rybołówstwo jest 
zla organizacja remontów, decydujących o do­
prowadzeniu taboru do pełnej gotowości tech­
nicznej w okresie połowów. Ńa skutek poważ­
nych braków jakie istnieją na tym odcinku plan 
dni połowowych w państwowych przedsiębior­
stwach wykonano w 1953 roku z tych m. in. po­
wodów tylko w 86 proc. Podobna sytuacja za­
istniała w przedsiębiorstwach spółdzielczych 
i w rybołówstwie indywidualnym.

Stało się już codzienn] praktyką w rybołów­
stwie, że zaplanowane do remontu jednostki nie 
są dostarczane w terminie do stoczni. 1 tak np. 
w ciągu 3 kwartałów ub. roku na zaplanowa­
nych‘do remontu 128 kutrów, dostarczono je­
dynie 52. A Ministerstwo Żeglugi i Centralny 
Zarząd Rybołówstwa Mo;skiego tolerowało taki 
stan rzeczy.

Błędna i szkodliwa praktyka pogoni za rybą 
„za wszelką cenę“ — kosztem zaniedbania pla­
nowanych remontów jednostek — wymaga sta­
nowczego przeciwdziałania, prowadzi ona bo­
wiem do nadmiernego mszczenia taboru rybac­
kiego, powoduje w następstwie przedłużające 
się przestoje i kosztowne nieraz generalne re­
monty, obniża w rezultacie wysokość połowów.

Nie można dłużej tolerować takiego stanu, 
aby stocznie Centralnego Zarządu Stoczni Re­
montowych w ciągu trzech kwartałów ub. roku 
wykonały jedynie 50 proc. rocznego planu re­
montów jednostek rybackich, zużywając na to 
dni postojowe przewidziane na cały rok 1953. 
Aby uzmysłowić sobie marnotrawstwo czasu ja­
kie ma miejsce w stoczniach remontowych — 
wystarczy wskazać, że w czasie straconym na 
przeterminowanych postojach w stoczniach — 
jednostki rybackie mogłyby złowić około 2.000 
ton ryb.

Poważne zastrzeżenia wywołuje wśród ryba­
ków, jakość wykonywanych remontów. Kuter 
,,Dar-2“ z Darłowa remontowano w stoczni 
w Gdyni zamiast 22 dni. jak to byto zaplano­
wane, aż 180 dni, po to, aby po godzinie po wy­
płynięciu z portu holować go z powrotem do 
stoczni. Nie jest to niestety wypadek odosob­
niony.

Wobec, zbliżającego się już w lutym sezonu 
połowów, przezwyciężenie istniejących zanied­
bań na odcinku remontów staje się sprawą nie- 
cierpiącą zwłoki. W pierwszym rzędzie należy 
ściślej1 powiązać przedsiębiorstwa połowowe ze 
stoczniami, pobudzić jedne i drugie do więk­
szego zainteresowania przebiegiem i jakością 
remontów, jak również do staranniejszej kon­
troli nie tylko po zakończeniu ale także w toku 
remontu. Wskazane jest również, aby załogi 
jednostek rybackich nawiązały kontakt ze stocz­
niami w celu nadzorowania przebiegu remontów. 
■ Walka o pełne wykorzystanie zaplanowanych 
dni połowowych wiąże -ię ze sprawą oddawa­
nia w terminie do eksploatacji nowych jednostek 
ze stoczni. I tutaj również występują poważne 
zaniedbania. Rybołówstwo morskie poniosło 
w ciągu 3 kwartałów ub. roku stratę co naj­
mniej około 1600 ton ryb na skutek opóźnienia 
dostawy 18 nowych kutrów ze stoczni Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego i Ministerstwa 
Żeglugi.

Znaczne straty ponosi rybołówstwo morskie 
na skutek postojów jednostek, spowodowanych 
brakiem pełnej obsady załóg. Wskazuje to na

poważne zaniedbania w zabezpieczaniu rezerwy 
kadrowej i szkoleniu nowych kadr. Wskazuje 
również na to, że organizacje partyjne i związ­
kowe oraz aparat polityczno-wychowawczy zbyt 
mato uwagi poświęcają pracy uświadamiającej, 
a równocześnie zwalczaniu nierzadkich przeja­
wów braku dyscypliny i braku poczucia odpo­
wiedzialności za terminowe wypłynięcie w mo­
rze.

Poważne możliwości racjonalniejszego wyko­
rzystania jednostek rybackich może i powinno 
dać usprawnienie zaopatrzenia jednostek przed 
wyjściem w morze, jak również odpowiednie 
zmechanizowanie procesów wyładunku jedno­
stek po ich poWrocie z połowów. Trzeba również 
opracować normy eksploatacji jednostki ryba­
ckiej, których dotychczas nie ma.

Aby wysiłek i ofiarność rybaków w walce 
o wykonanie zadań w roku 1954 przyniosły jak 
największe efekty konieczne jest, aby praca ich 
pozbawiona była elementów żywiołowości, aby 
nie szukano — jak to ma niejednokrotnie miej­
sce — łowisk po omacku. Wiele w tym wypad­
ku zależy od dobrej pracy Morskiego Instytutu 
Rybackiego I dokładniejszego planowania poło­
wów w poszczególnych przedsiębiorstwach.

Wszystkie znaki „na ziemi i niebie“ wskazu­
ją, że łowić można cały rok (świadczą cho­
ciażby o tym wyniki grudniowych połowów 
w kanale La Manche) a nie wyłącznie w okre­
sie głównych sezonów. Wiąże się z tym ściśle 
konieczność nakreślenia prawidłowej polityki po­
łowowej — tzn. walka o taki asortyment i taką 
jakość ryb, która najbardziej odpowiada intere­
som konsumenta. Można i należy, nie zaniedbu­
jąc połowów dorsza, dokonać przesunięcia skła­
du gatunkowego masy łowionych ryb na Morzu 
Bałtyckim i innych morzach na korzyść śledzia, 
łososia, flądry, węgorza,, szprota itp. W tym 
celu należy jednak mieć z góry opracowany 
plan połowów zabezpieczający — równocześnie 
z ilością — wykonanie planu, pod względem 
jakości i gałunkowośći ryb. Nowoczesny sprzęt 
rybacki, znajomość sezonowych łowisk, stwarza 
warunki do pełnego wykorzystania połowów na 
całym Morzu Bałtyckim, a in. in. bogatych ło­
wisk łososia na wysokości wyspy Gotland.

Centralny Zarząd i Centrala Rybna powinny 
uregulować przyjmowanie, a niezależnie od tego 
ustalić właści,we ceny rta różne, mało u nas 
znane, gatunki ryb i krabów, których połowy 
nie są właściwie wykorzystane. Jest to sprawa 
istotna, ponieważ ryby te posiadają dużą war­

tość odżyw ią i stanowić mogą niemałą pozy­
cję w naszym bilansie połowów.

Więcej uwagi zwrócić należy na przyswoje­
nie i opanowanie przez '.ybaków nowoczesnego 
sprzętu rybackiego jak również przodujących 
metod łowienia. Należy szczególnie w szerszym 
zakresie niż dotychczas zapoznawać załogi ry­
backie z doborem właściwych sieci na różne 
łowiska, procesem suszenia, zbrojenia sieci, po­
sługiwania się echosondą itp.

Niezbędne jest, aby Centralny Zarząd ł po­
szczególne przedsiębiorstwa połowowe zwięk­
szyły troskę o warunki pracy i życia rybaków. 
Nie wystarczy wysyłać statek-bazę, trzeba rów­
nież pamiętać o tym, że potrzebny jest na nim 
lekarz, odpowiednie zaopatrzenie załogi w pro­
wiant i odzież ochronną. Mało uwagi poświę­
cono dotychczas zwalczaniu chorób zawodo­
wych, prowadzeniu okresowych badan lekar­
skich. Zaniedbywane są także bardzo ważne 
sprawy jak: opracowanie racjonalnych metod 
żywienia na morzu i udostępnienie rybakom 
wysokokalorycznego prowiantu, przystosowa­
nego do konsumeji w czasie ich pracy .na mo­
rzu. Poważne zaniedbania jakie istnieją w tej 
dziedzinie świadczą, że również organizacje par­
tyjne i związkowe niedostatecznie troszczą się
0 stworzenie rybakom odpowiednich warunków 
pracy i odpoczynku.

Przepajając. pracę partyjną troską o człowie­
ka, o kulturalniejsze i radośniejsze życie ryba­
ków, organizacje partyjne winny bezustannie 
podnosić świadomość rybaków, o ich zaszczyt­
nej i odpowiedzialnej pracy, jaką spełniają dla 
dobra Ojczyzny. Powinny budzić stałe zainte­
resowanie do postępu technicznego, podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych, socjalistycznego 
stosunku do mienia społecznego, walki o ren­
towność połowów.

Więcej uwagi powinny organizacje partyjne
1 związkowe poświęcić sprawie rozwoju współ­
zawodnictwa w rybołówstwie, upowszechnianiu 
doświadczeń czołowych rybaków takich, jak np. 
szyper Bronisław Kopicki z Ustki, który rzucił 
hasło „w moim zespole wszystkie jednostki wy­
konują plan“, jak Władysław Detlaf, Jan Dzwon- 
kowski z „Dalmoru“, Hubert Konkol z „Arki“, 
Jan Małolepszy z „Barki“ i wielu innych.

Pełne wykonanie zadań rybołówstwa morskie­
go to wydatna poprawa zaopatrzenia rynku i za. 
spokojenia potrzeb ludzi pracy — to wkład ry­
bołówstwa do ogólnonarodowej walki o podnie­
sienie stopy życiowej mas pracujących.

śnie toczą się obrady innego 
organu kierowniczego Ligi — 
Komitetu Politycznego. 11 bm. 
Komitet Polityczny i Rada Li­
gi zakończyły dyskusję nad 
sprawą Egiptu. Sekretarz ge­
neralny Ligi Krajów Arabskich, 
Abdel Halek Hasuna oświad­
czył przedstawicielom prasy, 
że wszystkie kraje arabskie po­
pierają Egipt w jego walce o 
ewakuację wojsk angielskich z 
terytorium Egiptu.

Komunikat opublikowany 
przez Radę Ligi stwierdza, że 
„całkowicie popiera ona słusz­
ne i nieugięte stanowisko Egip­
tu (w konflikcie z Anglią) oraz 
zwraca się do wszystkich kra­
jów arabskich z wezwaniem, a- 
by niezwłocznie przeprowadzi­
ły między sobą konsultacje i 
zrewidowały swą politykę za­
graniczną, kierując się zasadą: 
żadnej współpracy lub przyjaź­
ni z innymi państwami — 
wszystkimi bez wyjątku — nie 
opartej na podstawie prawa 
sprawiedliwości oraz uznania 
naszej godności".

*
(f) MOSKWA (PAP). — 

Jak donosi z Kairu agencja 
TASS, prasa egipska pisze o 
coraz częstszych aktach dy­
wersji na terenie ojjpzów an­
gielskich wojsk okupacyjnych 
w strefie Kanału Sueskiego.

Dziennik „Al-Gumhuria“ w 
numerze z 11 bm. zamieścił wia­
domość o wielkich pożarach w 
angielskim obozie wojskowym 
w pobliżu Ismailije powstałych 
wskutek podpalenia.

W wyniku tych pożarów spło­
nęło 7 magazynów. Korespon­
dent dziennika „Al-Misri“ do­
nosi z Suezu, że na lotnisku w 
Kesfart uszkodzono 5 samolo­
tów angielskich. Samoloty te 
— pisze korespondent — u- 
szkodzili sami żołnierze angiel­
scy, którzy chcieli w ten sposób 
zademonstrować swoje niezado­
wolenie z powodu przedłużają­
cego się pobytu w strefie Kana­
łu Sueskiego.

DZIŚ W NUMERZE:
K W .: P an ow ie  profesorow ie

w ruchu
W. S K U L S K A : K to na kogo

czeka?
RO M A N  SZ Y D Ł O W SK I: U stóp  

m a u zo leu m  S u n  J a t- s e n a

J . A. S Z C Z E P A Ń S K I: D w ie 
o p ow ieśc i fa k to g ra fic z n e  (Na
p ó łce  z k s iążk am i)
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Fakty i wnioski
Knowania w Korei

Do t t  stycznia wszyscy nie- | nie ł a d o w a n i  na samochody 
repatriowani jeńcy w Korei mic- ciężarowe z s z y b k o ś c i ą  
li znajdować się pod opieką Ne- t y s i ą c a  j e ń c ó w  na  g o- 
utralnej Komisji Repatriacyjnej.
W ciągu 90 dni, do końca grud-

d z i n ę i przewiezieni do por­
tu Inczon, gdzie zostaną spisani 

nia, Komisja miała przeprowa- i i załadowani na amerykańskie 
dzić akcję wyjaśniającą wśród lodzie desantowe, które prze- 
jeńców, aby wszystkim tym, któ- wiozą ich na Taiwan... w konwo- 
rzy będą sobie tego życzyli — j ju strzeżonym przez okręty wo-

1 jenne“. Jeńcy koreańscy zaś 
przewiezieni mają zostać do Po­
łudniowej Korei.

, Jeżeli sprawy potoczą się tak dalej 
to rozkazy będziemy otrzymywać z Bonn

Publicysta francuski o polityce zagranicznej Francji

b ezro b o c ie .
(z p ra sy )

umożliwić powrót do ojczyzny. 
Amerykańskim imperialistom

1 Ich lisynmanowskim wspólni­
kom nie na rękę była cała ak­
cja wyjaśniająca, w czasie któ­
rej wielu jeńców ludowych 
zgłaszało chęć powrotu do oj­
czyzny — demaskując okrutne 
metody jakie wobec nich stoso-

Generał Taylor I dowódca 
„wojsk ONZ" Hull pomyśleli i 
o takiej ewentualności, że woj­
ska hinduskie, które strzegą jeń­
ców w strefie zdemilitaryzowa- 
nej nie zgodzą się na ich upro

wano w niewoli. Toteż „strona | wadzenie. W związku z tym 
ONZ" czyli amerykańska robi- i „New York Times“ pisał, że 
ła wszelkie wysiłki, żeby akcję „tFSA wywierają nacisk r.a Indie,
wyjaśniającą sparaliżować. W 
rezultacie — zamiast 90 dni — 
akcja ta trwała dni 10, a poza 
tym — agenci czangkaiszekow- 
scy i lisynmanowscy nasłani do 
strefy zdemilitaryzowanej — 
kontynuowali terror, mordując 
„dla przykładu“ tych, którzy 
chcieli powrotu.

W rezultacie 
upłynął termin akcji — z winy 
strony amerykańskiej objętych 
nią zostało zaledwie 15 procent 
wszystkich jeńców ludowych.

Obecnie Amerykanie odsłonili

by nie przeciwstawiały się rea­
lizacji planów amerykańskich“, 
w przeciwnym bowiem razie 
jeńcy zostaną „uwolnieni“ silą. 
Fakt ten jest tym bardziej wy­
mowny, że delegat Indii wraz z 
delegatem Polski i Czechosłowa­
cji w Neutralnej Komisji Repa­
triacyjnej odrzucili wniosek 

i szwedzki, pokrywający się do- 
gdy w grudniu sjownje z amerykańskim planem 

„uwolnienia“ 22 tysięcy jeńców.
Ukartowany plan porwania 

jeńców, który zakrawa na pro­
wokację wywołał oburzenie i 
zaniepokojenie opinii publicznej.

perfidny plan, którego realiza- j Wyrazem tego było m. in. wy 
cji miało służyć sabotowanie ak- j stąpienie rządu Indii o zwołanie 
cli wyjaśniającej. Postanowili nadzwyczajnej sesji ONZ, ‘ctó- 
oni bowiem porwać resztę jeń- ra rozpatrzyłaby nową sytuację 
ców — ponad 22 tysiące 1 wy- ; wytworzoną w Korei, 
słać na Taiwan i wcielić Ich siłą , w  praededniu Konferencji 
do kuomlntangowskich band. , p7terecii w Berlinie, w sytuacji 

Z nie lada cynizmem ujawnił kiedy opinia światowa oczeku- 
szczegóty tego planu porwania j je od rządów konkretnych do- 
jeńców amerykański dowódca wodów woli pokoju, wydarze- 
VIII floty generał Taylor. „Plan nia w Korei mogą być uznane 
ten — stwierdził on — oparty i jedynie za wyraz dążeń tych 
jest na założeniu, że jeńcy opu- kół, które przeciwne są odprę- 
szczą obóz... i udadzą się do z j żeniu, które zmierzają do wzmo- 
góry określonych punktów przy- j żenią napięcia sytuacji między- 
jęć._ Jeńcy chińscy będą następ-' narodowej. LA

Posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych Izby Ludowej NRD

(f) PARYŻ (PAP) — Znany 
dziennikarz, działacz społeczny 
i redaktor naczelny czasopisma 
katolickiego „Esprit“, Jean Do­
menach opublikował w tym 
czasopiśmie artykuł poświęcony 
zagadnieniom francuskiej po­
lityki zagranicznej.

Charakteryzując obecną po­
litykę francuską Domenach pi­
sze: „W ciągu długich lat ak­
ceptowano, a niekiedy żądano 
w dziedzinie budżetu, kredytów 
wojskowych, handlu zagranicz­
nego i strategii — kroków, któ­
re zadały poważny cios nieza­
wisłości Francji. Obecnie cho­
dzi o to, czy złoży się w ofierze 
podstawowy element suweren­
ności — armię, i czy będzie 
powzięta uchwała o zbrojeniu 
Niemiec wbrew zdaniu Francji, 
w wypadku, jeżeli układ o „eu­
ropejskiej wspólnocie obronnej“ 
nie zostanie ratyfikowany“.

Wskazując, że źródłem pod­
ważenia autorytetu i niezawi­
słości Francji jest jej przyłą­
czenie się do paktu atlantyc­
kiego, autor podkreśla: „Przy­
stępując do tego paktu wyrazi­
liśmy zgodę na wszystko pozo­
stałe“. „Fakty potwierdzają — 
pisze dalej autor — że rozpo­
częta w tym okresie polityka 
negacji interesów narodowych 
doprowadziła do odbudowy 
Niemiec w niebezpiecznej dla 
Francji formie. Jeżeli sprawy 
potoczą się tak dalej je­
szcze dwa lub trzy lata, to 
rozkazy będziemy otrzymywać 
z Bonn“.

Domenach podkreśla, że tego 
rodzaju sytuacja jest „wyni­
kiem stanu podporządkowania“, 
w jakim znalazła się Francja 
i domaga się podjęcia kroków 
w celu przywrócenia niezależ­
ności narodowej Francji.

„Wybór istnieje nie między 
polityką atlantycką a Związ­
kiem Radzieckim, jak brutalnie 
twierdzą niektórzy, lecz między 
całkowitą prawie rezygnacją 
z francuskiej polityki zagranicz 
nej a potwierdzeniem naszych 
interesów i naszych zadań, 
między naszym podporządkowa­
niem się blokowi amerykań­
skiemu a wysiłkami zmierzają­
cymi do przywrócenia niezawi­
słości. Paraliżujące wymogi 
sojuszu wojennego, który stop­
niowo przekształca się w na­
rzędzie protektoratu, winny być 
zrównoważone przyjaźnią, so­
juszami i stosunkami handlo­
wymi z innymi krajami“.

Oświadczając, że istnieją

(f) BERLIN (PAP), Dzien­
nik „Neues Deutschłand“ opu­
blikował komunikat o posiedze­
niu komisji spraw zagranicz­
nych Izby Ludowej NRD, które 
odbyło się 11 bm. Na posiedze­
niu "tym minister spraw zagra­
nicznych NRD Lothar Bolz wy­
głosił referat o sytuacji mię­
dzynarodowej w przededniu 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw i o polityce zagra- jchodnich i włączaniu ich do a- 
nicznej rządu NRD, której ce- gresywnych sojuszów wojsko- 
lem jest doprowadzenie do jak Wych. " ■ 
najszybszego zawarcia trakta- Remisja spraw zagranicznych 
tu pokojowego ze zjednoczony- jz  ̂ Ludowej — pisze w za- 
mi, demokratycznymi, pokojo- kończeniu „Neues Deutschłand“ 
wvmi i suwerennymi Niemca- — w całej pełni popiera stano­

wisko rządu, który domaga się, 
aby przedstawiciele NRD i 
przedstawiciele Niemiec za­
chodnich dopuszczeni zostali do 
udziału w dyskusji nad proble-

międzynarodowego stało się o- 
becnie możliwe.

Konferencja ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw powinna znacznie przy­
śpieszyć zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami i zjedno­
czenie Niemiec na zasadach de­
mokratycznych i pokojowych. 
Będzie to możliwe tylko w wy­
padku, jeśli zostanie położony 
kres remilitaryzacji Niemiec za

Usunięcie Andre Denis z 
MRP jest nowym dowodem 
przeżywanego obecnie przez 
tę partię głębokiego kryzysu, 
który odzwierciedla wzrastają­
ce niezadowolenie z polityki 
kierownictwa partii nie tylko 
wśród jej szeregowych człon­
ków, lecz także wśród jej przed­
stawicieli w parlamencie.

Mimo że komitet narodowy 
MRP zatwierdził 71 głosami 
przeciwko 30 decyzję komisji 
wykonawczej w sprawie usu­
nięcia Denisa z partii i uchwa­
lił rezolucję, w której domaga 
się jak najszybszej ratyfikacji 
układów zawartych w Bonn i 
w Paryżu, to jednak — jak wy­
nika z doniesień prasy parys­
kiej — polityka partii i stano­
wisko jej przedstawicieli w 
rządzie poddane zostały ostrej 
krytyce.

Tak np. członek Rady Repu­
bliki Leo Hamon zażądał, aby 
MRP przeszła do opozycji i od­
wołała swych przedstawicieli

sprzyjające warunki dla poko-łz rządu Laniela,
jowej polityki francuskiej, au­
tor pisze w zakończeniu: 
„Francuzi pragną, aby istniała 
polityka francuska, mająca na 
celu pokój. Politykę tę można 
rozpocząć już obecnie w atmo­
sferze rozsądku, w drodze nie­
których aktów o charakterze 
wyzwoleńczym: rokowań w
Wietnamie, uznania Chin, wy­
rzeczenia się „armii europej­
skiej“, wznowienia stosunków 
handlowych ze Wschodem“.

Członek komitetu narodowe­
go Delfosse również skrytyko-

wal postępowanie przedstawi­
cieli MRP zasiadających w
rządzie.

Jak donosi dziennik „Franc 
Tireur“, wielu członków korni 
tetu narodowego oświadczyło, 
że usunięcie Andre Denisa z 
partii było „krokiem absolutnie 
niewłaściwym w obecnej syfu 
acji“.

„Liberation" pisze, te orga­
nizacja partii MRP w departa 
mencie Dordogne, do której na­
leży Denis, zaprotestowała sta­
nowczo przeciwko jego usunię 
ciu z partii. W depeszy do ko 
mitetu narodowego członkowie 
kierownictwa komitetu departa­
mentalnego podkreślili swą so­
lidarność z Andre Denisem 
oświadczyli, że występują 
partii.

Dziennik „L'Humanité" stwier­
dza, że deputowany De­
nis bronił polityki pokoju, po­
lityki zapewniającej bezpie­
czeństwo Francji. W oczach 
przywódców MRP — pisze „L‘ 
Humanité“ — stanowisko ta­
kie było „zbrodnią“.

Protesty we Francji przeciwko bezprawnemu uwięzieniu 
Souquieres

— Oto prawdziwa wolność: zwolniliśmy 
ciężkiego obowiązku pracy.

Rozdiwięki we francuskiej partii MRP
został usunięty z MRP za to, 
że walczył przeciwko ratyfika­
cji układów w sprawie utwo­
rzenia tzw. „armii europej­
skiej“.

(f) PARYŻ (PAP). Jak już 
donosiliśmy, wybitny działacz 
partii katolickiej w MRP, de­
putowany do Zgromadzenia 
Narodowego — Andre Denis

(f) PARYŻ (PAP). — Jak 
już donosiliśmy, 9 bm. areszto­
wany został w Clermont-Fer­
rand Andre Souquieres, sekre­
tarz Federacji Francuskiej Par­
tii Komunistycznej departamen­
tu Sekwany. 11 bm. Andre 
Souquieres staną! przed sędzią 
śledczym Duvalem. Sędzia śled­
czy zarzucił Andre Souquieres 
udział w rzekomym „spisku 
przeciwko bezpieczeństwu zew­
nętrznemu państwa“.

Jak wiadomo, na podstawie 
tego „oskarżenia“ zostali w 
swoim czasie aresztowani Duc-

los, Stil, Le Leap, Frachon i 
inni działacze postępowi, póź­
niej jednak, wobec bezpodstaw­
ności zarzutów, musieli być 
zwolnieni.

Souquieres zażądał od Du- 
vala zwolnienia go z więzienia.

Aresztowanie Andre Souąu- 
ieres wywołało liczne protesty 
w społeczeństwie francuskim. 
W wielu przedsiębiorstwach pa­
ryskich odbyły się już zebrania 
protestacyjne, a do sędziego 
śledczego udały się delegacje, 
by żądać uwolnienia Andre 
Souąuieres.

obywateli

R ys. C. N E R W lN S K I

Kryzys rządowy we Włoszech trwa
(f) RZYM (PAP). — Prezy­

dent Republiki Włoskiej Einau- 
di przyjął 12 bm. rano b. pre­
miera Pellę i zwrócił się do nie­
go z propozycją podjęcia próby 
utworzenia nowego gabinetu. 
Jednakże Pełła nie przyjął mi­
sji utworzenia rządu.

Następnie prezydent Einaudi 
wezwał przedstawiciela „lewi­

cy centrum“ chrześcijańskiej 
demokracji prof. Amintore Fan- 
faniego i zaproponował mu u- 
tworzenie gabinetu.

Prof. Fanfani przyjął misję I 
rozpoczął we wtorek wieczorem 
konsultacje z przewodniczący­
mi obu Izb Parlamentu i przed­
stawicielami partii politycz­
nych.

Śnieżyce i mrozy w Europie i Ameryce

Głosy prasy na temat orędzia Eisenhowera

mi.
Dyskusj'a wykazała — stwier­

dza dziennik — że członkowie 
komisji spraw zagranicznych 
zgadzają się z tezą wysuniętą 
w referacie, a mianowicie, żelmem niemieckim podczas spot- 
dzięki konsekwentnej akcji sił kania ministrów spraw zagra- 
pokoju rozładowanie napięcia ' nicznych w Berlinie.

Dalszy ciąg procesu morderców 
w obozie jenieckim

(f) PEKIN (PAP) . — Agen­
cja Nowych Chin donosi z 
Kaesongu, że na posiedzeniu

W dalszym ciągu rozprawy 
obrońca amerykański Morrison 
usiłował bezskutecznie podwa-

hinduskiego sądu wojskowego, i żyć zarzuty świadków oskarże- 
rozpatrującego sprawę zamor-jnia, że Amerykanie używali 
dowania czterech jeńców wo-1 przemocy, aby nie dopuścić do 
jennych w sektorze 38 przez a-i repatriacji jeńców z obozów po- 
geniów Li Syn-mana i Czang 1 ludniowo-koreańskich. Morrison
Kai-szeka, zeznawał pierwszy 
„świadek“ zgłoszony przez ob­
rońców amerykańskich. Okaza­
ło się, że nawet „świadek obro­
ny“ nie może wybielić morder­
ców. W toku krzyżowych pytań 
stawianych przez prokuratora, 
przyznał on, że w nocy 12 gru­
dnia istotnie zamordowano czte­
rech jeńców strony ludowej. 
Śmierć jeńców — jak oznaj­
mił świadek — nastąpiła „pod­
czas wymierzania im kary“. 
Świadek ten wyglądał i zacho­
wywał się w ten sposób, że wie­
lu neutralnych oficerów i ko­
respondentów powątpiewało, 
czy był on rzeczywiście jeńcem 
wojennym, jak utrzymywała 
obrona. Na pytania sądu i pro­
kuratora, świadek początkowo 
nie mógł wyjaśnić do jakiej ar­
mii należał, a później oświad­
czył, że był rzekomo w armii 
północno-kotreańskiej, ale tylko 
około miesiąca. Został on „mia­
nowany“ starszym sektora 38. 
To zeznanie świadka zadało 
kłam twierdzeniom, jakoby jeń­
cy wojenni znajdujący się w 
ręku Amerykanów sami wybie­
rali sobie starszych obozowych.

Tenże „świadek“ przyznał, że 
agenci Li Syn-mana mieli wła­
sną straż w sektorze 38.

(f) PARY2 (PAP). Kore­
spondent agencji „France Pres- 
se“ donosi z Tokio, że orędzie 
Eisenhowera „O stanie pań­
stwa“ wywołało rozczarowanie 
w spoF-c'.eństwie japońskim.

Starając się ustalić przyczy­
ny tego rozczarowania, dzien­
nik japoński „Yomiuri“ pisze 
w artykule wstępnym, że przy 
obecnym osłabieniu napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
rzeczą naturalną byłoby ocze­
kiwać" od USA jakiegoś kroku, 
który przyczyniłby się do dal­
szego osłabienia tego napięcia. 
Tymczasem orędzie Eisenhowe­
ra nie świadczy — zdaniem 
dziennika — o jakiejkolwiek 
zmianie polityk5 USA, gdyż 
prezydent podkreślił w nim ko­
nieczność wzmożenia przygoto­
wań wojennych. „Yomiuri“ 
stwierdza, że, jak wynika z o- 
rędzia, polityka Stanów Zjed­
noczonych wobec Europy, Dale­
kiego Wschodu i Związku Ra­

dzieckiego — pozostaje bez 
zmian.

Inny wielki dziennik japoń­
ski „Asani“ podziela w tej spra­
wie zdanie „Yomiuri“.

Oba dzienniki wyrażają ubo­
lewanie, że prezydent Eisenho­
wer nie uczynił żadnej nawet 
aluzji do ewentualnego uznania 
przez USA Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

Dziennik „Asahi“ pisze na 
ten temat: „Niezależnie od te­
go, czy rząd Chin Ludowych 
podoba się czy nie Stanom 
Zjednoczonym, nierozsądnie by­
łoby nie liczyć się z Chińską 
Republiką Ludową, jeśli się 
chce utrwalania pokoju na Da­
lekim Wschodzi''“. Dziennik do­
daje, że prezydent Eisenhower 
„nie wykazał żadnej elastycz­
ności w tej sprawie i trwa upor­
czywie na dawnych pozycjach“.

MOSKWA (PAP). Jak do­
nosi z Delhi agencja TASS, pra-

sa tamtejsza żywo komentuje 
ostatnie posunięcia rządu ame­
rykańskiego w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, które, według 
jednomyślnej opinii dzienników, 
nie świadczą bynajmniej o dą­
żeniu USA do odprężenia mię­
dzynarodowego. „Hindustan Ti­
mes“ podkreśla, że orędzie pre­
zydenta Eisenhowera do Kon­
gresu „nie wskazuje na żadne 
radykalne zmiany“ w polityce 
USA, lecz przeciwnie, powta.za 
„znane już“ tezy i znów „kła­
dzie nacisk na doktrynę siły 
militarnej“, ■

Stwierdzając dalej, że spra­
wa uznania Chińskiej Republiki 
Ludowej nabiera w ostatnich 
czasach coraz większego zna­
czenia, dziennik zaznacza, że 
„prezydent Eisenhower obiecał 
dalszą pomoc wojskową i eko­
nomiczną rządowi Formozy, a 
o dopuszczeniu Chin do ONZ — 
nawet nie wspomniał“.

Dziennik „Hindustan Stan­
dard“ pisze, że orędzie prezy­
denta Eisenhowera „oznacza 
kontynuowanie ery zimnej woj­
ny i napięcia międzynarodowe­
go“, a dalej ostrzega USA, że 
polityka ta „‘naraża je na ryzy­
ko utraty przyjaźni i szacunku 
wielu narodów świata“.

Następnie dziennik stwierdza 
że „wzmagające się w Azji Po 
łudniowej niezadowolenie wy 
wołane wiadomością o przygo 
towywaniu pakistańsko - ame 
rykańskiego sojuszu wojskowe 
go przemawia zupełnie wyraź 
nie na niekorzyść USA“, a 
współpraca z Franco w Hiszpa­
nii i neihitlerowcami w Niem­
czech zachodnich oraz z Czang 
Kai-szekiem i Li Syn-manem 
może doprowadzić — zdaniem 
dziennika — do izolacji USA. 
„Orędzie prezydenta Eisenho­
wera — pisze w zakończeniu 
dziennik — nie budzi przyjem­
nych uczuć“.

(f) WIEDEŃ (PAP). We 
wtorek wieczorem podano do. 
wiadomości że wskutek zasy­
pania przez lawiny śnieżne zgi­
nęło 11 osób. Nie ma wiado­
mości o przeszio 120 osobach 

PARYŻ (PAP). — Dzienniki 
donoszą, że w ostatnich dniach 
w związku z nagłym obniże­
niem się temperatury, w stoli­

cy i na przedmieściach zmarło 
kilku bezdomnych.

NOWY JORK (PAP). — Bu­
rza śnieżna szalejąca od 24 go­
dzin na wschodnich obszarach 
USA spowodowała dotychczas 
śmierć 41 osób. W stanie Mai- 
ne temperatura spadla do 35 
stopni poniżej zera.

Wiadomości sportowe

zapytał świadka: „Czy jeńcom 
dawano możność wyborn mię­
dzy pozostaniem w Korei po­
łudniowej a powrotem do Ko­
rei północnej?“. — Na to świa­
dek odpowiedział: „Niektórym 
nie dawano tej możności...“.

Przygotowania 
do uprowadzenia jeńców  

chińskich na Taiwan
(f) NOWY JORK (PAP). 

Korespondent agencji United 
Press donosi z Tokio, że 12 bm. 
dowódca „wojsk NZ“ w Korei 
generał Hull odleciał na wyspę 
Taiwan, gdzie ma omówić z 
Czang Kai-szekiem sprawę wy­
słania na Taiwan 14 tysięcy nie 
repatriowanych dotychczas jeń­
ców chińskich.

Do Inczonu na zachodnim 
wybrzeżu Korei południowej 
przybyły już statki, które mają 
przewieźć jeńców chińskich na 
Taiwan — pisze korespondent 
United Press. W Inczonie znaj­
dują się już oficerowie wojsk 
Czang Kai-szeka, którzy mają 
przejąć jeńców chińskich od 
amerykańskich władz wojsko­
wych.

Eksplozje w zakładach 
I .  G. Farhenindustrie
(f) BERLIN (PAP). Jak po­

daje dziennik zachodnio-nie- 
tniecki „Handelsblatt 2 bm. w 
Marl-Huels na terenie zakła­
dów „Chemische Werke Huels 
AG“, należących do koncernu 
I. G. Farhenindustrie, nastą­
pił szereg silnych eksplozji.

Dziennik pisze, że przyczyną 
tych eksplozji było rzekomo 
niedostateczne zabezpieczenie 
zbiorników z acetylenem. Wsku­
tek wybuchów kilku robotni­
ków odniosło rany. Spowodo- 
wane wypadkiem straty przed- jów 
siębiorstwa wynoszą 10 milio­
nów marek.

Jak wiadomo, latem 1948 r. 
nastapiła eksplozja o wielkiej 
sile w zakładach należących do 
koncernu I. G. Farhenindustrie 
w Ludwigshafen.

Niemieckie dzienniki  ̂demo­
kratyczne podkreślały wówczas, 
że eksplozja ta związana była 
z produkcją materiałów wybu­
chowych.

„Plan Schumana'' rodzi rozbieżności
(f) PARYŻ (PAP). Dziennik, W praktyce oznacza to, żesil- 

Information“ donosi, że mię-i niejszy ma prawo dyktować ce-
dzy przedstawicielami francu­
skiego przemysłu metalurgicz­
nego a władzami zwierzchnimi 
tzw. „europejskiego zjednoczeń 
nia węgla i stali“ („plan Schu 
mana“) toczy się obecnie ostra 
walka. Władze zwierzchnie te­
go „zjednoczenia“, nie będąc w 
stanie doprowadzić do ścisłego 
wykonania artykułu układu o 
ustanowieniu jednolitych cen na 
produkty przemysłu metalurgi­
cznego wszystkich sześciu kra- 

uczestniczących w „pla­
nie Schumana“, zaproponowały 
pewne środki w celu „bar­
dziej elastycznego“ stosowania 
wspomnianego wyżej artykułu.

Sesja parlamentu szwedzkiego
(f) SZTOKHOLM (PAP), i żetowej na rok 1954. Wydatki 

12 bm. rozpoczęły się obradyj na zbrojenia wynoszą w tym 
kolejnej sesji parlamentu n "
szwedzkiego.

Dokonano wyboru przewod­
niczącego obu Izb parlamentu. 
Przewodniczącym pierwszej 
Izby na rok 1954 wybrany zo­
stał deputowany z ramienia 
partii prawicowej Johan Nils- 
son, a przewodniczącym dru­
giej Izby — socjaldemokrata 
Gustaw Nilsson.

W pierwszym punkcie porząd­
ku obrad parlamentu figuruje 
rządowy projekt ustawy bud-

budżecie 2 miliardy 118 milio­
nów koron. Znaczne sumy te­
go budżetu będą wyasygnowa­
ne na rozbudowę szwedzkich 
sil zbrojnych, a przede wszyst­
kim lotnictwa. Natomiast wy­
datki na cele socjalne zostały 
poważnie ograniczone. Cechą 
charakterystyczną tegorocznego 
budżetu jest wzrost podatków. 
Na ogólną sumę 8.517 milio­
nów koron wpływów budżeto­
wych przeszło 7.600 milionów 
przypada na podatki.

Nowy marionetkowy rzqd 
Bao Daia

(f) PARYŻ (PAP). — Agen­
cja France Presse donosi z Sai- 
gonu, że książę Buu Loo utwo­
rzył nowy rząd okupowanych 
terenów Wietnamu.

NOWY JORK (PAP). — 
Agencja United Press podkre­
śla w depeszy z Saigonu, że 
rząd Buu Loó‘a uważany jest 
za „gabinet fachowców". „Pre­
mierowi Buu Loo‘owi — pisze 
korespondent agencji United 
Press — nie udało się pozy­
skać współpracy partii polity­
cznych dla utworzenia rządu 
„jedności narodowej". W prak­
tyce wszystkie partie zbojko­
towały jego wysiłki".

ny na „wspólnym rynku" stali 
Kierownicy francuskich trustów 
metalurgicznych ogłosili prze­
ciwko temu protest obawiając 
się, iż interesy ich będą zagro­
żone w szczególności ze strony 
magnatów Zagłębia Ruhry.

Konflikt dotyczy również in­
nego zagadnienia. Po utworze­
niu „wspólnego rynku stali" 
władze zwierzchnie „planu 
Schumana" ogłosiły, że będą 
miały odtąd prawo określania 
poziomu cen. Powiadomiono o 
tym rząd francuski. W tym sa­
mym czasie — we wrześniu 
1952 r. — ustanowiono we

Salo przed Kuzinem  
w  biegu na 15 km 

w  Swierdłowsku
SW IE R D Ł O W SK  (te ł. w l.). — J a -  

k o  d ru g ą  k o n k u re n c ję  m ię d z y n a ro ­
d ow ych  zaw odów  n a rc ia rs k ic h  zo r­
g an izo w a n y c h  w  g ó ra c h  U k tu ssk ic h  
k o ło  S w ic rd ło w sk a  ro z e g ra n o  b ieg  
n a  15 kn>. N a s ta rc ie  te j k o n k u ­
re n c ji  s tan ę ło  67 zaw o d n ik ó w , b ieg  
u k o ń czy ło  64. W  zaw o d ach  w zięli 
u d z ia ł re p re z e n ta n c i Z S R R . CSR, 
P o lsk i o ra z  F in lan d ii.

W alka  o  zw y c ię s tw o  ro z e g ra ła  się  
g łó w n ie  m iędzy  b ieg aczem  ra d z ie c ­
k im  K u z in em , tr iu m fa to re m  n ie ­
d z ie ln eg o  b ieg u  n a  30 k m , a F i­
n e m  Salo , k tó ry  w te j k o n k u re n ­
c ji z a ją ł d ru g ie  m ie jsce . T y m  ra ­
zem  zw y c ięży ł S a lo . u z y sk u ją c  12 
s e k u n d  p rzew ag i n a d  K u z in em .

Z wyścigu dookoła Egiptu
K A IR . K o la rz e -a m a to rz y  z 8 

p a ń s tw  b io rą c y  u d z ia ł w  12-eta/po- 
w y m  w yśc ig u  dookoła  E g ip tu  p rze ­
je c h a li ju ż  c z te ry  e ta p y  (450 km ).

P rzo d o w n ik iem  w yśc igu  je s t  o- 
b e cn ie  B elg  v an  M een en  p rz e d  
sw oim  ro d a k ie m  v an  C au te rem  o ra z  
F ran c u z em  A m eline . M eenen  w y g ra ł 
I i IV  e ta p , w  I I  zw y cięży ł A m e­
lin e , a w  I I I  — A n g lik  G e rra rd .

z  k o la rz y  ru m u ń s k ic h  n a jle p ie j  
je d z ie  N icu lescu . k tó ry  w szy s tk ie  
c z te ry  e ta p y  u k o ń czy ł w  czołow ej 
g ru p ie . N icu le scu  b y ł n a  I  e ta p ie  
9-ty , a  n a  I I I  — 8-m y.

Trzecia runda szachowych 
mistrzostw ZSRR

M OSKW A. W K ijo w ie , n a  m is trz o - 
s tw ac h  szach o w y ch  Z SR R  d o g ry ­
w ano  n ied o k o ń czo n e  p a rtie . R agozin

Francji kontrolę rządową nad 
cenami na rynku wewnętrz­
nym. Powstała" dość skompliko­
wana sytuacja. Przedstawiciele 
francuskiego przemysłu meta­
lurgicznego żądają „zharmoni­
zowania cen" w łonie „europej­
skiego zjednoczenia węgla i 
stali", oświadczając, że w prze­
ciwnym wypadku nie będą wy­
konywać odpowiednich artyku­
łów układu o „planie Schuma­
na“.

„Information" pisze,że przed­
stawiciele francuskiego przemy­
słu metalurgicznego zamierzają 
wystosować skargę do sądu naj­
wyższego „europejskiego zjed­
noczenia węgla i stali".

N a jle p sz y  czas n a  p ie rw szy c h  k i-  p rz e g ra ł z L is icy n em  i z rem iso w a ł
lo m e tra c h  b ieg u  m ia ł  z aw o d n ik  ra -  1 -  -  -  — * *-■----- • * - '“ *
d z ieek ł M iz iu k ra jew . N a d z ie s ią ty m  
k ilo m e trz e  w y szed ł n a  czoło K oł- 
czin (ZSRR), a le  na  o s ta tn ic h  5 km  
S a lo  i K u zm  ro zp o czę li z ac ię ty  f i­
n isz . N iezn aczn ą  p rzew ag ę  zd o b y ł 
tu  r e p re z e n ta n t  F in la r id ii, z ap e w ­
n ia ją c  so b ie  zw y cię s tw o .

Z a w o d n icy  p o lscy  n ie  o d e g ra li w  
b ieg u  p o w ażn ie jsze j ro li, p la su jąc  
się  na  o d leg ły ch  m ie jsca c h .

W y n ik i: ł) S a lo  (F ir.l.) — 49:27,
2) K u z in  (ZSRR) — 49:39, 3) K ołczin  
(ZSRR) — 49-5), 4) H a k u lin e n  (F in ł.)
— 50:05, 5) T e re n t je w  (ZSRR)
50:32, 6) O ljaszew  (ZSRR) — 50:34,
7) K ozłow  (ZSRR) — 50:44, 8) R ie- 
s in en  (F in l.) — 51.04, 9) K uzn iecow  
(ZSRR) — 51:26, 10) J e ro m in  (ZSRR)
— 51:27, 17) K o le h m a in en  (F in l.) —
51:47, 24) V e lo n en  (F in l.) — 52:11,
32) M Skeia (F in l ) — 52:23, 40) e s a r -  
da l (CSR) — 53:34, 56) K rz e p to w sk i
— 55:25 , 57) K w ap ień  — 56:07, 59)
R u b iś  — 56:28, 62) S ty rc z u la  — 58:06.

W c zw a rte k  o d b ęd z ie  s ię  sz ta fe ta  
4 X 10 k m , w  k tó re j  w eźm ie  ud z ia ł 
d ru ż y n a  p o lsk a , (o)

z B o risen k o , L isicy n  zdoby ł d ru g i 
p u n k t ,  zw y c ię ż a jąc  C ho łm ow a, So­
k o lsk i p rz e g ra ł z P e tro s ja n e m  i F u r­
m a n em , B an n ik , p o k o n an y  zo sta ł 
p rzez  H e lle ra  i T a jm a n o w a , L iw - 
szy n  p rz e g ra ł z L ilie n ta le m  i  z re ­
m iso w ał z P e tro s ja n e m .

W II I  ru n d z ie  z akończono  5 p a r ­
t i i  i . i l te n ta l  p o k o n a ł S zam k o w l- 

j cza, H e lle r  w y g ra ł z F lo rem . a R a ­
gozin  z C hołm ow em . R em isem  za­
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Na marginesie

Konferencja w Sydney pod znakiem 
sprzeczności ani|lo-amerykańskich

(f) LONDYN (PAP) -  Pra­
sa brytyjska poświęca wiele 
uwagi konferencji ministrów 
finansów krajów Wspólnoty 
Brytyjskiej w Sydney. Jakkol­
wiek" konferencja obraduje przy 
drzwiach zamkniętych, do pra­
sy przedostaje się niemało wia­
domości, świadczących o dal­
szym zaostrzeniu się 
ności między Wielką Brytanią 
a USA.

pomyślnie dla rozwoju handlu i na pomocy amerykańskiej, a 
światowego. | w większym — na własnych

olbrzymich zasobach. Jeżeli pla­
ny te będą energicznie wprowa-

Lisl otwarły do p. Baloglia

Sprzeczności te zarysowały 
się ostatnio szczególnie ostro 
w związku z żądaniami w spra­
wie obniżenia amerykańskich 
taryf celnych i konwersji funta 
szferlinga" Te dwa zagadnienia 
były przedmiotem studiów spe­
cjalnej komisji powołanej przez 
prezydenta i Kongres USA w 
połowie 1953 r. 8 bm. brytyjski 
minister finansów Butler wyra­
ził nadzieję, że wypadną one

W tymże dniu ogłoszone zo 
stały w Waszyngtonie infor­
macje wstępne o wynikach pra­
cy komisji. Wywołały one roz­
czarowanie i oburzenie w pra­
sie angielskiej. Dziennik „Scot- 
sman“ pisze, że według komen- 

sprzecz- tarzy kół miarodajnych wyniki 
te nie dają nic krajom Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów.

Dziennik „Daily Mail“ 
pisze: „Jest rzeczą koniecz­
ną, aby kraje europejskie i 
kraje Wspólnoty Brytyjskiej 
staiy na własnych nogach 
w wypadku jakiegokolwiek 
kryzysu gospodarczego, Któ­
ry może się rozwinąć. Na 
konferencji w Sydney opraco­
wywane są plany — pisze dalej 
dziennik — zmierzające do po­
legania w mniejszym stopniu

dzane w życie i jeżeli rozwijać 
się będzie wymiana handlowa 
między Wschodem a Zachodem, 
moglibyśmy liczyć na większą 
stabilizację gospodarczą i po­
lityczną i moglibyśmy mniej 
się obawiać tego, co nazywamy 
„kryzysem".

Jednocześnie doniesienia pra­
sy angielskiej z Sydney dowo­
dzą, że na konferencji toczy 
się ostra walka między rząda­
mi poszczególnych krajów 
Wspólnoty w wielu doniosłych 
sprawach. Niektóre kraje, 
zwłaszcza Australia, poddają 
m. in. ostrej krytyce stanowi­
sko Anglii w sprawie tzw. 
„planu rozwoju zasobów kra­
jów Wspólnoty“, opracowanego 
na, zeszłorocznej konferencji.

Szanowny Panie Balogh!
List niniejszy piszę w jed­

nym tylko celu: chciałbym zło­
żyć Szanownemu Panu wyrazy 
mojego najgłębszego współczu­
cia. Rozumiem, ile trudności 
napotyka Szanowny Pan w swej 
pracy. Wiem dobrze, że nie na­
leży Pan do ludzi, którzy zado­
walają się łatwizną; wiem, że 
szuka Pan oryginalnych argu­
mentów. ciekawych chwytów, 
obrazowych przenośni, jak rów­
nież zaskakujących pomysłów. 
Współczuję Panu więc, obser­
wując .lego akrobatyczne nie­
jako wyczyny, których najnow­
szym wyrazem byl artykuł, u- 
inieszczony niedawno przez Pa­
na w nowojorskim tygodniku 
„Natlon“.

Tytuł tego artykułu brzmiał 
„Rosyjska Bomba-E; Prawdzi­
wa Groźba — to Ekonomika“. 
A treść jego byia mniej więcej 
taka:

Rosja coraz szybciej posuwa 
się na drodze dobrobytu. Rząd 
jej podnosi nieustannie stopę 
życiową ludności. Rośnie pro­
dukcja artykułów masowego 
spożycia. I tu, jak wynika z 
Pańskiego artykułu, Szanowny 
Pan się martwi. Bo to jest dla 
Pana i tych, których Pan re­
prezentuje... groźba!

„Jeżeli staiy wzrost i rozwój 
Rosji będzie kontrastował ze 
stagnacją na Zachodzie — pi­
sze Pan — i jeżeli powiększą się 
różnice w rozdziale bogactw 
zarówno między ludźmi, jak 
i między narodami, trudno bę­
dzie odeprzeć polityczne wy­
zwanie Rosji“. Jest to bowiem, 
stwierdza Pan dalej, „pułapka 
na dusze ludzkie“.

W tym miejscu współczucie 
nasze łączy się z podziwem. Bo 
trzeba być naprawdę takim fa­
chowcem jak Pan, by z tego, 
że ludzie w Związku Radziec­
kim lepiej żyją, wysnuć wnio­
sek, iż jest to „wyzwanie“, 
„pułapka“, czy nawet... groźba 
dla Zachodu.

Chyba, że pisze Pan w imie­
niu monopolistów, którzy robią 
wszystko, by w „swoich“ kra­
jach obniżać coraz bardziej sto­
pę życiową szerokich mas. Wte­
dy oczywiście wszystko jest 
jasne: dla nich polepszenie wa­
runków życia w ZSRR — to 
rzeczywiście groźba. Ale czy 
ktoś z ludzi pracy w krajach 
„Zachodu“ będzie to uważał za 
groźbę — w to należy wątpić.

Z niejakim poważaniem
OSA



Tezy w związku z 300 rocznicą zjednoczenia Ukrainy z Rosją
(1654  — 1 9 5 4 )

Zaaprobowane  przez Komitet Centralny Komunistycznej Partii Zwiqzku Radzieckiego
MOSKWA (PAP). -  Prasa radziecka 

opublikowała „TezY w związku z 300 
rocznicą zjednoczenia Ukrainy z Rosją 
( 1554—1954)“ zaaprobowane przez Ko­
mitet Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Podajemy tekst 
Tez:

Przed 300 laty, w styczniu 1654 roku 
na Radzie Perejasiawskiej proklamowa­
no zjednoczenie Ukrainy z Rosją,_ <ro by­
ło wyrazem woli narodu ukraińskiego. 
Tym historycznym aktem ukoronowana 
została długotrwała walka miłującego 
wolność narodu ukraińskiego przeciwko 
obcym zaborcom, o zjednoczenie z naro­
dem rosyjskim w jednolitym państwie ro­
syjskim. 300 rocznica zjednoczenia Ukrai­
ny z Rosją jako doniosłe wydarzenie hi­
storyczne jest wielkim świętem nie tyko 
ukraińskiego i rosyjskiego narodu, lecz 
również wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego.

Zjednoczenie miało ogromne znaczenie 
dla dalszego historycznego rozwoju dwóch 
wielkich narodów „tak bliskich i pod 
względem języka i pod względem miej­
sca zamieszkania, charakteru i historii 
(Lenin). Wiążąc na wieki swój los z 
bratnim narodem rosyjskim, naród ukra­
iński uniknął obcego jarzma i zapewnił 
sobie możność rozwoju narodowego. Rów­
nocześnie zjednoczenie Ukrainy z Rosją 
przyczyniło się w znacznym stopniu do 
umocnienia państwa rosyjskiego i podnie­
sienia jego autorytetu międzynarodowe 

■ 1 — eoiwko wspói
obszarnikom-

Wielka Październikowa Rewolucja So­
cjalistyczna położyła na zawsze kres uci­
skowi społecznemu i narodowemu naro­
dów byłej Rosji carskiej, stworzyła wa 
ru-nki dla kształtowania się narodów so­
cjalistycznych i założyła podwaliny ich 
ścisłej współpracy w dziedzinie budowy 
społeczeństwa komunistycznego.

Przyjaźń i braterski sojusz ukraińskie­
go, rosyjskiego i innych narodów naszego 
krąiu krzepły i hartowały się w suro 
wych latach wojny domowej i obcej in­
terwencji, w procesie budownictwa so 
cjal¡stycznego, w historycznych bitwach 
Wielkiej Wojny Narodowej przeciwko na­
jeźdźcom niemiecko-faszystowskim. Nie­
wzruszona przyjaźń narodów ZSRR — 
to jedna z najważniejszych podstaw wie­
lonarodowego radzieckiego państwa so­
cjalistycznego i główny warunek wszyst­
kich sukcesów bratnich republik radziec­
kich.

Promotorem niewzruszonej przyjaźni 
wolnych i równouprawnionych narodów 
ZSRR jest Partia Komunistyczna. Stojąc 
na czele walki narodów Związku Radziec­
kiego o zwycięstwo komunizmu, Partia 
Komunistyczna wzmacnia sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa •— niezłomną 
podstawę społeczeństwa radzieckiego. 
Partia troszczy się nieustannie o rozwój 
wszystkich narodów wchodzących w skład 
Związku Radzieckiego, prowadzi nieprze­
jednaną walkę przeciwko przejawom na- 

burżuazyjnego, wychowuje

5. Na czele narodu ukraińskiego, któ­
ry powstał do wojny wyzwoleńczej, stal 
wybitny mąż stanu i dowódca Bohdan 
Chmielnicki. Historyczną zasługą Bohda­
na Chmielnickiego jest to, iż wyrażając od­
wieczne pragnienia i dążenia narodu 
ukraińskiego do ścisłego sojuszu z naro­
dem rosyjskim oraz kierując _ procesem 
kształtowania się państwowości ukraiń­
skiej, rozumiał on w sposób właściwy jej 
zadania i perspektywy, widział, że naród j 
ukraiński nie może istnieć bez zjednoczę-j 
nia z wielkim narodem rosyjskim i usil­
nie dążyi do zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją-

W okresie wojny narodowo-wyzwoleń­
czej powstały na Ukrainie pod kierownic­
twem Bohdana Chmielnickiego wielkie si­
ły zbrojne, które odniosły szereg wspa­
niałych zwycięstw nad wojskami Polski 
szlacheckiej i wyzwoliły od wroga więk­
szą część Ukrainy. Naród ukraiński po­
wstając do waiki wyłonił z siebie obok 
Bohdana Chmielnickiego takich znakomi­
tych dowódców wojskowych i bohaterów 
narodowych, jak Krzywonos, Nieczaj, Bo- 
hun i inni.

Wraz £ narodem ukraińskim przeciwko 
uciskowi feudałów polskich i litewskich 
walczył o zjednoczenie z Rosją bratni na­
ród białoruski.

Aktywny udział.w wojnie wyzwoleńczej 
narodu ukraińskiego brali chłopi Mołda-

i urzędników carskich, przedstawiciele 
miast rosyjskich, kupiectwa, chłopstwa 
i strielców.

Decyzja Zjazdu Ziemskiego była wyra­
zem woli i dążenia całego narodu rosyj­
skiego do udzielenia pomocy bratniemu 
narodowi ukraińskiemu \? jego walce wy­
zwoleńczej przeciwko obcym ciemięzcom.

<5. Zjednoczenie Ukrainy z Rosją zosta­
ło proklamowane 8 (18) stycznia 1654 r. 
na posiedzeniu Rady w mieście Pereja- 
slaw (obecnie Perejasław - Chmielnicki, 
obwodu kijowskiego), w którym uczestni­
czyli przedstawiciele różnych warstw spo­
łecznych ludności wszystkich ziem ukraiń­
skich, wyzwolonych spod jarzma Polski 
szlacheckiej. Na Radzie obecni byli rów­
nież posłowie rządu rosyjskiego. Bohdan 
Chmielnicki wygłosił do uczestników Ra­
dy przemówienie, przypominając ciężką 
drogę walki i doświadczeń narodu ukraiń­
skiego, który cierpiał z powodu ucisku ze 
stronv Polski szlacheckiej i na skutek zbó-

narodu ukraińskiego, poeta i demokrata | 
rewolucyjny T. G. Szewczenko. Swoimi 
utworami pełnymi głębokiej nienawiści do 
ciemięzców odegrał on olbrzymią rolę 
w rozwoju narodowej i społecznej 
świadomości narodu ukraińskiego. Wi­
dział on drogę do wyzwolenia narodu 
ukraińskiego przede wszystkim w rewolu­
cyjnej jedności wszystkich narodów' sło­
wiańskich z narodem rosyjskim. Szewczen­
ko był nieugiętym bojownikiem walczą­
cym przeciwko ukraińskiemu nacjonali­
zmowi burżuazyjnemu i liberalizmowi.

Wspólnie z bohaterskim proletariatem
rosyjskim masy pracujące Ukrainy ofiar­
nie walczylv przeciwko swym wrogom 
klasowym'w latach pierwszej rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej lat 1905 — 
1907. W okresie tym wybuchły na Ukrainie 
w szeregu miast i guberni poważne po­
wstania, jak również powstania marynarzy 
czarnomorskich. Za przykładem Moskwy 
i Petersburga oraz innych miast rosyj­
skich, robotnicy ośrodków przemysłowych 
Ukrainy utworzyli podczas tych powstań 
Rady Delegatów Robotniczych, które sta!v 

władzy radzieckiej.. . .  się pierwowzorem ------ .
Wspólnie z rosyjskimi i ukraińskimi re- oeW0|ucv;na walka robotników i chłopów: ......I___ ___ 1 ; r* n- _ J 1 . . •_ _wołucjonistami występowali przeciwko ca­

ratowi również poiscy rewolucjoniści —- 
demokraci. Najlepsi przedstawiciele naro­
du polskiego zawsze sympatyzowali z wy­
zwoleńczą walką narodu ukraińskiego.

11. Rozwój kapitalizmu w Rosji uwa­
runkował powstanie nowej klasy — pro­
letariatu. W proletariacie rosyjskim ludzie

ieckieh najazdów Turcji sułtanskiej i cha-1 pracy wszystkich narodowości w_ naszym 
nów krymskich. Chmielnicki wezwał Ra-j kraju po raz pierwszy zyskali mezawod-

, u m.ęuzy. cjonalizmu ..  _
go. We wspólnej walce przeciwko współ- luclzj [.greckich w duchu przyjaźni na 
nym wrogom — caratowi, obszarnikom- 
feudałom i kapitalistom, jak również prze­
ciwko obcym’ zaborcom ro-sła i krzepła 
przyjaźń mas pracujących Rosji i Ukrai­
ny. W epoce imperializnlu na czele tej 
walki stanęła najbardziej rewolucyjna na 
świecie rosyjska klasa robotnicza kiero­
wana' przez swą bojową awangardę — 
Partię Komunistyczną.

Rosyjska klasa robotnicza doprowadzi­
ła narody Rosji do epokowego zwycię­
stwa nad samowładztwem, a następnie 
również nad. obszarnikami i -kapitalistami.

rodów, patriotyzmu radzieckiego 
tariackiego internacjonalizmu.

prole-

Całe doświadczenie historyczne naro­
dów ZSRR dowodzi dobitnie olbrzymie­
go znaczenia ich przyjaźni z wielkim na­
rodem rosyjskim, niezwyciężonej sity 
braterskiego sojuszu i ścisłej współpracy 
wszystkich narodów naszego^ kraju, któ­
re pod przewodem Partii Komunistycz­
nej zbudowały socjalizm i obecnie kro­
czą pewnie naprzód do triumfu komu­
nizmu.

I
w1. Zjednoczenie Ukrainy z Rosją 

1654 roku byio naturalnym wynikiem ca­
łej poprzedniej historii dwóch wielkich 
bratnich narodów słowiańskich — rosyj­
skiego i ukraińskiego. Byto ono uwarun­
kowane przez wielowiekowy rozwój eko­
nomicznych, politycznych i kulturalnych 
stosunków Ukrainy z Rosją i odpowiada­
ło najbardziej żywotnym interesom i pra­
gnieniom obu narodów.

Narody rosyjski, ukraiński i białoruski

S 5 S , "  S S f T w o C l  1 »rodowem,; » ,»  przeciwko
 ̂ „ . i*.. , * I rioia^rłmn tnrprUn-tatarskltTI utworzona ZO-

nienia było ono ośrodkiem przyciągania i 
oparciem dla bratnich narodów walczą­
cych przeciwko obcym ciemięzcom.

3. Naród ukraiński, znajdując się. w 
obliczu groźby unicestwienia, walczył 
nieustannie przeciwko uciskowi obcych 
ciemięzców, o swą wol-ność i niezawi­
słość, a równocześnie o zjednoczenie 
z Rosją.

W toku walki ukraińskich mas ludow\idi 
przeciwko uciskowi feudalno-pańszczy-

państwo — Ruś Kijowską.
Rozwój społeczno - ekonomiczny Rusi 

w okresie feudalizmu, w ciężkich czasach 
najazdu tatarsko-mongolskiego, doprowa­
dził do odosobnienia poszczególnych 
części ludu staroruskiego. Z jednolite­
go' ludu staroruskiego wyłoniły _ się 
stopniowo trzy bratnie narodowości — 
rosyjska, ukraińska i białoruska z właś­
ciwymi im odrębnościami w dziedzinie 
języka, kultury i bytu. Mimo zmiennych 
kolei losu i wielkich prób dziejowych na­
rody rosyjski, ukraiński i białoruski za­
chowały poprzez wieki świadomość jed­
ności pochodzenia, bliskość języka i kul­
tury, wspólnoty swych losów.

2. W wyniku osłabienia ziem staro- 
ruskich, które byto w znacznej mierze 
następstwem podboju przeiz chanów ta  ̂
tarsko-mongolskich, oderwane od Rusi 
północno-wschodniej ziemie ukraińskie zo­
stały rozbite na części i stały się łupem 
feudałów litewskich, polskich i węgier­
skich, Turcji sułtanskiej i jej wasala — 
chana krymskiego.

Większa część Ukrainy została w XVI 
wieku zagarnięta przez jaśmepanską 
Polskę. Przyczyniła się do tego zdra- 
dziecka polityka feudałów ukraińskich, 
którzy w sojuszu z panami polskimi dą; 
żyli do zdławienia antyfeudalnej walKi 
nias ludowych, do umocnienia i rozsze­
rzenia swych klasowych przywilejów feu- 
dalno-pańszczyźnianych, do wzmożenia 
wyzysku mas pracujących.

Zagarnąwszy ziemie ukraińskie feuda- 
łowie polscy (magnaci i szlachta) pod­
dali Ukrainę niezwykle ciężkiemu nieludz­
kiemu uciskowi pańszczyźnianemu. Cały 
ciężar ucisku pańszczyźnianego i narodo­
wego legi na chłopstwo, biedotę miejską 
i niższe warstwy kozactwa. Szlachta pol­
ska nie uważała chłopów ukraińskich za 
ludzi brutalnie deptała ich godność ludz­
ka Panowie polscy przy pomocy Waty­
kanu narzucali Ukrainie w drodze okrut­
nego przymusu katolicyzm, wprowadzali 
unię kościelną, uprawiali ^politykę

najazdom turecko-tatarskim utworzona zo­
stała siia wojskowa w postaci kozactwa, 
którego ośrodkiem stała się w wieku XVI 
Sicz Zaporoska; odegrała ona postępową 
rolę w historii narodu ukraińskiego. Pod­
czas gdy część zamożnej warstwy star­
szyzny kozackiej szła niekiedy na ugodę 
ze szlachtą polską, szeregowe masy ko­
zackie prowadziły wraz z chłopstwem i 
biedotą wiejską nieprzejednaną _ walkę 
przeciwko uciskowi feudałno-pańszeźy- 
źnianemu i narodowemu. Powstania 
chtopsko-kozackie przeciwko panowaniu 
szlachty polskiej i miejscowych wyzyski­
waczy , wstrząsały raz po raz Ukrainą 
i Białorusią. Z końcem XVI w. i w pierw­
szej połowie XVII w. Ukraina byia wi­
downią największych powstań ludowych 
pod kierownictwem Kosińskiego, Nale- 
wajki, Tarasa Fedorowicza (Triasiło) i in­
nych.

Porywającym przykładem dla ukraiń­
skich i białoruskich mas pracujących wal­
czących przeciwko obcemu jarzmu i miej­
scowym ciemięzcom było powstanie chłop­
skie w Rosji pod kierownictwem Iwana 
Bołotnikowa (1606—1607), w którym ak­
tywny udział wzięli również chłopi ukraiń­
scy.

Walka mas ludowych przeciwko uci­
skowi społecznemu ze strony feudałów 
polskich i ukraińskich ściśle przeplatała 
się z walką wyzwoleńczą przeciwko uci­
skowi narodowemu. Potężnym bodźcem 
do tej walki było słynne zwycięstwo na­
rodu rosyjskiego pod dowództwem Mini- 
na i Pożarskiego w wojnie przeciwko in­
terwentom polsko-szwedzkim z początkiem 
XVII wieku.

Walcząc o wyzwolenie narodowe naród 
ukraiński dążył do zjednoczenia z naro­
dem rosyjskim. Mimo wszelkich przeszkód 
rozwijała się i krzepła więź ekonomiczna 

kulturalna Ukrainy z Rosją. Przyczy­
niało się to do zbliżenia dwóch bratnich 
narodów i wywierało dobroczynny wpływ 
na rozwój ich kultury.

Walka narodu ukraińskiego przeciwko 
panom polskim Wywoływała głęboki od­
dźwięk i cieszyła się sympatią wśród 
chłopstwa polskiego, które cierpiało na 
skutek ucisku feudałów polskich. Pod 
wpływem rozwijającej się walki wyzwo­
leńczej narodu ukraińskiego w wielu dziel­
nicach Polski doszło do wystąpień chłop­
skich, które osłabiały polskie państwo feu­
dalne.

Do olbrzymiego rozmachu wojny wy­
zwoleńczej narodu ukraińskiego i jego 
wspaniałych zwycięstw przyczyniła się 
stała pomoc i poparcie szerokich mas lu­
dowych Rosji i państwa rosyjskiego. W 
szeregach wojsk ukraińskich walczyło wie­
lu Kozaków dońskich, chłopów i miesz­
czan rosyjskich.

Walcząc z Polską szlachecką i odpiera­
jąc zbójeckie najazdy chanów krymskich, 
Ukraina korzystała ze stałej ekonomicz­
nej, dyplomatycznej i wojskowej pomocy 
Rosji. Z Rosji do Ukrainy szły transporty 
zboża, broni, amunicji, soli i wyrobów 
metalowych. Dyplomaci rosyjscy bronili 
interesów Ukrainy w czasie rokowań z 
państwami obcymi itd. Na terytorium Ro­
sji znajdowali schronienie chłopi i mie­
szczanie ukraińscy, którzy opuszczali swe 
siedziby w czasie najazdów wojsk Polski 
szlacheckiej i chanów krymskich.

Rząd carski w interesie wzmocnienia 
państwa popierał dążenie narodu ukraiń­
skiego do zjednoczenia z Rosją. Uwzględ­
niając wielokrotne prośby przedstawicieli 
Ukrainy oraz biorąc pod uwagę niebez­
pieczeństwo, które zagrażało egzystencji 
spokrewnionego narodu ukraińskiego zc 
strony najeźdźców polskich, litewskich 
i turecko-tatarskich, Zjazd Ziemski w 
Moskwie wyraził 1 (11) października
1653 r. zgodę na przyjęcie Ukrainy w skład 
Rosji oraz na wypowiedzenie wojny Pol­
sce szlacheckiej o wyzwolenie Ukrainy 
i Białorusi. W Zjeździe Ziemskim, jak 
świadczą o tym dokumenty, brali udział 
prócz bojarów, szlachty, duchowieństwa

dę, by powzięła uchwałę o zjednoczeniu 
z Rosją. Uczestnicy Rady wypowiedzieli 
się jednomyślnie za zjednoczeniem Ukrai­
ny z Rosją, „byśmy byli zjednoczeni na 
wieki“. („Zjednoczenie Ukrainy z Rosją“, 
dokumenty i materiały, tom III 1953 r..
str- 461>'* . , . .  . . .Z entuzjazmem przyjął naród ukraiński
uchwalę Rady Perejasiawskiej o zjedno­
czeniu z Rosją. Współczesny kronikarz Sa- 
mowidiec (Roman Rakuszka-Romanowski) 
mówiąc o akcie zjednoczenia donosił, że 
na całej Ukrainie wszystek naród uczynił 
to z radością.

Uchwała Rady Perejasiawskiej była 
ukoronowaniem ogólnonarodowej walki o 
zjednoczenie Ukrainy z Rosją, wyrazem 
odwiecznych dążeń'i pragnień narodu 
ukraińskiego, oznaczała gruntowny zwrot 
w jego życiu.

Zjednoczenie Ukrainy z Rosją, mimo że 
na czele Rosji stali wówczas car i obszar­
nicy, miało ogromne postępowe znaczenie 
dla dalszego rozwoju politycznego, ekono­
micznego i kulturalnego narodów ukraiń­
skiego i rosyjskiego.

Historyczne znaczenie uchwał Rady 
Perejasiawskiej dla losów narodu ukraiń­
skiego polegało przede wszystkim na tym, 
że zjednoczywszy się z .Rosją w ramach 
jednolitego 'państwa rosyjskiego Ukraina 
została uratowana przed ujarzmieniem 
przez Polskę szlachecką i pochłonięciem 
przez Turcję sułtańską.

Aktem zjednoczenia naród ukraiński za­
twierdził historycznie ukształtowaną ścisłą 
i nierozerwalną więź z narodem rosyjskim, 
w którym zyskał wielkiego sojusznika, 
wiernego przyjaciela i obrońcę w walce.
0 swe wyzwolenie społeczne i narodowe.

Zjednoczenie z silnym, scentralizo­
wanym państwem rosyjskim sprzyjało 
rozwojowi ekonomiki i kultury Ukrainy. 
W drugiej połowie XVII wieku ekonomika 
Ukrainy stała się nieodłączną częścią 
powstałego wówczas rynku ogólnorosyj- 
skiego. Zjednoczenie przyczyniło się rów­
nież do wzrostu sil wytwórczych Rosji
1 Ukrainy, do wzajemnego wzbogacenia 
kultury dwóch bratnich narodów.

Wejście Ukrainy w skład Rosji miało 
również olbrzymie znaczenie międzyna­
rodowe. Zadało ono cios agresywnym dą­
żeniom Turcji sułtanskiej i Polski szla­
checkiej.

nego przywódcę w ich walce o zniesienie 
ucisku społecznego i narodowego.

Wraz z rozwojem przemysłu szybko 
wzrastała na Ukrainie klasa robotnicza, 
która rekrutowała się zarówno z ludności 
ukraińskiej, ja-k i rosyjskiej. Klasa robotni­
cza Ukrainy bvła częścią składową prole­
tariatu Rosj'i. Ruch robotniczy na Ukrainie 
rozwijał się w nierozerwalnej więzi z ogól- 

- rosyjskim ruchem robotniczym, .tuż 
latach siedemdziesiątych — osiemdzie-

no
w
si
7

na Ukrainie zajmowała poważne mtej- 
| sce w ogólnym przebiegu rewolucji 

lat 1905 — 1907.
W okresie reakcji stołypinowskiej, przy­

pływu nowej fali rewolucyjnej oraz w la­
tach pierwszej wojny światowej robotnicy 
Ukrainy, podobnie jak i catej Rosji, jesz­
cze bardziej zespolili się wokół SDPRR (b) 
w walce przeciwko samowładztwu i bur- 
żuazji.

Pod wpływem ruchu rewolucyjnego w 
Rosji szerzyła się walka mas pracujących 
ziem zachodnio-ukraińskich, które znajdo­
wały się pod jarzmem monarchii austria­
cko-węgierskiej, o wyzwolenie narodowe, 
o zjednoczenie z caiym narodem ukraiń­
skim.

V. ielki Lenin opracował po raz pierw­
szy w dziejach marksizmu teoretyczny 
program i politykę partii w kwestii naro­
dowej. Wykazał on, że kwestia narodowa 
jest częścią składową ogólnej rewolucyj-

II

przy­
musowego po iori izówania Ukraińców, znie
ważali j-ęzyk i kulturę ukraińską, usiłując 
d u c h o w o  ujarzmić naród ukramsk, . ro­
zerwać jego więź z narodem rosyjskim 

Ciężką sytuację mas ludowych Ukrainy 
pogłębiała anarchia feudalna, która pano- 
E  państwie polskim 
raz w rozpasanej samowoli magnatów 
i szlachty, którzy systematycznie ogra 
biali ł niszczyli ziemie ukra-insKie.  ̂

Ucisk polskiego państwa sziacheckie-go 
i nieograniczona samowola panów po
* S *  Stały się jednym .
hamulców ekonomicznego i kulturalnego
rozwoju 
piała również

ju Ukrainy. Ludność Ukrainy ęier 
i również wskutek stałych zbójeckich 

najazdów Turków i chanów krymskich 
Naród rosyjski w długotrwałej i 

nej walce z tatarsko-mongolskirm i mny 
mi obcymi ciemięzcami przezwyciężył 
rozdrobnienie feudalne, obroni! swą nie 
zawisłość narodową i stworzył pot? 
scentralizowane państwo ze S*°̂ 1C3 
Moskwie. Moskwa stała się podsta ą 
i inicjatorem utworzenia państwa rosyj 
skiego jego ośrodkiem politycznym 
ekonomicznym i kulturalnym Scentrali 
zowane państwo rosyjskie odegrało me 
zwykle doniosłą rolę w historycznych lo­
sach narodów rosyjskiego, ukraińskiego, 
białoruskiego i innych narodów naszego 
kraju Od samego początku swego

4. Wyzwolenie spod ucisku Polski 
szlacheckiej i zażegnanie groźby pochło­
nięcia przez Turcję suttańską było dla na­
rodu ukraińskiego koniecznością histo­
ryczną, najistotniejszym problemem jego 
istnienia jako narodu.

Jedną z najchlutmiejszych kart w hi­
storii narodu ukraińskiego byia wojna na­
rodowo-wyzwoleńcza w latach 1648 — 
1654. Główną i decydującą silą w tej woj­
nie było chłopstwo, które walczyło prze­
ciwko uciskowi społecznemu ze strony 
feudałów polskich i ukraińskich oraz prze­
ciw obcemu jarzmu. Wraz z chłopstwem 
w wojnie wyzwoleńczej występowały sze- 

------ 1------; ludności miejskiej,

ist-

rokie masy kozactwa i 
jak również starszyzna kozacka

Podczas gdy masy chłopsko - kozackie 
prowadziły bohaterską walkę przeciwko 
uciskowi społecznemu i narodowemu, gór­
na warstwa feudałów ukraińskich (star­
szyzna kozacka i drobni obszarnicy) 
uczestnicząc w wojnie wyzwoleńczej dą­
żyła do zachowania i umocnienia stosun­
ków feudalno - pańszczyźnianych na 
Ukrainie.

W wojnie wyzwoleńczej lat 1648 — 
1654 naród ukraiński walczyi równocze­
śnie o wyzwolenie spod jarzma jaśniepań 
skiej Polski i o zjednoczenie z bratnim na­
rodem rosyjskim w jednolitym państwie 
rosyjskim.

7. Zjednoczenie zasobów gospodarczych 
Rosji i Ukrainy pomnożyło sity narodów 
rosyjskiego i ukraińskiego w ich wspól­
nej walce przeciwko obcym najeźdźcom.

W 1709 roku armia rosyjska, w której 
skład wchodziły oddziały ukraińskie, 
rozgromiła pod Pottawą najeźdźców 
szwedzkich. Naród ukraiński wystąpi! jed­
nomyślnie przeciwko podłemu zdrajcy, 
wychowankowi jezuickiemu, hetmanowi 
Mazepie, który usiłował przy pomocy na­
jeźdźców szwedzkich i polskich oderwać 
Ukrainę od Rosji i przywrócić znienawi­
dzone obce jarzmo.

W drugiej połowie XVIII wieku Rosja 
odniosła wielkie zwycięstwo nad Turcją 
suttańską, w którym wybitną rolę ode­
gra! wielki dowódca rosyjski A. W. Su- 
worow. W wyniku tych zwycięstw wy­
zwolone zostały spod panowania Turcji 
Krym i południowe ziemie ukraińskie, co 
miało ogromny dodatni wpiyw na rozwój 
sił wytwórczych całego kraju, który uzy­
skał zamknięty dawniej dostęp do morza. 
Na brzegu Morza Czarnego wyrosły wiel­
kie handlowe i kulturalne ośrodki Ukrai­
ny, takie jak Chersoń, Nikolajew, Odessa 
i inne.

Pod koniec wieku XVIII zjednoczone 
zostały z Rosją prawobrzeżne ziemie 
ukraińskie, które znajdowały się przed­
tem pod jarzmem jaśniepańskiej Polski 
(Kijowszczyzna, Wołyń, Podole).

YV wojnie narodowej 1812 r. narody 
naszego kraju, w tym również naród 
ukraiński, z narodem rosyjskim na czeie 
rozgromiły wrogi najazd armii napoleoń­
skiej.

8. Zjednoczenie Ukrainy z Rosją 
wzmocniło jedność narodów ukraińskiego 
i rosyjskiego w ich wspólnej walce prze­
ciwko uciskowi społecznemu ze strony feu- 
datów rosyjskich i ukraińskich. Powsta­
nia antyfeudalne w Rosji w XVII i 
XVIII w. pod kierownictwem Stiepana 
Razina i Jemieliana Pugaczowa, w któ­
rych aktywny udział wzięli chłopi wielu 
narodowości, znalazły szeroki oddźwięk 
wśród uciskanych mas narodu ukraiń­
skiego. W walce przeciwko ucisko­
wi feudalno-pańszczyźnianemu i narodo­
wemu chłopstwo ukraińskie wyłoniło ta­
kich przywódców ludu, jak Żeleźniak, Dow- 
busz, Karmeluk i inni.

Mimo żywiołowości, braku organizacji 
i rozdrobnienia ruchy antyfeudalne, które 
ogarnęły masy chłopskie różnych narodo­
wości zamieszkałych w Rosji, podważały 
ustrój pańszczyźniany i zespalały te ma­
sy do walki przeciwko wspólnym wrogom.

W toku bohaterskiej walki przeciwko 
uciskowi feudalno - pańszczyźnianemu i 
obcym najeźdźcom rozwijało się i umac­
niało braterstwo broni mas pracujących 
Rosji i Ukrainy.

iątych na Ukrainie, podobnie jak w Rosji, j nej waiki klasy robotniczej o dyktaturę 
zaczęły powstawać rewolucyjne organiza- j proletariatu. Lenin był promotorem po.i- 
cje robotnicze, które postawiły sobie za i tyki równouprawnienia i przyjaźni naro- 
cel walkę z despotyzmem carskim i Ka- i cjpw oraz kierował realizacją tej poliUKi 
pitalizmem. Klasa robotnicza Ukrainy w r>r»ktvce. Leninowskie wskazania pro- 
była jednym z największych i najbardziej 
bojowych oddziałów proletariatu rosyj­
skiego.

W końcu XIX i na początku XX wieku 
centrum światowego ruchu rewolucyjnego 
przesunęło się do Rosji. Rosja była wę­
złowym punktem wszystkich sprzeczności 
imperializmu; była ona ogniskiem ucisku 
militarno-feudalnego, kolonialnego i kapi­
talistycznego. Z uciskiem mas pracują­
cych przez carat, obszarników i burżuarzję 
szło w parze imperialistyczne ograbianie 
Rosji przez zachodnio-europejski kapitał 
monopolistyczny. Równocześnie istniała 
w Rosji realna siła, mogąca w drodze re­
wolucji rozwiązać Wszystkie te sprzeczno­
ści: siłą tą był proletariat rosyjski.

Zadania narastającego ruchu robotni­
czego w Rosji stanowczo wymagały utwo­
rzenia rewolucyjnej partii proletariackiej.
Grupa „Wyzwolenie Pracy“, która skupiła 
pierwszych przedstawicieli marksizmu 
\v Rosji z G. W. PlechanOwem na czele, 
założyła w latąch osiemdziesiątych 
XIX wieku teoretyczne podwaliny rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego w Ro-sji. W b- 
tach dziewięćdziesiątych XIX wieku na 
czele rosyjskiej klasy robotniczej stanął 
wielki Lenin.

W 1895 r. W. I. Lenin zorganizował i tggo nurtu rozwojowego“. Ukraińscy na- 
w Petersburgu „Związek Walki o Wyzwo- cjonaIiści burżuazyjn występowali przv 
lenie Klasy Robotniczej“, który stal się | tym jako sojusznicy rosyjskiego caratu i 
pierwszym zalążkiem rewolucyjnej partii j burżuazji oraz jako agenci obcego impe- 
proletariackiej w Rosji. Leninowski „Zwią- | rializmu 
zek Walki“ wywarł ogromny wpływ na 1 
ruch rewolucyjny w całym kraju. Na 
Ukrainie również zostały utworzone takie 
„Związki“ w Jekatierynosławiu, Kijowie 
’i w innych miastach. Organizacje socjal­
demokratyczne kierunku leninowskiego na 
Ukrainie, jak i w Rosji, kierowały straj­
kami, przechodziły do agitacji masowej 
łącząc socjalizm z ruchem robotniczym.

w praktyce. Leninowskie wskazania pro­
gramowe w kwestii narodowej zostały w 
dalszym ciągu twórczo rozwinięte w dzie­
łach J. Stalina i w uchwałach partii na 
podstawie uogólnienia doświadczeń bu­
downictwa socjalistycznego. Broniąc za­
sady internacjonalizmu proletariackiego, 
partia podkreślała z naciskiem koniecz­
ność jedności działania proletariuszy 
wszystkich narodów i zespolenia ich 
wokół proletariatu rosyjskiego. „W wa­
runkach jedności działania proletariuszy 
rosyjskich i ukraińskich — pisał W. I. Le­
nin — powstanie wolnej Ukrainy jest 
możliwe, bez tej jedności nie może nawet 
być o niej mowy.“ (W. I. Lenin, Dzieła, 
tom 20, str. 16, wyd. poi.).

Ukraińscy nacjonaliści burżuazyjni, ja­
ko najbardziej zajadli wrogowie interna­
cjonalizmu i braterskiego sojuszu narodu 
ukraińskiego z rosyjskim — usiłowali za­
truć masy pracujące jadem nacjonalizmu, 
zaszczepić im uczucie wrogości wobec na­
rodu rosyjskiego, odciągnąć je od wspól­
nej walki klasowej przeciwko ciemięzcom, 
i tym samym ideowo podporządkować je 
egoistycznym interesom klasowym ukraiń­
skiej burżuazji i obszarników. W celu 
oszukania mas nacjonaliści propagowan 
antynaukową reakcyjną „teorię“ o bezkla- 
sowym i bezburżuazyjnym charakterze na­
rodu ukraińskiego oraz „teorię“ „jednoli-

9. Najbardziej zajadłym wrogiem naro­
du rosyjskiego, ukraińskiego i innych na-

12. Na II Zjeździe SDPRR w 1903 <• 
utworzona została partia marksistowska 
nowego typu. oparta na zasadach ideolo­
gicznych i organizacyjnych, opracowanych 
przez' W. 1. Lenina.' W walce przeciwko 

~ „ . , elementom separatystycznym i nacjonali-
rodów Rosji był carski despotyzm. Opie- sK,cznvrT1 w ruchu robotniczym W. I. 
rając się na reakcyjnych wyższych war-, ^  zasadę internacjonalizmi
stwach miejscowych obszarników i bur­
żuazji. carat prowadzi! politykę okrutne­
go ucisku n a rodo wo-kol on i a 1 nego naro­
dów nierosyjskich.

Na Ukrainie carat zlikwidował samo­
rząd lokalny, dławił okrutnie ruch naro­
dowo-wyzwoleńczy, tłumiąc dążenia do 
zbudowania państwowości ukraińskiej, 
stosował politykę przymusowej rusyfika­
cji, krępował rozwój języka ukraińskiego 
i kultury.

Le-
izmu w

budowie partii marksistowskiej. SDPRR 
skupiata w swych szeregach rewolucyjnych 
robotników wszystkich narodowości za­
mieszkałych w Rosji. Od samego początku 
występowała ona, jako chorąży ideologii 
i

10. W rewolucyjnej walce 
czej przeciwko caratowi i pańszczyzme, 
która rozwinęła się w Rosji w XIX wie­
ku, czołowa rola przypadła w udziale 
wielkiemu narodowi rosyjskiemu.

Pierwszym pokoleniem rewolucjonistów- 
bojownikórw przeciwko caratowi, konty­
nuatorów rewolucyjnych tradycji Radisz- 
czewa byli dekabryści, którzy zorganizo­
wali w '1825 roku powstanie w Peter­
sburgu i na Ukrainie (powstanie pułku 
Czernihowskiego). W ślad za dekabry­
stami przeciwko caratowi i pańszczyżnie 
wystąpili wielcy rosyjscy demokraci re­
wolucyjni — Bieliński, Hercen, Czerny- 
szewski, Dobrolubow.

Wbrew carskiej reakcyjnej polityce 
ucisku narodowo-kolonialnego, najlepsi 
synowie narodu rosyjskiego uznawali 
prawo Ukrainy do niezawisłości narodo­
wej i wspólnie z postępowymi działacza­
mi narodu ukraińskiego wałczyli przeciw­
ko haniebnej polityce podjudzania jed­
nych narodów Rosji przeciwko drugim, 
jaką stosowali rosyjscy i ukraińscy ob­
szarnicy oraz burżuazja i ich zausznicy 
— wielkomocarstwowi szowiniści i ukra­
ińscy nacjonaliści burżuazyjni. Rewolu- 
lucyjni działacze Rosji, uznając zawsze 
prawo narodu ukraińskiego do swobodne­
go rozwoju narodowego, łączyli rozwój 
ten z obaleniem caratu i wyzwoleniem 
zarówno narodu rosyjskiego, jak ukrai- 
skiego oraz innych narodów naszego 
kraju.

W ścisłej jedności z rewolucyjnymi de­
mokratami rosyjskimi toczył walkę prze­
ciwko caratowi i pańszczyżnie wielki syn

nternacjonalizmu proletariackiego i przy­
jaźni narodów. Na II Zjeździe SDPRR 
przyjęto programowy postulat Lenina w 
kwestii narodowej — uznanie prawa na­
rodów do samookreślenia.

Robotnicy rosyjscy byli pionierami walk; 
wyzwoleń- i przeciwko ustrojowi obszarniczo-burżua- 

' * zyjnemu, porywali i zespalali proletariat
wszystkich ludzi pracy na peryferyj

Stojąc na czele ruchu rewolucyjnego 
mas pracujących całej Rosji, Partia Ko­
munistyczna ' prowadziła zdecydowaną 
walkę zarówno przeciwko wielkomocar­
stwowemu szowinizmowi rosyjskiemu, jak 
i przeciwko burżuazyjnemu nacjonalizmo­
wi ukraińskiemu.

Partia Komunistyczna walczyła o po­
wiązanie ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
uciskanych narodowości Rosji z walką ro­
botników przeciwko ustrojowi burżuazyj- 
no-obszarniczemu, o wprowadzenie dyk­
tatury proletariatu.

13. Jedność walki rewolucyjno-wyzwo- 
leńczej przyczyniała się do zacieśnienia 
więzów kulturalnych między narodem ro­
syjskim i ukraińskim. Postępowa kultura 
rosyjska wywierała dodatni wpływ na 
rozwój catej kultury ukraińskiej (na lite­
raturę, teatr, malarstwo, muzykę). _ Ze 
swej strony postępowa kultura ukraińska 
wzbogacała kulturę narodu rosyjskiego i 
wnosiła godny jej wkład w rozwój kultu­
ry światowej.

Rozwój postępowej myśli społecznej na 
Ukrainie od końca XIX wieku odbywał się, 
podobnie jak w całym kraju, pod wpły­
wem idei marksizmu-leninizmu.

Pojawienie się na arenie dziejowej naj­
bardziej rewolucyjnego na świecie prole­
tariatu rosyjskiego i jego bojowej awan­
gardy — Partii Komunistycznej miato de-

nych terenach Rosji zamieszkałych' przez j cydujące znaczenie dla dalszego rozwoju
irine narodowości do walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

narodu.rosyjskiego, ukraińskiego i wszyst­
kich innych narodów Rosji.

III
14. Klasa robotnicza Rosji w sojuszu
chłopstwem pracującym pod

nictwem Partii Komunistycznej dokonała 
Wielkiej Październikowej Rewolucji So

Dnia 25 października 1917 r. I Ogólno-
kierow- i ukraiński Zjazd Rad proklamował Ukraiń- 

' : ską Radziecką Republikę Socjalistyczną. 
Dając wyraz jednomyślnej woli robotni-

cialistvcznej, obaliła władzę burżuazji im-| ków i chłopów Ukrainy, Zjazd opowie- 
i nh«»arnikńw oraz usta- : dział sie uroczyście za koniecznością set-perialistvcznej i obszarników oraz usta 

nowiła dyktaturę proletariatu.
wyniku Październikowej Rewolucji j sją Radziecką.

dział się uroczyście za koniecznością 
siego sojuszu Ukrainy Radzieckiej z Ro-

\V .
Socjalistycznej utworzone zostało w na 
szym kraju pierwsze na świecie socjali-

Swą ofiarną walką o obalenie władzy 
burżuazji i obszarników, swą walką prze-

stvczne‘ państwo” robotników" ¡ 'chłopów, j ciwko kontrrewolucji _ nacjonalistycznej 
" *. ! , . i-i i._ 1 L-laca m l v i ł n :i'7n  I k r a i n v  w n io s ł aktóre proklamowało politykę pokoju i przy; 
jaźni narodów, równość i suwerenność j 
wszystkich narodów Rosji, zespoliło na- j 
rody naszej ojczyzny w jedną bratnią ro- \ 
dzinę pod sztandarem internacjonalizmu j 
proletariackiego. j

Zwycięstwo Wielkiej Październikowej j 
Rewolucji Socjalistycznej w centrum Ro-[ 
sji stało się potężnym bodźcem rozwoju j 
rewolucji proletariackiej w całej Rosji. 

Naród ukraiński, który przebył z wiel-

klasa robotnicza Ukrainy wniosła godny 
wkład w dzieło zwycięstwa rewolucji pro­
letariackiej w naszym kraju.

Wyzwoliwszy się z pęt wyzysku obszar- 
niczo-burżuazyjnego i z ucisku narodo­
wego, naród ukra-iński stał się petnowlad- 
nym panem swego losu. Dzięki brater­
skiej pomocy narodu rosyjskiego osiągnął 
on ziszczenie swych odwiecznych marzeń 
— utworzenie prawdziwie wolnego, suwe­
rennego państwa narodowego, które za-

kim narodem rosyjskim długą drogę j j?l° wybitne miejsce w rodzinie republik
wspólnej walki rewolucyjnej, jako pierw- radzieckich. ..............
szv w siad za braćmi rosyjskimi wkro- Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej na 
czył na drogę Październikowej Rewolucji Ukrainie i utworzenie Ukraińskiego Pań- 
Socjalistycznej, zapoczątkowując nową.
pełną chwały epokę swej historii. (Dokończenie na str. 4)
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stwa Radzieckiego, zostało osiągnięte 
w oparciu o leninowską teorię rewolucji 
i opracowaną przez Lenina naukę o kwe­
stii narodowej i kolonialnej oraz stano­
wiło dotkliwą klęskę międzynarodowego 
imperializmu i jego agentury burżuazyjnc- 
nacjonalistycznej.

15. Pod kierownictwem Partii Komuni­
stycznej w zaciekłej i krwawej walce 
przeciwko wrogom zewnętrznym i kontr­
rewolucji wewnętrznej, narody naszego 
kraju obroniły wielkie zdobycze Paździer­
nika, swą wolność i niezawisłość 
ojczyzny.

Burżuazyjn! nacjonaliści ukraińscy, ci 
najbardziej zajadli wrogowie mas pracu­
jących, osłaniając się zakłamanym hasłem 
„samodzielności“ Ukrainy usiłowali zlik­
widować władzę radziecką, przywrócić 
ucisk obSzarników' i kapitalistów, podju­
dzić masy pracujące Ukrainy przeciwko 
robotnikom i chłopom rosyjskim, sprowo­
kować bratobójczą wojnę między nimi.

Kontrrewolucyjne nacjonalistyczne „rzą- j 
dy“ — Centralna Rada, Dyrektoriat i in., 
na czele których stali tacy płatni agenci 
jak Kruszewski, Winniczenko i Petlura, 
którzy pragnęli oddać z powrotem władzę 
obszarnikom i kapitalistom oraz umocnić 
panowanie kułactwa, wyprzedawali hur­
tem i detalicznie Ukrainę wraz z jej na­
rodem i wszystkimi bogactwami natural­
nymi zachodnio-europejskim grabieżcom 
imperialistycznym. W lutym 1918 r. kontr­
rewolucyjna Rada sprowadziła okupantów 
austriacko-niemieckich na Ukrainę w celu 
zdławienia władzy radzieckiej. Na we­
zwanie Partii Komunistycznej naród1 
ukraiński powstał do walki przeciwko in­
terwentom a-ustriacko-niemieckim i ich za­
usznikom — burżuazyjnym nacjonalistom 
ukraińskim.

Masy pracujące naszego kraju z naro­
dem rosyjskim na czele rozgromiły i wy­
rzuciły poza granice Kraju Rad interwen­
tów angielskich i francuskich, którzy 
w końcu 1918 r. okupowali południowe re­
jony Ukrainy i Krymu, wyrzuciły deniki- 
nowców', białopolaków, wranglowców, na­
cjonalistyczne bandy petlurowsko-mach- 
nowskie i innych najemników imperiali­
stów USA i Ententy.

Naród ukraiński wraz z innymi naro­
dami Rosji, przezwyciężając ogromne 
trudności, chaos gospodarczy i głód, prze­
jawił w latach obcej interwencji zbrojnej, 
i wojny domow'ej ogromne bohaterstwa) 
i męstwo, broniąc swej ukochanej władzy 
radzieckiej. O wolność i szczęście narodu 
ukraińskiego i innych narodów ZSRR 
walczyło na Ukrainie wuele tysięcy robot­
ników i chłopów Rosji Radzieckiej.

Ze swej strony wielu synów narodu 
ukraińskiego walczyło na licznych fron­
tach wojny domowej w Rosji, ria Bia-ło-

17. Partia Komunistyczna, kierując się 
teorią marksistowsko - leninowską opraco­
wała program zbudowania socjalizmu w 
naszym kraju. Realizując ten program, na­
ród radziecki pierwszy w dziejach ludzko­
ści zbudował nowy ustrój społeczny — 
socjalizm, zniósł na zawsze klasy wyzy­
skiwaczy, zniósł wyzysk człowieka przez 
człowieka.

Ojczyzna nasza, likwidując wielowieko­
we zacofanie gospodarcze i kulturalne, do­
konała gigantycznego skoku naprzód, 
przekształciła się w potężne państwo o 
wysoko rozwiniętym przemyśle, socjali­
stycznym rolnictwie i najbardziej przodu­
jącej na świecie kulturze radzieckiej.

W wyniku zwycięstwa socjalizmu na­
stąpiły gruntowne przemiany w ekonomi­
ce ZSRR, w' klasowej strukturze społeczeń­
stwa radzieckiego, jak również w dziedzi­
nie wzajemnych stosunków między naro­
dami. Zniesienie klas wyzyskiwaczy — 
winowajców i organizatorów waśni naro­
dowych. fakt, że władzę sprawuje klasa 
robotnicza, która jest wrogiem wszelkie­
go ujarzmiania i wiernym rzecznikiem 
idei internacjonalizmu, wzajemna pomoc 
narodów we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego, rozkwit kul­
tury narodów ZSRR — narodowej w for­
mie i socjalistycznej w treści — wszyst­
ko to spowodowało, że w kraju naszym 
ukształtowała się braterska współpraca 
narodów w ramach jednolitego państwa 
związkowego, że ostatecznie zwyciężyła 
radziecka ideologia równouprawnienia ras 
i narodów, ideologia przyjaźni i braterstwa 
narodów.

Z chwilą zwycięstwa socjalizmu odwie­
czna przyjaźń narodów rosyjskiego, ukra­
ińskiego i innych narodów naszego kraju 
przekształciła się w potężną, nieprzezwy­
ciężoną silę. w jedną z sił napędowych 
rozwoju społeczeństwa radzieckiego. ,

Partia Komunistyczna rozgromiła zdraj­
ców i kapitulantów — trockistów, bucha- 
rinowców, nacjonalistów burżuazyjnych i 
innych wrogów narodu radzieckiego, któ­
rzy usiłowali sprowadzić Kraj Rad z leni­
nowskiej drogi, podważyć jedność i przy­
jaźń narodów socjalistycznej ojczyzny, 
przywrócić kapitalizm w ZSRR.

W warunkach władzy radzieckiej, na ba­
zie starych burżuazyjnych narodów sfor­
mowały się i pomyślnie rozwijają się pod 
sztandarem internacjonalizmu proletariac­
kiego nowe, socjalistyczne narody — bę­
dące rzeczywiście jednolitymi i zwartymi 
narodami, wolnymi od nieprzejednanych 
sprzeczności klasowych, rozdzierających 
narody burżuazyjne.

Klasa robotnicza i jej Partia Komuni­
styczna są tą siłą, która cementuje sojusz 
tych narodów i kieruje nim.

Decydującą rolę w zwycięstwie socja­
lizmu “w ZSRR odegrał wielki^ naród ro­
syjski — przodujący naród wśród wszy­
stkich równouprawnionych narodów na­
szego wielonarodowego państwa radziec­
kiego,

rusi, w Azji Środkowej, na Zakaukaziu 
itd.

Wybitna rola w mobilizowaniu sił na­
rodu ukraińskiego w celu rozgromienia 
obcych interwentów i kontrrewolucji we­
wnętrznej przypadła w udziale utworzo­
nej w lipcu 1918 r. Komunistycznej Partii 
Ukrainy — integralnej części Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego.

W ogniu wojny domowej i obcej inter­
wencji zbrojnej krzepły i hartowały się 
braterski sojusz i przyjaźń między naro­
dem rosyjskim, ukraińskim i innymi naro­
dami ZSRR. Jedynie dzięki tej przyjaźni 
naród ukraiński, podobnie jak i wszyst­
kie narody ZSRR obronił swą wolność 
i niepodległość.

16. Po zwycięskim zakończeniu wojny 
domowej Kraj Rad wkroczył w okres po­
kojowego budownictwa socjalistycznego. 
Zadania budowy socjalizmu i obrony kra­
ju wymagały ściślejszej współpracy naro­
dów radzieckich w dziedzinie gospodar­
czej, wojskowej i politycznej. Na porząd­
ku dziennym stanął problem zjednoczenia 
republik radzieckich w jednolity związek 
państwowy. Masy pracujące Ukrainy były 
jednym z pierwszych inicjatorów utworze­
nia jednolitego państwa związkowego.

Partia Komunistyczna stanęła na czele 
i skierowała na właściwe tory ruch zjed­
noczeniowy wszystkich narodów Kraju 
Rad. W grudniu 1922 r. na pierwszym 
Wszechzwiązkowym Zjeździe Rad republi­
ki radzieckie zjednoczyły się na zasadzie 
dobrowolności i równouprawnienia w 
Związek Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich z tym, że każda republika związ­
kowa zachowała suwerenne prawa samo­
dzielnego państwa, posiadającego własne 
naczelne organy władzy, własne teryto­
rium, własną konstytucję, własne ustawo­
dawstwo.

Utworzenie Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich było ogromnym zwy­
cięstwem władzy radzieckiej, triumfem le­
ninowsko - stalinowskiej polityki narodo­
wościowej. Było to zwycięstwo nad bur­
żuazyjnym nacjonalizmem wszystkich od­
cieni, który występował przeciwko brater­
skiej współpracy narodów i był poważną 
przeszkodą na drodze do państwowego 
zjednoczenia republik radzieckich.

Utworzenie Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich zapewniło wszystkie 
niezbędne warunki niespotykanego w dzie­
jach ludzkości rozkwitu ekonomicznego, 
politycznego i kulturatnego całego Kraju 
Rad "i każdej republiki radzieckiej z osob­
na, warunki przekształcenia zacofanych 
dawniej i uciskanych narodów w przodu­
jące narody socjalistyczne.

Wejście Ukrainy Radzieckiej w skład 
Związku Radzieckiego umożliwiło jej po­
myślną odbudowę gospodarki narodowej, 
rozwój kultury socjalistycznej oraz szyb­
kie przejście do budowy socjalizmu.

Radziecki ustrój społeczny otworzył 
przed narodem ukraińskim drogę do roz­
woju jego państwowości, ekonomiki i kul­
tury.

Partia Komunistyczna rozwinęła sztan­
dar, pod którym rozpoczął się rozkwit sił 
narodu ukraińskiego, rozkwit sił Ukrainy 
Radzieckiej. Partia Komunistyczna i jej 
Komitet Centralny, rząd ZSRR wykazy­
wały i wykazują stałą i niesłabnącą tro­
skę " o rozwój gospodarki narodowej 
Ukrainy Radzieckiej.

18. Realizując politykę socjalistyczne­
go uprzemysłowienia naród radziecki pod 
kierownictwem Partii Komunistycznej 
stworzył w ciągu krótkiego okresu histo­
rycznego potężny przodujący przemysł 
socjalistyczny, który stal się decydującym 
warunkiem przebudowy całej gospodarki 
narodowej na zasadach socjalistycznych.

Dzięki ogromnej braterskiej pomocy na­
rodu rosyjskiego stworzony został we 
wszystkich republikach narodowych wy­
soko rozwinięty przemysł, który umożli­
wił zlikwidowanie ich odwiecznego zaco­
fania gospodarczego. Na Ukrainie stwo­
rzono i wyposażono w przodującą nowo­
czesną technikę hutnictwo metali nieżelaz­
nych, przemysł budowy maszyn, prze­
mysł traktorowy, chemiczny i inne waż­
ne gałęzie przemysłu. Zbudowano takie 
giganty przemysłowe, jak charkowskie 
zakłady traktorowe, kramatorskie zakła­
dy budowy maszyn ciężkich, kombinaty 
hutnicze „Azowstal“, „Zaporożstal“, za­
poroska fabryka kombajnów, gorłowskie 
zakłady chemiczne; powstała największa 
w Europie elektrownia wodna im. W. 1. 
Lenina na Dnieprze; całkowicie zrekon­
struowano donieckie zagłębie węglowe i 
krzyworoskie zagłębie rudy żelaznej.

W ciągu tych lat zmieniły się nie do 
poznania i rozkwitły takie wielkie miasta 
przemysłowe, jak Kijów, Charków, Sta- 
lino, Woroszyłowgrad i inne.

Sukcesy w socjalistycznym uprzemy­
słowieniu Ukrainy zostały osiągnięte 
dzięki entuzjazmowi pracy klasy robotni­
czej, która rozwinęła współzawodnictwo 
socjalistyczne, dzięki pomocy RFSRR i in­
nych republik radzieckich.

Sukcesy uprzemysłowienia socjalistycz­
nego przygotowały przesłanki dla doko­
nania przebudowy rolnictwa. Dzięki opie­
ce partii i rządu stworzono w naszym 
kraju największe i najbardziej zmechani­
zowane na świecie rolnictwo, które do­
wiodło swej zdecydowanej wyższości nie 
tylko nad drobnotowarową gospodarką 
chłopską, lecz również nad wielką kapi­
talistyczną produkcję rolną. Na równi z in­
nymi republikami radzieckimi Ukraina 
Radziecka stała się republiką przodujące­
go rolnictwa socjalistycznego, jednym 
z największych śpichlerzy Związku Ra­
dzieckiego.

Konsekwentna realizacja leninowsko1 
stalinowskiej polityki narodowościowej 
przez Partię Komunistyczną zapewniła 
zwycięstwo rewolucji kulturalnej w na­
szym kraju i bujny rozwój socjalistycznej 
kultury wszystkich narodów ZSRR,

Partia Komunistyczna ! rząd radziecki 
stworzyły liczne narodowe kadry nowej 
inteligencji radzieckiej, wywodzącej się 
z narodu, związanej z narodem, poświę­
cającej wszystkie swe siły służbie dla do­
bra narodu, służbie w imię wielkiej spra­
wy budowy komunizmu.

Dzięki władzy radzieckiej ukraińska 
kultura narodowa uzyskała nieznane do­
tychczas możliwości swego rozwoju, sta­
ła się kulturą prawdziwie ludową, socja­
listyczną.

19. Wzrost siły i potęgi Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich u- 
możliwil zrealizowanie odwiecznych dą­
żeń narodu ukraińskiego-do zjednoczenia 
narodowego. Mądra polityka Partii Ko­
munistycznej i rządu radzieckiego umoż­
liwiła zjednoczenie wszystkich terytoriów 
ukraińskich. W 1939 r. nastąpiło zjedno­
czenie Ukrainy Zachodniej z Ukrainą Ra­
dziecką, w 1940 r. zjednoczone zostały 
z Ukraińską SRR Bukowina i obwód 
izmails^i, zaś. w 1945 r. — Ukraina Za- 
karpacka. Po zjednoczeniu wszystkich 
ziem ukraińskich Ukraina Radziecka sta­
ła się jednym z największych państw 
Europy. Ukraińska SRR liczy obecnie po­
nad 40.000.000 ludności.

W szeregu zasadniczych wskaźników 
ekonomicznych Ukraina Radziecka znacz­
nie prześcignęła takie wielkie kapitali­
styczne kraje Europy, jak Francja, Wło­
chy i inne. Stolica Ukrainy — Kijów — 
prastare miasto Rusi, jest jednym z naj­
większych ośrodków administracyjnych 
i kulturalnych naszej ojczyzny.

W zjednoczonych obwodach ukraińskich 
rozwija się pomyślnie przemysł socjali­
styczny, zakończona została kolektywiza­
cja, na szeroką skalę rozwinęło się bu- 
downictwo kulturalne. W latach władzy 
radzieckiej zmieniło się oblicze jednego 
z najstarszych miast ukraińskich — Lwo­
wa; zbudowano tam wielkie zakłady prze­
mysłowe, otwarto 12 wyższych uczelni, 
filię Akademii Nauk Ukraińskiej SRR, fi­
lię muzeum W. I. Lenina oraz wiele in­
nych instytucji naukowych i kulturalnych. 
W toku przeobrażeń socjalistycznych w 
obwodach zachodnich zadany został druz­
gocący cios niedobitkom burżuazyjnych 
nacjonalistów ukraińskich — najbardziej 
zaciekłym wrogom narodu ukraińskiego, 
którzy stali się sprzedajnymi agentami 
obcej burżuazji.

Zakończenie historycznego procesu 
zjednoczenia narodu ukraińskiego w jed 
nolitym ukraińskim państwie radzieckim 
było wielkim zwycięstwem leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowościowej 
realizowanej przez Partię Komunistyczną 
— polityki braterstwa i współpracy naro­
dów ZSRR.

20. Poważną próbą żywotności i siły 
ustroju socjalistycznego i radzieckiego 
państwa wielonarodowego była Wielka 
Wojna Narodowa Związku Radzieckiego.

Na zew partii jednomyślnie powstały 
w obronie swej ojczyzny wszystkie naro­
dy Związku Radzieckiego, traktując woj­
nę narodową przeciwko najeźdźcom nie- 
miecko-faszystowskim jako wspólną spra­
wę ludzi pracy wszystkich narodowości.

Ukraina należy do tych okręgów Związ­
ku Radzieckiego, które więcej niż inne 
ucierpiały w latach najazdu faszyzmu nie­
mieckiego. Najeźdźcy niemiecko-faszy- 
stowscy wyrządzili gospodarce narodowej 
Ukrainy szkody na sumę przeszło 285 
miliardów rubli. Przy pomocy niezwykle 
okrutnego terroru bestie nierr.iecko-faszy- 
stowskie pragnęły ujarzmić naród ukraiń­
ski, uczynić zeń niewolników „niemiecko 
faszystowskiej rasy panów“. Jako aktyw­
ni zausznicy faszystów niemieckich wystę­
powali burżuazyjni nacjonaliści ukraiń­
scy.

Jedynie dzięki Braterskiej pomocy wiel­
kiego narodu rosyjskiego i innych naro­
dów ZSRR Ukraina została wyzwolona 
spod jarzma faszystowskiego.

Naród ukraiński w okresie wojny na­
rodowej walczył ofiarnie wespół z innymi 
narodami ZSRR przeciwko najeźdźcom 
niemiecko-faszystowskim i ich najmitom 
zarówno na froncie, jak też na teryto­
rium okupowanym przez wroga, gdzie roz­
winął się masowy ruch partyzancki, któ­
ry wyłonił wielu bohaterów. W trudnych 
i skomplikowanych warunkach konspira­
cji rozwijały swą działalność organizacje 
partyjne f komsomolskie.

W toku Wojny Narodowej niewzruszona 
przyjaźń narodów radzieckich wytrzyma­
ła surową próbę i jeszcze bardziej się za­
hartowała.

W wyniku rozgromienia faszyzmu nie­
mieckiego i imperializmu japońskiego 'w 
drugiej wojnie światowej, powstały pań­
stwa demokracji ludowej, wyrósł i okrzepł 
obóz pokoju, demokracji i socjalizmu, na 
którego czele stoi Związek Radziecki. 
Ukraińska SRR, jako jeden z założycieli 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
gdzie wspólnie z Białoruską SRR i przed­
stawicielami całego Związku Radzieckie­
go, jak również krajów demokracji ludo­
wej, konsekwentnie broni pokoju, walczy
0 timocnienie współpracy między naroda­
mi wszystkich krajów. Ukraina Radziecka 
stale umacnia braterskie więzy z krajami 
demokracji ludowej. Po ustanowieniu 
w Polsce ustroju demokracji ludowej
1 zlikwidowaniu panowania burżuazji 
i szlachty, które podjudzały polskie masy 
pracujące przeciwko swym braciom sło­
wiańskim — Rosjanom, Ukraińcom i Bia­
łorusinom — zaistniały i pomyślnie roz­
wijają się prawdziwie przyjazne stosunki 
między narodem polskim a ukraińskim, 
białoruskim, rosyjskim i innymi narodami 
Wielkiego Związku Radzieckiego.

21. Po zwycięskim zakończeniu Wiel­
kiej Wojny Narodowej narody Związku 
Radzieckiego, natchnione i organizowane 
przez Partię Komunistyczną odbudowały 
w niesłychanie krótkim okresie zniszczoną 
gospodarkę narodową i rozwinęły wszyst­
kie dziedziny ekonomiki, techniki i kultury 
radzieckiej.

Masy pracujące Ukrainy Radzieckiej pod 
kierownictwem Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Ukrainy i rządu 
Ukraińskiej SRR, opierając się na brater­
skiej pomocy narodu rosyjskiego i innych 
narodów naszego kraju odbudowały’ cał­
kowicie gospodarkę Republiki, w wielu 
dziedzinach przekroczyły poziom przed­
wojenny i obecnie wnoszą znaczny wkład 
do budownictwa komunizmu.

Produkcja wielk;ego przemysłu Ukrai­
ny była w 1952 r. 17 razy większa, ani­
żeli w okresie przedrewolucyjnym. Pro­
dukcja energii elektrycznej w tym samym 
czasie zwiększyła się przeszło 37 razy; 
produkcja przemysłu metalowego wzrosła 
prawie 69 razy; wydobycie węgla zwięk­
szyło się przeszło czterokrotnie; produk­
cja surówki — 4,5 raza, stali — prawie 
5 razy. Ukraina Radziecka jest jedną z naj­
większych baz węglowo-hutniczych nasze­
go kraju. Zagłębie Donieckie ze swym po­
tężnym przemysłem węglowym; hutni­
czym, chemicznym i maszynowym, jak 
również inne ośrodki przemysłowe Ukrai­
ny zajmują ważne miejsce w przemyśle 
całego Związku Radzieckiego.

Wcielając w życU uchwały Partii i Rzą­
du, masy pracujące Ukrainy, jak i całego 
kraju, opierając się na osiągniętych suk­
cesach w rozwoju przemysłu ciężkiego, 
stanowiącego najważniejszą podstawę 
ekonomiki socjalistycznej, w ogromnym 
stopniu zwiększają produkcję artykułów 
masowego spożyci').

Chłopstwo kołchozowe "Ukrainy, dzięki 
ofiarnej pracy zbiera niespotykane daw­
niej piony pszenicy ozimej, buraka cukro­
wego i innych ważnych upraw rolniczych. 
Ukraińskie chłopstwo kołchozowe wydało 
wielu nowatorów socjalistycznych metod 
pracy we wszystkch gałęziach produkcji 
rolniczej.

Partia. ! rząd przejawiają nieustanną 
troskę o wyposażenie socjalistycznego rol­
nictwa w nowoczesny sprzęt techniczny. 
Na polach Ukrainy pracuje obecnie 182 
tys. traktorów (w przeliczeniu na 15 KM), 
tj. o 69 proc. więcej niż przed wojną, 5) 
tys. kombajnów zbożowych, tj. o 65 proc. 
więcej niż przed wojną i dziesiątki tysię­
cy skomplikowanych maszyn rolniczych.

Na gruncie nieprzerwanego rozwoju go­
spodarki narodowej wzrasta dobrobyt ma­
terialny i poziom kulturalny szerokich

*
*

Wszystkie narody Związku Radzieckie­
go witają nowymi wybitnymi sukcesami 
w budownictwie komunizmu znamienną 
datę historyczną — 300-lecie zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją.

Ludzie radzieccy pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej walczą bohatersko 
o wykonanie programu dalszego rozwoju 
naszego kraju w jego marszu do komu­
nizmu, programu nakreślonego przez XIX

rzesz ludu pracującego. Rozkwita ukraiń­
ska kultura socjalistyczna. Na Ukrainie 
czynnych jest około 30 tys. szkół, w któ­
rych uczy się ponad 6,5 miliona dzieci. 
W latach 1952/1953 w Republice istniały 
144 wyższe uczelnie, w których kształciło 
się przeszło 177 tys. studentów, tj. prawie 
8 razy więcej niż w 1914 r. i więcej niż 
w jakimkolwiek kapitalistycznym kraju 
Europy Zachodniej; w 591 uczelniach tech­
nicznych i specjalnych szkołach średnich 
kształciło się około 234 tys. osób. Na 
Ukrainie czynnych jest dziesiątki tysięcy 
instytucji kulturalno - oświatowych, klu­
bów, bibliotek, pałaców, kultury.

Utworzone w latach władzy radzieckiej 
na Ukrainie Akademia Nauk, Akademia 
Architektury i rozgałęziona sieć instytucji 
naukowo - badawczych skupiają wielu 
uczonych Ukrainy, którzy wnoszą poważ­
ny wkład do rozwoju przodującej nauki 
radzieckiej.

Rozwój kultury socjalistycznej narodu 
ukraińskiego dokonuje się na granitowej 
podstawie ideologii marksistowsko-ier.- 
nowskiej, w nierozerwalnej twórczej łącz­
ności i organicznym powiązaniu z kulturą 
wszystkich bratnich narodów ZSRR. 
Szczególnie ko-rzystny wpływ na rozwój 
ukraińskiej kultury radzieckiej wywiera 
socjalistyczna kuitura wielkiego narodu 
rosyjskiego.

Epokowe sukcesy Związku Radzieckie­
go i jego części składowej — Ukraińskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej wy­
wołują uczucia głębokiego podziwu i uzna­
nia wśród całej postępowej ludzkości.

Miliony ludzi pracy w krajach kapita­
listycznych, uginające się pod jarzmem 
okrutnego wyzysku, śledzą z uczuciem 
wielkiej dumy i nadziei sukcesy walki na­
rodów ZSRR, w tym narodu ukraińskiego, 
walki o zbudowanie komunizmu, o pokój 
na całym świecie.

Sukcesy budownictwa komunistycznego 
w ZSRR pokazują narodom całego świata, 
że jedynie socjalizm zapewnia wolne 
i szczęśliwe życie, rozwój i rozkwit wszyst­
kich narodów, prawdziwą przyjaźń naro­
dów, ich współpracę i pomoc wzajemną.

Związek Radziecki jest porywającym 
przykładem kraju, w którym po raz pierw­
szy w historii ludzkości rozwiązana zosta­
ła kwestia narodowa.

*
Zjazd KPZR. Partia i rząd dokładają 
wszelkich starań, aby w pełni zaspokoić 
stale rosnące materialne i kulturalne po­
trzeby mas pracujących.

Wrześniowe Pleńum KC KPZR nakre­
śliło bojowy program dalszego rozwoju 
rolnictwa socjalistycznego i podniesienia 
dobrobytu materialnego mas pracujących. 
Partia Komunistyczna rozwinęła walkę 
o radykalny rozwój rolnictwa, przyśpiesze­

nie rozwoju przemysłu lekkiego i spożyw­
czego, aby w najbliższych 2—3 latach za­
spokoić w pełni rosnące zapotrzebowanie 
ludności naszego kraju na artykuły spo­
żywcze i zapewnić surowce przemysłowi 
lekkiemu i spożywczemu.

Cala działalność naszej partii i rządu 
radzieckiego przepojona jest głęboką wia­
rą w naród, w siły twórcze robotników 
i chłopów, twórców wszystkich dóbr i wła­
ściwych twórców historii.

Radzieckie państwo socjalistyczne jest 
głównym narzędziem zbudowania komuni­
zmu. PartU Komunistyczna troszczy się 
nieustannie o dalsze umocnienie państwa 
radzieckiego, jego potęgi i obronności,
0 utrwalenie sojuszu klasy robotniczej
1 chłopstwa kołchozowego, przyjaźni 
i współpracy socjalistycznej między naro­
dami ZSRR.

Nasz święty obowiązek polega na tym, 
aby zapewnić dalsze umocnienie jedności 
i przyjaźni narodów Kraju Rad, umocnie­
nie wielonarodowego państwa radzieckie­
go. Przyjaźń narodów naszego kraju spra­
wia i sprawiać będzie, że nie jest dła nas 
straszny żaden wróg ani wewnętrzny ani 
zewnętrzny.

Wszystkie zdradzieckie próby imperiali­
stów zachodu wzniecenia waśni między 
narodami ZSRR, podważenia potęgi na­
szego wielonarodowego państwa socjali­
stycznego poniosły fiasko i nadal kończyć 
się będą niejuowodzeniem. Jednakże ludzie 
radzieccy wiedzą, że dopóki istnieje oto­
czenie kapitalistyczne, państwa imperiali­
styczne będą również nadal nasyłać do 
nas szpiegów, dywersantów, będą usiło­
wały wykorzystywać w celach antyradzie­
ckich resztki rozbitych wrogich grup, ak­
tywizować elementy burżuazyjno - nacjo­
nalistyczne, ożywić przesądy nacjonalisty­
czne w świadomości poszczególnych ludzi 
i wykorzystywać ich dla podważenia przy­
jaźni narodów ZSRR.

Zaostrzenie czujności przeciwko kno­
waniom drapieżców imperialistycznych 
i ich agentury — nacjonalistów burżui- 
zyjnych wszelkich odcieni i innych zdraj­
ców —- jest jednym z najważniejszych wa­
runków sukcesów i rozkwitu radzieckich 
republik socjalistycznych i całej naszej 
Wielkiej Ojczyzny.

Sukcesy budownictwa komunistycznego 
w ZSRR, triumf ideologii, przyjaźni na­
rodów są natchnieniem dla narodów całe­
go świata w ich walce o wyzwolenie spod 
ucisku kapitału, w ich walce o przyjazne, 
pokojowe stosunki między wszystkimi na­
rodami.

Niech żyje i krzepnie niewzruszona przy­
jaźń narodów ZSRR — źródło siły i potę­
gi naszej Wielkiej Ojczyzny!

Pod sztandarem Marksa —• Engelsa — 
Lenina — Stalina, pod przewodem Partii 
Komunistycznej — naprzód do zwycięstwa 
komunizmu!

„Bezpieczeństwo europejskie a polityka
nienawiści w Europie“
(Artykuł dziennika „Prawda")

(a) MOSKWA (PAP). Na łamach „Prawdy" ukazał się 
13 bm. artykuł pióra I. Aleksandrowa pt. „Bezpieczeństwo euro­
pejskie a polityka podsycania nienawiści w Europie“.

W artykule tym autor stwier­
dza m. in.:

Problem zapewnienia bezpie­
czeństwa krajom europejskim 
jest w chwili obecnej jednym 
z najważniejszych problemów 
międzynarodowych. Od jego 
rozwiązania zależą losy poko­
ju w Europie.

Związek Radziecki, występu­
jąc na rzecz rozwiązania pod­
stawowych, zagadnień polityki 
europejskiej w duchu współ­
pracy i przyjaźni między pań­
stwami, wykazał niezbicie, że 
jego interesy nie dadzą się od­
dzielić od interesów pokoju.

W ostatnich czasach — kon­
tynuuje Aleksandrów — temat 
bezpieczeństwa europejskiego 
coraz częściej jest poruszany 
również na Zachodzie. Niespo- 
sób jednak pominąć faktu, że nie 
które wystąpienia czołowych 
polityków mocarstw zachodnich 
oraz prasy odzwierciedlającej 
ich stanowisko w kwestii za­
pewnienia bezpieczeństwa kra­
jom europejskim wywołują przy 
bliższym zapoznaniu się z tymi 
wystąpieniami poważne za­
strzeżenia co do ich szczerości.

Autor przytacza następują­
ce charakterystyczne zjawiska: 
Gdy tylko plany utworzenia 
„armii europejskiej“, zmierza­

jące do odrodzenia w Niem­
czech zachodnich sil odwetu i 
agresji, napotykają przeszkody 
w krajach zachodnio-europej­
skich — natychmiast podnosi 
się fala gipsów, że zwolennicy 
„armii europejskiej“ zamierzają 
rzekomo wystąpić z pewnymi 
projektami „gwarancji bezpie­
czeństwa“ dla wszystkich kra­
jów europejskich, w tym rów­
nież i dla Związku Radzieckie­
go. Jako podstawę całego sy­
stemu wysuwa się przy tym... 
tę samą „armię europejską“, 
która, jak powszechnie wiado­
mo, pomyślana jest jako narzę­
dzie agresji przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej 
Prasa burżuazyjna zapewnia, 
że chodzi tu o stworzenie ja­
kiegoś „nowego systemu bez­
pieczeństwa“, opartego na 
„wzajemnych gwarancjach o 
nieagresji“, bądź między „euro­
pejską wspólnotą obronną“ a 
Związkiem Radzieckim, bądź 
też między organizacją paktu 
północno-atlantyckiego, którego 
częścią składową byłaby ta 
„wspólnota“, a Związkiem Ra­
dzieckim.

Tak więc, jako przesłankę 
utworzenia tego „nowego sy­
stemu“ ^vysuwa się politykę 
przeciwstawiania1 jednej grupy

państw europejskich innej gru­
pie.

Wszyscy jednak wiedzą, — 
zaznacza Aleksandrów — że 
problem bezpieczeństwa euro­
pejskiego jest przede wszyst­
kim i głównie ^problemem ze­
spolenia wysiłków wszystkich 
państw europejskich — nieza­
leżnie od różnic ich ustroju 
politycznego —- w dążeniu do 
zapobieżenia samej możliwości 
odrodzenia się militaryzmu nie­
mieckiego. Z doświadczeń obu 
wojen światowych narody euro­
pejskie dobrze wiedzą, iż odro­
dzenie militaryzmu niemieckie­
go kryje w sobie nie dający się 
wyplenić zarodek agresji. 
Wystarczy jedynie dopuścić 
do wskrzeszenia odwetowego 
Wehrmachtu, a wojna znów 
znajdzie się u progu Europy.

Wysuwane obecnie projekty 
tzw. „nowego systemu bezpie­
czeństwa“ całkowicie ignorują 
naukę zdobytą za wysoką cenę 
obu wojen światowych. Projek­
ty te nie tylko nie przewidują 
posunięć zmierzających do 
utworzenia zjednoczonych, de­
mokratycznych, miłujących po­
kój i niezależnych Niemiec, lecz 
przeciwnie, wychodzą z zało­
żenia, iż Niemcy mają pozostać 
rozbite i że ich obszary zacho­
dnie zostaną włączone do 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej".

Wynika stąd, że autorzy pla-

podsycania

nów „now.ego systemu bezpie­
czeństwa“ usiłują usankcjono­
wać i usprawiedliwić podział 
Europy na ugrupowania, przy­
czyniając się tym samym do 
podsycania nienawiści między 
europejskimi państwami i naro­
dami. Czyż w świetle powyż­
szego — podkreśla autor — nie 
jest jasne, że w rzeczywistości 
zwolennicy tego „systemu“ nie 
zamierzają udzielać żadnych 
gwarancji bezpieczeństwa? Pra­
gną oni rozmowami na temat 
„gwarancji“ otumanić jak naj­
szersze koła opinii w krajach 
Europy zachodniej i dopomóc 
reakcyjnym politykom tych kra­
jów w przeforsowaniu w par­
lamentach ratyfikacji układów 
wojennych z Bonn i Paryża — 
przedstawiając je jako części 
składowe jakiegoś „systemu 
bezpieczeństwa“.

Organizatorzy agresywnych 
bloków — pisze w zakończe­
niu Aleksandrów — usiłują 
obecnie przystrajać się w togę 
„orędowników pokoju“ wła­
śnie dlatego, że z inicjatywy 
Związku Radzieckiego podjęta 
została wa-lka o realizację sze­
rokiego i konkretnego progra­
mu poczynań zmierzających do 
osłabienia napięcia międzynaro­
dowego i do stworzenia praw­
dziwego systemu bezpieczeń­
stwa dla wszystkich krajów 
Europy^ ■— wielkich i małych, 
niezależnie od ich ustroju spo­
łecznego.

15 tys. chłopów 
z Olsztyńskiego obejrzało 

w grudniu ub.r. 
filmy naukowe

(a) OLSZTYN. — W woj. 
olsztyńskim na kursach szko­
leniowych i samokształcenio­
wych, organizowanych w ra­
mach akcji upowszechnienia 
wiedzy rolniczej, pogłębia swe 
wiadomości około 25 tys. chło­
pów.

Dużą frekwencją cieszą się 
także seanse filmowe, w cza­
sie których wyświetlane są fil­
my o tematyce rolniczej. W cią­
gu grudnia ub. roku filmy fa­
chowe obejrzało w woj. 
olsztyńskim ok. 15, tys. chło­
pów. i i

(PAP)

Lepiej i szybciej pracuje się po przeszkoleniu 
w gabinecie ochrony pracy w Nowej Hucie
(a) KRAKÓW — NOWA 

HUTA. — Ponad 10 tys. robot­
ników przeszkolono już w dzie­
dzinie BHP w gabinecie ochro­
ny pracy w Nowej Hucie. Ga­
binet w Nowej Hucie został 
uruchomiony w ostatnich dniach 
sierpnia 1953 r. i jest jednym 
z największych i najlepiej wy­
posażonych w kraju.

W czasie szkolenia robotnicy 
zapoznali się z głównymi za­
sadami BHP oraz z właściwy­
mi metodami obsługi maszyn 
i posługiwania się narzędzia­
mi. Po zapoznaniu się z ma­
teriałami i eksponatami zgro­
madzonymi w salach instrukta­

żu wstępnego i szczegółowego, 
dla robotników wyświetlane są 
specjalne filmy z dziedziny 
BHP.

Ostatnio nowohucki gabinet 
ochrony pracy rozszerzył za­
sięg swej działalności przez 
zorganizowanie m. in. specjal­
nych kursów BHP dla maj­
strów, techników i inżynierów 
— kierowników budów.

W celu dalszego podniesie­
nia stanu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy w kombinacie No­
wa Huta, kierownictwo gabine­
tu przystąpiło do organizowa­
nia w większych.obiektach tzw.

wzorcowych brygad bezpie­
czeństwa i ochrony pracy. Pier­
wszą taką wzorcową brygadą 
jest 5-osobowa brygada Kazi­
mierza Gołdyna, pracująca 
przy budowie siłowni.

„Wszyscy przeszliśmy prze­
szkolenie w gabinecie ochrony 
pracy i zapoznaliśmy się z li­
teraturą fachową — mówi bry­
gadzista Gołdyn. — Staramy 
się, aby nasze miejsce pracy 
było czyste, aby nie walały się 
jakieś deski, cegły, czy pręty, 
przez które łatwo o wypadek. 
Pracuje się nam teraz o wiele 
lepiej i szybciej“. (PAP)
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1 obrad zjazdu przodujących chłopów w Poznaniu Montaż urządzeń _  
cieplnych w Zambrowskich

W Poznaniu obradował ostatnio zjazd przodujących chłopów z terenu województwa. Na zdję­
ciu: fragment sali obrad F o to  m . K ó rn ic k i

2106 gromad Kielecczyzny 
podjęło zobowiązania przedzjazdowe

Z wojewódzkiego zjazdu przodujących chłopów
KIELCE (obsł. wł.). 9 stycz­

nia w sali teatralnej Wojewódz­
kiego Domu Kultury w Kiel­
cach obradował wojewódzki 
zjazd przodujących chłopów. 
W naradzie wzięło udział oko­
ło 400 przodowników wsi — 
miczurinowców, czołowych ho­
dowców, przodujących spół­
dzielców i chłopów indywidual­
nych — mistrzów wysokich 
urodzajów.

Zjazd podsi mowa! dotych­
czasowy dorobek kieleckiej wsi 
oraz wytyczył dalszą drogę 
walki o podwyższenie produk­
cji rolnej i hodowlanej, o pod­
niesienie stopy życiowej kie­
leckiego chłopa.

Odpowiedzią pracującej wsi 
kieleckiej na apel partii i rządu 
jest podjęcie cennych zobowią­
zań na cześć II Zjazdu przez 
2.106 gromad Kielecczyzny, 
jest objęcie współzawodnic­
twem przedzjazdowym 64 ty­
sięcy chłopów. Zobowiązanie 
rozszerzenia bazy paszowej 
podjęło w 30 gromadach 1.408 
rolników; podnieść znacznie ho­
dowlę młodego bydła, odchów 
trzody chlewnej i owiec posta­
nowiło 798 chłopów; chłopi 60 
promad zobowiązali się do sto­
sowania nowoczesnego, racjo­
nalnego żywienia zwierząt go­

spodarskich. Do konkursu ho­
dowlanego włączyło się 7.600 
kobiet.

Jan Kwaśniak przodujący 
chłop z gromady Zawada pow. 
włoszczowski powiedział na 
zjeździe: partia chce abyśmy 
żyli dostatnio, aby rosła nasza 
wieś. I dlatego nie mogę pozo­
stać z założonymi rękami.^ Z 
całym uporem będę walczyć o 
wyższe zbiory w mojej gospo­
darce i będę zachęcał do tego 
swoich sąsiadów.

Przodujący hodowca z Doma­
szowic (pow. kielecki) Piotr 
Krzyżak gorąco zaapelował: 
niechaj każdy chłop z całym 
sercem i z całą umiejętnością 
zabierze się do swojej gospo­
darki, niechaj mądrze gospoda- 

I ruje. Pragnę przyczynić się do 
wykonania zadań jakie ma do 

I spełnienia wieś i dlatego wzy­
wam do współzawodnictwa w 
hodowli tu ibecnych, a za ich 
pośrednictwem wszystkich chło­
pów Kielecczyzny.

Uczestnicy zjazdu dzielili się 
swoimi doświadczeniami, ra­
dzili nad podniesieniem stanu 
pogłowia hodowli, nad nowy­
mi metodami uprawy ziemi, 
nad lepszym niż dotychczas 
wykorzystaniem parku maszy­
nowego ośrodków maszyno­

wych. Nie szczędzono również 
slow krytyki pod adresem pre­
zydiów rad narodowych, in­
struktorów służby rolnej itp.

Władysława Rusakowa z Bo­
gucic w pow. pińczowskim po­
wiedziała: Trzeba aby agrono­
mowie, pracownicy rad narodo­
wych bardziej nam pomogli. 
Nie chcemy aby powtarzały się 
takie wypadki, że prelegent 
przyjeżdża do wsi tylko po to, 
aby poświadczyć sobie delega­
c ji

Chłopi - przodownicy z uwa­
gą słuchali wypowiedzi człon­
ków spółdzielni produkcyjnych. 
Gorącymi oklaskami przyjęto 
słowa Stanisławy Matuszew­
skiej ze spółdzielni produkcyj­
nej w Słupi pow. buski.

— Przyjechałam aby opo­
wiedzieć o naszej pracy, o na­
szych osiągnięciach. Wydajność 
z ha mieliśmy w ub. roku na­
stępującą: żyta 29 kwintali, 
pszenicy ozimej 26 kwintali, 
pszenicy jarej 20 kw., jęczmie­
nia 24 kw., owsa 20 kw., bura­
ków cukrowych 213 kw. i ziem­
niaków 150 kwintali.

Wieś kielecka z pełną goto­
wością podejmuje apel partii 
i postanawia go wytrwale reali­
zować. R■ 5.

Zakładach1 Przemysłu
Bawełnianego

(Obsł. wl.). Do dnia 20 lute­
go br. zakończony zostanie na 
terenie budowy wielkich Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego 
w Zambrowie montaż urządzeń 
cieplnych w hali głównej. Pra­
ce te wykonywane są przez bry­
gady robotnicze Warszawskie­
go Zjednoczenia Instalacji Prze­
mysłowych.

Przewiduje się, że roboty 
przy montażu całości urządzeń 
instalacji wodociągowych, kana­
lizacyjnych itp. na terenie za­
kładów ukończone zostaną do 
maja br. (js)

Rekonstrukcja 
zabytków krakowskich

KRAKÓW (kor. wł.) Kraków 
jest jednym z nielicznych miast 
w Polsce, w którym zachowała 
się w dobrym stanie część miej­
skich murów obronnych.

Obecnie, zostały znów podję­
te prace konserwatorskie. Ce­
lem tych prac jest rekonstruk­
cja zachowanych zabytków na 
podstawie przechowanych mate­
riałów i rysunków. Obecnie pro­
wadzone są roboty nad zrekon­
struowaniem starej bramy w 
baszcie stolarskiej. Przewiduje 
się połączenie tej baszty z 
dwiema innymi basztami: Pasa- 
moników i Floriańską — ze­
wnętrznym gankiem drewnia­
nym, takim jaki istniał w czter­
nastym wieku. m.

Panowie profesorowie w ruchu

Sztuka Zegadłowicza 
„Domek z kart" 

na ekranie
12 bm. w Centralnym Urzę­

dzie Kinematografii odbył się 
pokaz nowego filmu polskiej 
produkcji pt. „Domek z kart“, 
sfilmowanego przedstawienia 
sztuki Emila Zegadłowicza pod 
tym samym tytułem w Pań­
stwowym Teatrze Współcze­
snym w Warszawie. Za przed­
stawienie to reżyser Erwin 
Axer oraz aktorzy grający czo­
łowe roie otrzymali Nagrody 
Państwowe.

Film wejdzie na ekrany 17 
bm. (PhP)

Zimowe rem onty w POM-ach
(f) Termin zakończenia zł-1 

mowych remontów maszyn i 
narzędu rolniczych w POM 
ach ' upływa dla województw 
południowych 10 marca, a dla 
województw północnych — 20 
marca br.

Jak informuje Centralny Za­
rząd Państwowych Ośrodków 
Maszynowych, według danych 
z końca ub. roku, mimo wyko­
nania przez niektóre przodują­
ce POM-y i GOM-y zimowych 
remontów — w skali krajowej 
— akcja ta jest poważnie opóź­
niona.

Stosunkowo sprawnie prze­
biegają remonty maszyn w 
POM-ach woj. wrocławskiego, 
gdzie do końca ub. roku wy­
konano już prawie połowę re­
montów traktorów ,,Zetor“ i 
„Ursus“. Do POM-ów przodu­
jących w remoncie maszyn na­

leżą m. in. POM-y w Kosowiź- 
nie w woj. bydgoskim, w Nie- 
głosach i Sońsku w woj. war 
szawskim oraz w Dąbrowie 
Niemodlińskiej w woj. opol­
skim. Najgorzej przebiegają re­
monty w POM-ach woj. gdań­
skiego.

Jedną z przyczyn opóźnienia 
remontów w większości POM- 
ów jest m. in. fakt, że w 1953 
r. zakończono prace polówe o 
wiele później niż corocznie

Mimo przeprowadzanej rege­
neracji starych części zamien­
nych w niektórych POM-ach — 
poważnie * daje się odczuwać 
brak wielu zasadniczych części 
zamiennych, koniecznych do 
remontów.

Niedostatecznie zaopatruje 
POM-y w części zamienne Cen­
trala Zaopatrzenia Rolnictwa. 
Niedostatecznie zaopatrywane

są POM-y również w gazy te­
chniczne do spawania, w mate­
riały hutnicze i drzewo. Szcze­
gólnie daje się to odczuwać na 
terenie województw: szczeciń­
skiego, poznańskiego i wroc­
ławskiego.

Wiele POM-ów jednak — w 
oparciu o dobrą organizację 
pracy, m. in. przez właściwe 
planowanie napraw sprzętu i 
organizowanie w warsztatach 
gniazd naprawczych — dobrze 

1 wywiązuje się ze swych zadań 
Przodują pod tym względem 
POM-y woj. bydgoskiego.

Na usprawnianie i przyspie­
szanie zimowych remontów 
wpływa już obecnie obejmowa­
ne przez zakłady przemysłowe 
szefostwo n a d  poszczególnym: 
POM-ami.

(PAP)

Ojciec-Sfanisła w 
i syn-Edward Surma 

przodują w pracy
(f) KRAKÓW. Przystępując 

przed przeszło 5 laty do pracy 
w Żaki. Przem. Sodowego w 
Krakowie, pomocnik ślusarski, 
.Edward Surma wybił się na 
czoto kolektywu. Skierowany na 
naukę w Technikum Chemicz­
nym dla przodujących robotni­
ków, ukończy! je z wyróżnie­
niem.

Obecnie objął w zakładach 
stanowisko mistrza zmianowe­
go w oddziale pieców wapien­
nych. Jego zmiana przoduje w 
oddziale.

Ojciec Edwarda, Stanisław 
Surma, jest znanym przodowni­
kiem pracy w Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego w Kra­
kowie. Zatrudniony jako mu­
rarz przy budowie nowego osie­
dla robotniczego w Borku Fn- 
lęckim wykonywał średnio 280 
proc. normy, wyszkolił wieiu 
młodych robotników. Obecnie 
Stanisław Surma awansowany 
został na stanowisko majstra.

(PAP)

Żoliborz Zachodni -  nowa dzielnica 
mieszkaniowa stolicy

(Obsł. wł.). Żoliborz Zachod­
ni — to nazwa nowego osiedla 
mieszkaniowego, którego całko­
witą zabudowę (realizowaną w 
latach następnych) zapoczątku­
je wzniesienie pierwszych bu­
dynków mieszkalnych przy ul. 
Wyspiańskiego i Stołecznej na 
Żoliborzu. Teren całego osiedla 
ograniczony będzie istniejącą 
zabudową mieszkalną Żolibo­
rza, z pozostałych stron doma­
mi Bielan i Powązek. Obszar 
jego wynosi około 100 hekta­
rów. Nowe osiedle połączy za­
równo pod względem komuni­
kacyjnym jak i urbanistycznym 
istniejącą zabudowę północnych 
dzielnic miasta.

Pierwsze roboty budowlane 
przy ul. Wyspiańskiego ¡ Sto­
łecznej rozpoczną się'w najbliż­
szym czasie. Do wykonywania 
fundamentów przygotowuje się 
obecnie Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego nr 1. Na te­
renie tym wybudowane zostaną 
domy mieszkalne o kubaturze 
około 250 tysięcy metrów sześ­
ciennych przeznaczone dla 2,5

tysiąca mieszkańców. Obudowę 
ulicy Stołecznej stanowić będą 
domy mieszkalne o wysokości 
5 kondygnacji. W głębi, na za­
pleczu ulicy staną mniejsze 2- 
i 3-kondygnacjowe zespo!y_ bu­
dynków. Pierwsza część osiedla 
Żoliborz Zachodni, powstająca 
przy ulicach Stołecznej i Wys­
piańskiego otrzyma także dwa 
nowe przedszkola, żłobek, oraz 
liczne punkty usługowe, sklepy 
itp. .

Zespól inżynierów pracujący 
pod kierunkiem inż. J. Nowic­
kiego zastosuje przy budowie 
tych pierwszych domów tzw. se­
kcje powtarzalne, dokumenta­
cję typową dla pewnych frag­
mentów budynków.

Równocześnie z rozpoczęciem 
robót budowlanych w rejonie 
ulic Wyspiańskiego i Stołecznej 
w pracowni „Miastoprojektu- 
Stolica", przygotowywana bę 
dzie w br. dokumentacja tech­
niczna dla dalszych fragmentów 
budowy osiedla Żoliborz Za 
chodni, których realizację przy­
niosą lata następne. (js)

W Monachium, w znanym re -1
akcyjnym wydawnictwie ukaza­
ła się ostatnio książka „Der 
deutsche Osten und das Abend- 
land“ — eine Aufsatzreihe, 
Miinchen 1953, która — w 
istnym potopie rewizjonistycz­
nych, publikacji, „wspomnień“, 
„pamiętników“, „przyczynków" 
i zwyczajnie podżegających do 
marszu na Wschód broszurek 

zasługuje na szczególną u- 
wagę.

Już sam jej tytuł — „Nie­
miecki Wschód, a świat zachod­
ni“ — wskazuje na kierunek 
argumentacji. Jakoż podstawo­
wym celem essayów, z których 
składa się książka jest wyka­
zanie, że bez „niemieckiego 
Wschodu“ amęrykańsko-adenau- 
erowska Europa Zachodnia nie 
może być skutecznie, celowo i 
w pełni zjednoczona. W notat­
ce propagandowej (nota bene 
dwujęzycznej — po niemiecku 
i po angielsku), którą prof. 
W. Schlesinger zaopatrzy! o- 

i kładkę czytamy od razu na 
wstępie: „Stracić niemiecki
Wschód — oznacza rozczłon­
kować zdecydowanie nie tylko 
Niemcy ale i Europę (jak wi­
dać, ciągle ta specjalna „Euro­
pa“). W książce wykazano, że 
bez niemieckiego Wschodu Za­
chód nie byłby t y m c z y m  był: 
czyż więc może stać się bez 
niego tym, czym być powinien?"

Treść odpowiada okładce. Ze­
spół profesorów różnych spe­
cjalności — przed wojną wy­
kładowców na uniwersytetach 
obecnych polskich Ziem Zachod­
nich — nie zawahał się przed 
nagromadzeniem stosu fał­
szerstw i mętniactw, jakich nie 
powstydziłaby się żadna szanu­
jąca się katedra wilhelmow- 
skich hakatystów czy hitlerow­
skich „lebensraumowców“.

O tyle nie jest to dziwne, że 
wśród autorów znajdziecie i ta­
kiego starego hakatystę, jak dr 
Kurt Ziesche, w latach 1909 ■— 
^934 profesor teologii katolic­
kiej we Wrocławiu, i takiego 
znanego hitlerowca jak dr Wil- 
helm Weizsaecker. Autorem zaś 
głównego essayu — „Niemcy 
Wschodnie, a polityczna trady­
cja Zachodu“ — jest zameryka­
nizowany dr Hans Rothfels, w 
latach 1940 — 1950 profesor 
historii na dwóch uniwersyte­
tach amerykańskich. Jako na­
czelny redaktor wydawnictwa 
figuruje wreszcie prof. dr Her­
mann Aubin, autor wydanej w 
1938 r. biblii hitlerowskiej a- 
gresji pt. „O przestrzeni i gra­
nicach niemieckiego n-rodu".

Książka, jak powiedziano — 
obliczona jest na dość specjal­
ną klientelę. Doborowy „pro­
fesorski“ i z marką zespól au­
torów ma jej nadać powagę 
„naukową“. Liczy się oczywi­
ście na to, że jakiś niezainte- 
resowany bezpośrednio angiel­
ski czy amerykański czytelnik 
nie zechce przypuścić, by taki

np. profesor teologii katolickiej 
kalat swą duszę ordynarnym fał­
szem i wojennymi rojeniami.

W tym samym celu naszych 
„120 profesorów“ stosuje pew­
ne „subtelne niedopowiedze­
nia“. Np. podczas gdy prasa re­
wizjonistyczni, trąbi otwarcie o 
„niemieckim“ nie tylko Wrocła­
wiu i Szczecinie iecz również 
Poznaniu, Krakowie i nawet 
Warszawie — profesorowie nie 
precyzują nawet nigdzie wyrażą 
nie, co to właściwie ma być 
terytorialnie ów „niemiecki 
Wschód“. Prot. Peuckert w stu­
dium o „niemieckim Wschodzie 
i historii duchowej Zachodu“ 
szmugluje za to taką „definicję' : 
„Pas szerokości zachodniej Ga- 
liuji rozciągający się z południa 
na północ wzdłuż i przed daw­
ną granicą niemiecką tworzy 
rozgraniczenie między Niemca­
mi, a Polską... między Zacho­
dem a Wschodem. Spotykają się 
w tym pasie Niemcy i Polacy, a 
w jego południowych częściach 
Niemcy i Czesi, Niemcy i Sło­
wacy. Oznacza to jednak, że 
niemiecki Wschód, graniczący z 
opisanym pasem od Zachodu 
nie należy w żadnym razie do 
polskiego świata".

Subtelnie — co? Wiemy więc 
już, co do Polski „na pewno 
nie należy“ — a zarazem neo- 
hitlerowskie apetyty w _ profe­
sorskim opakowaniu mają nie- 
przesądzone możliwości dalsze­
go wzrostu. Bo w tym „pasie, 
gdzie spotykają się Niemcy_ z 
Polakami“ leży np. i Kraków 
i Poznań. Profesor Weizsaec­
ker wskaże więc „subtelnie“, że 
„Poznań jest miastem założo­
nym przez Niemców". Kopernik 
jako pochodzący z rodziny kra­
kowskiej osiadłej w Toruniu do­
czeka się określenia „Niemiec 
ze Wschodu", a wspomniany 
już prof. Peuckert odkryje 
skromnie, iż jeszcze w pierw­
szym tysiącleciu naszej ery „ele­
ment germański" zamieszki­
wał całą dzisiejszą Polskę i za­
chodnią Ukrainę, aż do Morza 
Czarnego, podczas gdy „Sło­
wianie gnieździli się w bagnach 
Prypeci". *

Tego rodzaju nie nowym 
zresztą, dawno przez, naukę o- 
balonym fałszom — towarzy­
szą z kolei „wnioski“ historio­
zoficzne, wedle których wszyst­
ko, co dobre i trwałe w 
Europie Wschodniej — zrobili 
Niemcy. Konsekwentnie przez 
poszczególne studia przewija 
się teza, że samo skrystalizo­
wanie się państwowości i naro­
dów słowiańskich, przede 
wszystkim polskiego, było nie­
szczęściem dla Europy. Profe­
sorowie nie ograniczają się do 
wiernej służby neohitlerowskim 
bandytom — chcą również „o- 
czyścić pamięć“ ich protopla­
stów. Tak np. wojna z rozbój­
niczym Zakonem Krzyżackim 
jest określona jako „kontrofen­
sywa słowiańska przeciw

wszystkiemu nowemu (!), po­
stępowemu (!!) z  Zachodu", 
powstanie niepodległej Polski 
i Czechosłowacji po pierwszej 
wojnie światowej jako „zgub­
na balkanizacja Europy Wscho­
dniej" (Rothfels) itd.

Z pomocą tego rodzaju „ar­
gumentów“ panowie profesoro- j 
wie dochodzą w końcu do jądra i 
sprawy, do tezy: zwolennik, 
„zjednoczenia Europy“ musi! 
być zarazem zwolennikiem re- j 
wizjonizmu niemieckiego. Ze j 
caty wysiłek, wszystkie myśli i j 
wymysły ofiarnej rewizjoni-! 
stycznej bandy to — dla boga | 
— dla tej biednej Europy...

W rozdziale o „Qospodarcei 
wschodmo - niemieckiej w ra- j 
mach Europy“ autorom (prof. | 
prof. E. Obst i G. Schwarz) 
wypsnie się, że wprawdzie hut­
nictwo śląskie „nie było żywot­
nym ne‘wem gospudarki nie­
mieckiej", aie jednak „utrata 
jego jest ubolewania godna 
właśnie w obecnej sytuacji po­
litycznej, ze względu na ekono­
miczne zjednoczenie państw za- , 
chodnio - europejskich(i). Go- j 
spodarcza i politycznie biorąc j 
nie może nam być obojętne czy 
hutnictwo śląskie należy do 
wschodniego czy też zachodnie­
go bloku". Przerzucamy kilka 
stron. Bezpośrednio po skwito­
waniu odbudowy polskich Ziem 
Zachodnich uwagą, że „brak o 
tym danych" i że wszystko, co 
wiadomo, to że „na Górnym 
Śląsku, w rejonie Waldenburga 
i na Dolnym Śląsku osiedla się 
Chińczyków, jeszcze jednym 
więzem łącząc te tereny ze 
Wschodem" — profesorska spół­
ka orzeka ex cathedra: „Tylko 
w rękach niemieckich oznaczał­
by ciężki przemysł Śląska 
wzmocnienie zachodnio - euro­
pejskiego wielkiego przemysłu“.

Do czegóż to nie dogadają 
się czasem zacietrzewieni wil- 
helmowsuo • hitlerowscy profe­
sorowie — nawet do szczerej 
prawdy! Jako że w polskich rę­
kach przt-mysi Śląska na pewno 
nigdy nie wzmocni arsenału 
podżegaczy wojennych...

Koniec wieńczy dzieło. Toteż 
i omawianą książkę wieńczą 
dwa końcowe rozdziały — prof. 
Rothfelsa polityczny i teologa 
Ziesche — „metafizyczny“. Te­
olog Ziesche w dłuższym me­
tafizycznym bełkocie dobija do 
portu pzogermanizmu w atlan­
tycko - europejskim sosie i z 
Watykanem w odwodzie: 
„Niemcy mają znaczenie i za­
danie do wypełnienia i wobec 
Wschodu i . wobec Zachodu Eu­
ropy tylko wówczas, jeśli same 
mają swój Wschód i swój Za­
chód, tak jak miały go przez 
tysiąc niemal lat... f z podzi­
wem patrzymy na stolicę Apo­
stolską, na pełną spokoju ja­
sność jej stanowiska, polegają­

cego na żądaniu zwrotu wy­
siedlonym ich ziemi, co też do­
kładnie odpowiada istocie pak­
tu atlantyckiego, jeśli ów ma 
ocalić swój honor".

Prof. Rothfels zaś „analizu­
jąc“ temat „Niemcy Wschodnie 
a polityczna tradycja Zachodu 
głosi, że idea „ponadnarodowe­
go państwa" zrodziła się wła­
śnie na „niemieckim Wschodzie, 
któremu zawsze obce było po­
chodzące z Francji pojęcie „na­
rodu jednego i niepodzielne­
go"... W tradycji Wschodu le­
żało bowiem, że nigdy nie był 
czysto niemiecki ani rozgrani­
czający. Żyli tam zawsze Niem­
cy obok Słowian', wprawdzie 
— rozmnza się z łezką profe- 
sorzyna — „w stosunku panu­
jących i poddanych, ale na przy­
kład Bismarck zawsze był zda­
nia, że tylko na kolonialnej zie­
mi z Niemcami i Słowianami 
razem możliwy jest wielopań- 
stwowy twór w Europie Środ­
kowej".

Innymi słowy — lądujemy 
tam, skądeśmy wystartowali: 
w Wielkiej Rzeszy Niemieckiej, 
W Neuordnung Europas, gdzie 
„ratując honor paktu atlantyc­
kiego“ Herrenvolk ze swoimi 
profesorami harmonijnie „współ 
żyje“ ze swymi „słowiańskimi 
poddanymi“. ' Na „niemieckim 
Wschodzie“, w „zachodnim 
świecie“ amerykańsko - ade- 
nauerowskiej „zjednoczonej 
Europy“.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
nie wario może zajmować się 
tak długo majaczeniami kilku 
profesorów. To „szaleństwo“ 
jest jednak otwartym progra­
mem politycznym Niemiec za­
chodnich, jest również progra­
mem politycznym tworu, który 
nazywałby się „zjednoczoną 
Europą Zachodnią“ i z amery- 
kańskieego namiestnictwa stać 
ma pod kierownictwem zacho- 
dnio-niemieckich władców. _ Jo 
znaczy tych samych ludzi, którzy 
piewcy Watykanu, hitlerowskie­
mu prawnikowi i zamerykani­
zowanemu historykowi piacą za 
s-erzenie kłamstwa i nienawi­
ści.-Za przygotowywanie jesz­
cze jednej „wyprawy na 
Wschód“.

Ponieważ jednak nawet od 
neohitto-owskich profesorów 
można wymagać elementarnej 
znajomości historycznych lekcji 
— warto przypomnieć: wszyst­
kie te sity, którym z takim za­
pałem służą, na których zamó­
wienie odgrzebują, ze śmieci 
nienawistne brednie Hakaty i 
ludożercze „idee“ Hitlera, wtrą- 

jcily już nieraz naród niemiecki 
w nieszczęście. Czy naprawdę 
lekcji, którą by zrozumiał każdy 
uczniak — nie może zrozumieć

pr0,e“ r? CK. V.)

Pracownicy komunikacji w walce ze śnieżycą
(f) W ciągu 11 bm. i nocy z 

11 na 12 w niektórych okręgach 
kraju wystąpiły silne zamiecie 
i obfite opady śnieżne, zwłasz­
cza na Wybrzeżu i w wojewódz­
twach: olsztyńskim, warszaw­
skim, lubelskim i wrocławskim. 
Natychmiastowa akcja służby 
drogowej PKP pozwoliła szybko 
opanować sytuację. Na całej

sieci koWowej nie dopuszczono 
do większych zakłóceń i przerw 
w ruchu pociągów.

W komunikacji samochodo­
wej opady śnieżne' spowodowa­
ły pewne zakłócenia. Na wielu 
szosach potworzyły się liczne 
zaspy, wskutek czego w szere­
gu rejonów, zwłaszcza w woj. 
kieleckim zostały przerwane 
niektóre połączenia, a wiele au- 

\

tobusów kursowało z opóźnię' 
niem.

Usprawnienie komunikacji sa­
mochodowej a także kolejowej 
zależy w dużym stopniu od wo­
jewódzkich i powiatowych rad 
narodowych — od zwrócenia 
przez nie większej uwagi na 
pracę zespołów oczyszczających 
szosy i pomagających przy od­

śnieżaniu torów. Pomoc ta nie 
zawsze jest dostateczna.

Zupełnie nie ucierpiała wsku­
tek śnieżycy komunikacja lotni­
cza. Dzięki ofiarności pracow­
ników lolnisk, pasy startowe i 
drogi dojazdowe zostały na 
czas ocz'. szczone ze śniegu, tak 
że w dni u 12 bm. wszystkie sa­
moloty wystartowały w zasa­
dzie zgodnie z rozkładem.

K TO  NA K O G O  C Z E K A ?

W tym roku wyprodukujemy 
pierwsze polskie holowniki rzeczne
ZIELONA GÓRA. Stocznia 

rzeczna w Głogowie będzie jed­
ną z największych i najnowo­
cześniejszych w kraju. W roku 
bieżącym na podstawie projek­
tów polskich inżynierów — roz­
pocznie ona produkcję pierw­

szych polskich holowników 
rzecznych.

Obecnie trwają intensywne 
prace nad dalszą rozbudową 
stoczni, dzięki czemu jej zdol­
ność produkcyjna zwiększy się 
jeszcze w br. o 100 procent.

Pogłębiając 
wiedzę rolniczą 

chłopi rozwijają hodowlę
POZNAN (kor. wł,). W wo­

jewództwie poznańskim, w pow. 
Szamotuły lektorzy wygłasza­
jący pogadanki rolnicze w du­
żej mierze przyczynili się do 
powstania indywidualnego i 
międzygromadzkiego współza­
wodnictwa.

Lektorzy — najczęściej przo­
dujący chłopi i pracownicy 
POM-ów i PGR-ów starają się 
wskazywać na niewykorzysta­
ne rezerwy produkcyjne w gro­
madzie.

W rezultacie na wielu poga­
dankach rolniczych podjęto do­
datkowe zobowiązania zwięk­
szenia pogłowia bydła, trzody 
i owiec.

Chłopi pow. szamotulskiego 
postanowili zwiększyć dodat­
kowo hodowlę bydła o 548 
sztuk, trzody chlewnej o 769 
sztuk (w tym 155 macior), o- 
wiec o 330 sztuk.

Chłopi tego powiatu zaczęli 
się troszczyć o należyte prze­
chowywanie obornika, co po­
zwoli' na zwiększenie plonów 
zbóż i okopowych.

Podniesienie poziomu wie­
dzy rolniczej wśród chłopów 
rodzi wiele cennych' inicjatyw. 
Spółdzielca z Kluczewa Fran­
ciszek Sikorski np. wezwał 
spółdzielców do podnoszenia 
jakości hodowli również na 
działce przyzagrodowej.

Inicjatywę Sikorskiego pod­
jęli już Piotr Nowicki, Ludwika 
Rosiak i inni spółdzielcy z 
Kluczewa, (mg) .

Pojemność szpitali położ- j 
niczych liczy się, jak wiado- i 
rno, na łóżka, w tychże łóż­
kach przychodzą na świat 
przyszli mieszkańcy Warszawy. 
Problem by kobieta, w tym wy­
padku mowa o mieszkance War­
szawy, urodziła dziecko w wy­
godnych, higienicznych, gwa­
rantujących bezpieczeństwo dla 
niej i dziecka — warunkach, 
jest niezmiernie ważny. Ważny 
ale nastręczający miastu i je­
go radzie wiele kłopotów i trud­
ności. Ich źródło ilustruje m. 
in. mała, ale wymowna sta­
tystyka.

O kłopotach, związanych z 
przyjściem na świat przyszłego 
obywatela stolicy wiedzą dob­
rze mieszkańcy miasta, a ze 
statystyką może warto się za­
poznać.

Mieliśmy przed wojną na 
przeszło milion 200 tysięcy mie­
szkańców ludności — 726 łó­
żek w oddziałach i szpitalach 
położniczych.

Mamy obecnie 823 miejsca 
przy 900 tysiącach mieszkań­
ców. Skąd się więc bierze de­
ficyt miejsc szpitalnych?

Jak się okazuje z różnych 
przyczyn: Znacznie więcej się 
nam rodzi dzieci w Warszawie, 
aniżeli przed wojną (w roku | 
1937 — 13,4 na 1000 mieszkań- | 
ców — dziś 24,5 na 1000 tniesz- j 
kańców). Prawa, które Kon­
stytucja państwa ludowego 
przyznaje kobiecie: trzymiesię­
czny urlop macierzyński, zabez­
pieczenie pracy, opiekę szpital­
ną, perspektywę wychowania, 
kształcenia swoich dzieci — 
wpływają na coroczny przyrost 
nowego pokolenia Warszawy 
Jak już wspomnieliśmy — po­
wód do radości i przyczyna po 
ważnych kłopotów.

Jak z nich wybrnąć?

W tej sytuacji zrodziła się 
zdrowa, dojrzała do szybkiej 
realizacji decyzja zwolnienia 
jednego z gmachów administra­
cyjnych dla szpitalnictwa poło­
żniczego.

Wybór padł na gmach przy 
ul. inflanckiej 6, którego adap­
tacja na szpital wymagała nie­
wielkiego nakładu środków, a 
jego odosobnienie stwarzało 
warunki, tak potrzebne matce 
po odbyciu połogu. W przysz­
łym szpitalu, który likwidował 
trudności położnictwa dla 
dwóch dzielnic: Bielan i Żoli­
borza — przewidziano 270 łó­
żek. Ponieważ pobyt kobiety 
w szpitalu obliczany jest na 
circa 9 dni — w sumie jeszcze 
okoio 8.000 dzieci przyszło- 
l v na świat w jasnej, czystej 
sali szpitalnej.

Decyzja dotycząca ulicy In­
flanckiej' zapadła we wrześniu 
ub r. Nakazem Państwowej 
Komisji Lokalowej ustalono 
nnyjęcie i zwolnienie pomiesz­
czeń na dzień 31 października.

Zwycięski epilog walki o 
nowy szpital warszawski? .

Nie! Okazuje się, że dopiero 
,ej początek.

W walce
o metry kwadratowe

Mieściło się tych urzędów na 
ul. Inflanckiej cztery. Cztery u- 
rzędy należało więc przenieść 
do innych lokali. Rozmieszcze­
nia trzech podjęta się Państwo­
wa Komisja Loka owa. Trzeba 
było znaleźć dla nich miejsce, 
czyli tzw. metry kwadratowe.

Znaleziono je w CUSZ-u — 
Centralnym Urzędzie Szkole­
nia Zawodowego. Duży, po­
kaźny gmach na ul. Poznań­
skiej 6/8', w którym mie­
ści się urząd — budowany 
był, jak się okazuje, dla tech­

nikum korespondencyjnego. 
Rzecz jasna nie dla uczestni­
ków technikum, jako, że kores­
pondencyjne studia są zaoczne, 
ale dla pracowników, którzy 
mieli studia te organizować i 
prowadzić. Dyskusja, czy admi­
nistracja techników korespon­
dencyjnych potrzebowała w tru­
dnych, niezmiernie trudnych dla 
mieszkańców Warszawy — wa­
runkach lokalowych — aż tak 
dużych pomieszczeń jest obecnie 
raczej nie na miejscu, jako, że 
i tak gmach zosta) zajęty przez 
CUSZ, a teehnicum, (adminij 
stracja studiów zaocznych) 
umieszczane zostało w skrom­
nym, uprzednio, przez CUSZ 
zajmowanym gmachu przy ul. 
Pankiewicza.

Z rachunku gospodarowania 
metrami kwadratowymi przez 
CUSZ wynikało wyraźne i nie­
dopuszczalne marnotrawstwo. 
CUSZ według ustalonego stan­
dardu określonego uchwalą Rzą­
du z dnia 24.V.1952 r. ma pra­
wo zajmować 2273 metry — 
zajmuje 3120 metrów. Właśnie 
ta różnica pozwoliłaby na po­
zytywne załatwienie problemu 
tizech instytucji z ul. Inflan­
ckiej. Szczególnie, że CUSZ po­
nownie uzyskał tę część gmachu 
przy ul. Pankiewicza, która za­
jęta została przez owe studio, 
ponieważ w międzyczasie 
wszystkie technika a więc i 
korespondencyjne, zostały celem 
usprawnienia pracy przydzielo­
ne do zainteresowanych resor­
tów.

A więc miejsca, owych me­
trów kwadratowych aż nadto.

Zęby nie zadowalać się ogól­
nym stwierdzeniem, warto zwie­
dzić w gmachu przy ul. Poznań­
skiej m. in.: dwie sale konfe­
rencyjne (dlaczego dwie?), zbyt 
obszerną powielarnię, dwie bi­
blioteki i jedną czytelnię, świe­

tlicę ZMP-owską i drugą świe 
tlicę w internacie, która sądząc 
po jej wyglądzie — nie jest 
zbyt często odwiedzana. Co zaś 
do internatu, który figuruje w 
zestawieniu jako 32 zajęte po­
mieszczenia — to okazuje się, 
że przeważnie (w 18 pokojach) 
zamieszkują w nich pracowni­
cy CUSZ-u.

Trzeba „sprawiedliwie“ przy­
znać, że CUSZ mając na wzglę­
dzie jedynie swoje własne i dość 
wybujałe aspiracje lokalowe — 
utrudnił powstanie nowej pla­
cówki leczniczej. Miast zrozu­
mienia dla wagi tej sprawy, w 
odpowiedzi na monity PRL-u 
(Państwowej Komisji Lokalo­
wej) przychodziły wyjaśnienia, 
dotyczące urzędników, którzy 
ze względu na „specyfikę pra­
cy“ (któż nie zna tego argu­
mentu?) muszą zajmować od­
dzielne pokoje, o nowotworzo­
nej Centrali Zaopatrzenia i Zby­
tu, która wprawdzie nie zna­
lazła jeszcze zezwolenia Pań­
stwowej Komisji Etatów, ale 
nieurodzona, walczy dzielnie o 
metry kwadratowe pomieszczeń. 
Nie pomogła decyzja PKL-u 
określająca ostateczny termin 
zwolnienia zbędnego metrażu 
na dzień 31.X. i następna, „wy­
znaczająca termin zwolnienia 
pomieszczeń (od red.: które 
umożliwiłyby przeniesienie in­
stytucji z ul. Inflanckiej) do 
dnia 18 grudnia pod rygorem 
zastosowania postępowania 
przymusowego“. Na decyzję tę 
CUSZ odpowiedział odwoła­
niem do władz wyższych.

Jako, że dzieci warszawskie 
nie chcą jednakże czekać dłu­
żej z przyjściem na świat ani­
żeli 9 miesięcy — Państwowa 
Komisja Lokalowa zmuszona 
była wystosować do Prezydium 
St.RN do wydziału kwaterun­

ku list, żądający zastosowania 
zapowiedzianego postępowania 
przymusowego.

Wydaje się, że okólniki, listy 
i ostrzeżenia odniosły w końcu 
skutek i obecnie zaistniała 
realna możliwość zakończenia 
upartej walki o metraż.

Jest więc nadzieja na nowy 
szpital?

a „Centrosprzęt?“
Jeszcze nie! Bowiem na pla­

cu. to znaczy na ui. Inflanckiej 
pozostaje jeszcze czwarty prze­
ciwnik: „Centrosprzęt“. Prze­
praszamy, bo ten skromny on­
giś wydział „Centrosanu“ 
zmienił z kolei nazwę na Cen­
tralę Sprzętu Lekarsko-sanitar- 
nego, a swój kilkupokojowy lo­
kal przy ui. Skierniewickiej — 
na 821 metrów przy ul. In­
flanckiej. Wprawdzie rozrost 
lokalowy nie jest bynajmniej 
proporcjonalny do rozwoju pro­
dukcji (a więc i dystrybucji) 
sprzętu medycznego, wpraw­
dzie nie uznaje i nie szanuje 
wagi zagadnienia oszczędnej 
gospodarki metrażem — nie­
jedna jeszcze instytucja w War­
szawie, ale nie o ta rozważania 
chodzi w tej chwili.

Mowa konkretnie i to od 
dziś o sprawie uruchomienia 
nowego szpitala położniczego 
przy ul. Inflanckiej.

Chyba właśnie w tej materii 
Ministerstwo Zdrowia zainte­
resowane jest przede wszyst­
kim i w pierwszym rzędzie.

Zainteresowane i zobowiąza­
ne do uwolnienia lokalu przy 
ul. Inflanckiej z podporządko­
wanej sobie centrali, by umoż­
liwić oddanie ludności Warsza­
wy potrzebnej, niezbędnie po­
trzebnej placówki szpitalnej.

W. SKULSKA
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Co podraża koszty własne

Spośród problemów, które 
Wypływają dla naszych zakła­
dów z tez IX Plenum chciał­
bym poruszyć jedną sprawę. Zle 
u nas wygląda zagadnienie 
oszczędności materiałów. Maga­
zyn stali nie jest zabezpieczony. 
Krajalnia materiałów znajduje 
się w magazynie (bardzo do­
brze), lecz podlega ona kierow­
nikowi Wydz. Mechanicznego i 
każdy ma do niej wolny wstęp. 
Materiały do cięcia praktycznie 
biorą pracownicy krajalni sami. 
przekazując magazynierowi (lub 
nie przekazując, tak też się zda­
rza) kwity materiałowe. Bywa, 
że pracownicy Wydz. Mechani-, 
cznego i innych wydziałów, je­
żeli zepsują jakąś część — wy­
rzucają ją, biorąc sobie z maga 
zynu materiał — nie zawsze 
we właściwym gatunku — i ro­
bią następną sztukę. Nic więc 
dziwnego, że magazyn nasz me 
może się wyliczyć z materiałów.

Przyczyną znacznych strat, a 
zatem i podrożenia produkcji 
jest również źle opracowana 
technologia. Ilości materiałów 
przewidziane technologią, są 
często zbyt duże, co poza nad­
miernym użyciem materiału, po­
woduje dopłaty na ich stoczenie 
lub zestruganie. Bywają rów­
nież wypadki, że technologia 
przewidziała zbyt małą długość 
lub średnicę materiałów, co 
również powoduje wyrzucanie 
ich na szmelc po ucięciu. Wy­
padki powyższe mają miejsce 
szczególnie w kuźni, na skutek 
czego w' kuźni nagromadziło się 
około 6 ton różnych kawałków 
stali, przeważnie o niewiado­
mym już dzisiaj gatunku.

Odrębnym zagadnieniem jest 
kwestia zaopatrzenia. Zaopa­
trzenie nasze nie realizuje w 
porę przydziałów lub zamówień 
materiałowych, co ujemnie 
wpływa na rytmiczność produk­
cji.

Brak właściwych materiałów 
na skutek ich nie terminowej do­
stawy powoduje stosowanie ma­
teriałów zastępczych — słab­
szych lub o wyższym gatunku 
— a więc i droższych.

Brak jest np. płaskowników. 
Zastępuje się je paskami cięty­
mi z blachy, wkładając w to 
dodatkową robociznę, co z ko­
lei znów podraża produkcję. 
Materiały właściwe, przycho­
dzące niekiedy z kilkumiesięcz­
nym opóźnieniem, stają się już 
zbędne, powiększając i tak na- 
pęczniały remanent. Jednocze­
śnie pogłębia się brak ma­
teriałów' właściwych, co z ko­
lei znów zmusza do stosowa­
nia materiałów zastępczych, 
gdyż właściwe w terminie wcze­
śniejszym zostały użyte jako 
zastępcze do innej produkcji i 
tak dookoła Wojtek zamyka 
się błędne koło marnotrawstwa 
i szarpaniny.

Stan taki jest powodem nad­
miernych kosztów własnych, nie 
rytmiczności produkcji, koniecz­
ności wprowadzania godzin 
nadliczbowych przy niemal ta- 
kiejże liczbie godzin postojo­
wych. W wyniku tego produku- j 
jemy bez zysku, a stąd też po­
wstaje brak funduszu zakłado­
wego.

ST. MANIKOWSKI 
Warsz. Zakłady Bud.

Urządzeń Przem.

„Dowcipniś“
. W dniu osiemnastym grudnia 

1953 r. z powodu nagłego za­
chorowania mojej żony, zate­
lefonowałem do Siedlec po po­
gotowie kolejowe (jestem straż­
nikiem SOK w Siedlcach). Od 
godziny 16 do 19.30 nikt nie i 
odpowiadał. (W międzyczasie j 
dzwoniłem do ambulatorium j 
PKP, gdzie pielęgniarka odpo-1 
wiedziała mi, że i ona nie mo- j 
że się do pogotowia dodzwo-1 
nić). .

Ok. godz. 20 zgłosił się'g!os 
męski, mówiąc: tu pogotowie 
¡kolejowe. Gdy poprosiłem jed­
nak o przyjazd lekarza do wsi 
łganie Stare (3 km od Siedlec), 
ów mężczyzna oświadczył nr': 
tu zakład pogrzebowy, możemy 
najwyżej przysłać trumnę — i 
położył słuchawkę.

Telefonowałem dalej. 0  godz. 
21.30 odezwał się ten sam

głos, twierdząc, że karetka już 
u mnie była (!) i zabrała żonę 
do szpitala(!!■). Było to kłam­
stwo, więc zażądałem katego­
rycznie przyjazdu lekarza.. W 
odpowiedzi usłyszałem, że wóz 
zaraz przyjedzie.

Ponieważ poznałem po mo­
wie, że mój rozmówca z pogo­
towia jest pijany, zadzwoniłem 
do wagonu przeciwpożarowego 
PKP w Siedlcach, znajdujące­
go się w odległości 200 m od po­
gotowia i poprosiłem dyżurują­
cego strażnika o sprawdzenie, 
czy karetka pogotowia wyje­
chała do mnie. Strażnik poszedł, 
ale musiał długo kołatać do 
drzwi, zanim obudził śpiącego 
pijanego szofera.

Toteż karetka przyjechała do 
mojej żony dopiero o godz. 23.

BOLESŁAW MORKIEWICZ 
łganie Stare

Pod bokiem POM-u
W wojsku wstąpiłem do par­

tii, która nauczyła mnie czuj­
ności i reagowania na wszel­
kie dostrzeżone niedociągnięcia. 
Gdy wróciłem z wojska do swo­
jej wsi Mieronice (gm. Wodzi­
sław, pow. Jędrzejów), zauwa­
żyłem wielkie niedbalstwo, pa­
nujące w tutejszym Gminnym 
Ośrodku Maszynowym.

Znajdujące się w GOM-ie w 
Mieronicach różne maszyny rol­
nicze, nie mają odpowiedniego 
zabezpieczenia. Latem stały one 
bez opieki pod gołym niebem. 
Na zimę umieszczono je w sto­
dole spółdzielni produkcyjnej 
Lany (gdzie znajduje się cały 
sprzęt GOM-u). Stodoła ma 
dziurawy, przeciekający dach.

Drugim przykładem złej go­
spodarki GOM-u jest kuźnia,

która już od dłuższego czasu 
nie posiada dachu, a pracują 
cy w niej ludzie nie mają żad­
nej ochrony przed zimnem.

Na zebraniu organizacji par 
tyjnej w Mieronicach poruszy­
łem te sprawy, a także rozma­
wiałem na ten temat z kierow­
nikiem wydziału politycznego 
POM-u w Brzeziach. Okazało 
się, że dyrekcja POM-u nie wie­
działa, co się dzieje w GOM-ie 

-leżącym przecież zaledwie w 
odległości 2 kilometrów'.

Nie mogę patrzeć obojętnie 
na to, że przez czyjeś niedbal 
stwo idzie na marne sprzęt i 
praca robotnika.

STANISŁAW TRZCIŃSK!
Mieronice

Skargi na Dom Dziecka okazały się słuszne

U stóp mauzoleum Sun Jat-sena
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z CHIN)

U stóp mauzoleum Sun Jat- 
sena leży Nankin — stolica nie­
sławnej pamięci Kuomintangu 
i sławnej pamięci ośrodek bo­
haterskiej walki chińskich ko­
munistów. Stare miasto, które 
już niejedno przeszło i niejedno 
widziało. Dawna stolica cesarzy 
chińskich w różnych epokach. 
Miejsce narodowych ' pamiątek 
cesarskich grobów i pięknego 
muzeum historycznego, w któ­
rym można obejrzeć prastare 
zabytki chińskiej kultury.

Nankin —- to taki trochę 
chiński Kraków. Miasto jest 
znacznie spokojniejsze zarów­
no od Pekinu, jak i od Szenja- 
nu czy Fuszunu, nie mówiąc 
już o Szanghaju. Brak tu wiel­
kich fabryk. Przemysł dopiero 
powstaje. Kuomintangowcy ce­
lowo utrzymywali administra- 
cyjno-handlowy charakter mia­
sta, nie chcąc mieć pod bokiem 
swej władzy zbyt silnego ośrod­
ka robotniczego. Dość miefi 
kłopotów z tymi robotnikami, 
którzy tu żyli przed wyzwole­
niem, choć ilość ich nie prze­
kraczała 20.000. Dziś cyfra ta 
się podwoiła.

Ulice są szerokie, asfaltowa­
ne, domy częściowo w nowocze­
snym europejskim stylu dwu- 
trzy- i czteropiętrowe. Ruch na 
ulicach niewielki. Przeważają 
riksze. W domach towarowych 
państwowych i prywatnych to­
warów' w bród. Ożywiony ruch.

Za miastem na stokach kilku 
wzgórz założony został piękny 
park. Na szczycie najwyższego 
z tych wzgórz wznosi się prosty 
obelisk. To pomnik ku czci dzie­
sięciu tysięcy komunistów roz­
strzelanych tu przez kuomiri- 
tangowców.

Powiedzieliśmy na początku, 
że Nankin położony jest u stóp 
mauzoleum Sun Jat-sena. Istot­
nie — mauzoleum to góruje 
nad miastem, więcej — mauzo­
leum to króluje nad miastem.

Jest piękny, słoneczny dzień. 
Mijamy mur obronny, któ­
ry otacza Nankin, podobnie 
jak wszystkie stare chińskie 
miasta i wyjeżdżamy przez za­
bytkową bramę na szeroką as­
faltową szosę, wiodącą ku mau­
zoleum. Droga wysadzana jest 
platanami. Tu i ówdzie rosną 
obok niej młode laski bambuso- 

! we. Okolica staje się coraz bar­
dziej malownicza. Droga wzno­
si się lekko w górę. Zza drzew 
i zarośli przezierają willowe re­
zydencje byłych kuomintangow- 
skich dostojników i członków 
słynnych czterech rodzin — 
wielkich chińskich kapitalistów, 
którzy dorobili się miliardów 
dolarów na nędzy i wyzysku lu­
du chińskiego. Teraz mieszczą 
się tu sanatoria dla robotni­
ków'.

Mijamy pałac ongiś Czang 
Kai-szeka położony już bardzo 
niedaleko mauzoleum. I w jego 
luksusowej rezydencji wypo­
czywają dziś ludzie pracy.

Wreszcie jesteśmy na miej­
scu. Widok jest rzeczywiście 

j imponujący. Przez bramę zbu- 
| dowaną podobnie jak całe mau­
zoleum w tradycyjnym chiń­
skim stylu wchodzi się w aleję 
długości 540 metrów. Jest ona 
wyłożona białym kamieniem.

Po bokach rosną piękne 1 rzad­
kie okazy drzew szpilkowych, 
wśród których rozpoznajemy ci­
sy i modrzewie. Drzewrn te 
sprowadzano tu z całych Chin, 
niektóre aż z Tybetu.

Wejścia do właściwego mau­
zoleum strzegą dwa wspaniałe 
lwy. Budowla składa się z 
trzech części. Z bramy, głównej 
pagody, w której mieści się ta­
blica pamiątkowa i potężnej 
świątyni wspartej na 12 kolum­
nach, po środku której na wyso­
kim postumencie Widać pomnik 
Sun Jat-sena, nadnaturalnych 
rozmiarów z otwartą księgą na 
kolanach. W głębi świątyni za 
żelaznymi drzwiami spoczywa 
na dnie ciemnej rotundy, pozba­
wionej okien sarkofag Sun Jat- 
sena. Od bramy głównej do 
świątyni prowadzi 390 stopni 
wykutych w białym kamieniu, 
na szerokości przeszło dwudzie- 
stu metrów. Całość skonstruo­
wana jest w ten sposób, iż wi­
dziana z dołu lub z daleka zle­
wa się w jedną harmonijną ca­
łość. Zestrojone są tu trzy ko­
lory — biel schodów i murów, 
niebieski kolor chińskich da­
chów', z połyskującej glazury, 
przypominający dach przepięk­
nej Świątyni Nieba w Pekinie 
i zieleń szpilkowych lasów, ota­
czających mauzoleum. Po bo­
kach świątyni ustawiono slupy 
rzeźbione w starochińskie wzo- 
ry, piękne amfory i rzeźby. Ro­
sną tu cyprysy i . inne ozdobne 
drzewrn i krzewy. Całość zapro­
jektował zmarły już wybitny 
architekt chiński Ju Jen.

Mauzoleum służy dziś pra­
wym gospodarzom Chin, wła­
dzy ludowej, która jedyna jest 
spadkobierczynią tego, co było 
najcenniejsze w ideologii Sun 
Jat-sena. Przechodzą koło nas 
grupy chłopów, studentów, skła­
dających hołd temu, który roz­
począł wielkie dzieło wyzwole­
nia Chin z pęt imperializmu do­
prowadzone do zwycięstwa 
przez partię komunistyczną pod 
wmdzą Mao Tse-tunga.

W niedzielę przyjeżdżają tu 
liczne wycieczki robotnicze. Z 
Nankinu kursuje tu stale auto­
bus, który przywozi ludzi pra­
gnących zwiedzić mauzoleum i 
uczcić pamięć Sun Jat-sena.

Ale nie tylko w ten sposób 
czci dziś Chińska Republika Lu­
dowa i naród chiński pamięć 
wielkiego przywódcy rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej. 
Chiny Ludowe czczą pamięć 
Sun Jat-sena realizacją jego 
idei, najtrwalszym pomnikiem 
wzniesionym na jego grobie. 
Oto słynne trzy zasady Sun 
Jat-sena: Wyzwolenie narodowe 
spod imperialistycznego ucisku. 
Obalenie feudalizmu i ustanowię 
nie zjednoczonej republiki de­
mokratycznej. Podniesienie do­
brobytu ludu przez reformę rol­
ną, polepszenie doli klasy ro­
botniczej i ograniczenie władzy 
kapitału. Wszystkie one są już 
dziś w Chinach zrealizowane. 
Wprowadził je w życie naród 
chiński pod wodzą swej komu­
nistycznej partii. Gdy Sun Jat- 
sen umierał, żadna z tych za­
sad nie wyszła poza programo­
we sformułowania i cele polity­
czne zagrzewające naród chiń­
ski do walki. Nic dziwnego, że 
zatroskany o losy i przyszłość 
swego narodu, pisał Sun Jat-sen 
w przeddzień śmierci w swym 
słynnym liście do rządu radzie­
ckiego:

„— Drodzy Towarzysze! Pod­
czas gdy leżę zmożony chorobą, 
wobec której ludzie są bezsilni, 
moja myśl skierowana jest do 
Was i do losów mojej partii i 
mego kraju. Wy stoicie na cze­
le Związku Wolnych Republik 
— tego namacalnego spadku, 
który pozostawił ujarzmionym 
narodom świata nieśmiertelny 
Lenin. Przy pomocy tego spad­
ku ofiary imperializmu nieunik- 
nienie wywalczą wolność i wy­
zwolenie z tego międzynarodo­
wego ustroju, który z- dawien

Wybierają swoich przedstawicieli

Ponad 95 proc. uprawnionych do głosowania wzięło udział 
w wyborach do zgromadzenia przedstawicieli ludowych w dziel­
nicy Pekinu — Hsitan. Na zdjęciu: kobiety, które przyszły do 

głosowania z dziećmi na ręku F o to : H sinhu»

dawna opiera się na niewolnic­
twie, wojnach i niesprawiedli­
wości. Pozostawiam po sobie 
partię, która — jak zawsze się 
spodziewałem — związana bę­
dzie z Wami w historycznym 
zadaniu ostatecznego wyzwole­
nia Chin i innych eksploatowa­
nych krajów od ustroju impe­
rialistycznego. Z woli losu po­
zostawiam moje dzieło niedo­
kończone i przekazuję je tym, 
którzy staną się moimi praw­
dziwymi następcami. Dlatego 
przekazuję Knomintangowi w 
testamencie kontynuowanie ru­
chu narodowo - wyzwoleńczego, 
aby Chiny doprowadzone przez 
imperialistów do stanu państwa 
pólkolonialnego, mogły stać się 
wolne. W tym celu poleciłem 
partii zachować stały kontakt z 
Wami. Wierzę mocno w stałość 
poparcia, którego dotąd udzie­
laliście mojemu krajowi: Że­
gnając się z Wami, Drodzy To­
warzysze, chcę wyrazić nadzie­
ję, że wkrótce nadejdzie dzień, 
gdy Związek Radziecki powita 
w potężnych wolnych Chinach 
przyjaciela i sojusznika i że w 
wielkiej walce o wyzwolenie u- 
jarzmionych narodów świata 
obaj sojusznicy pójdą ręka w 
rękę do zwycięstwa“.

Czang Kai-szek i jego klika 
wszelkimi silami próbowali nie 
dopuścić do realizacji trzech za­
sad Sun Jat-sena i jego wzru­
szającego testamentu. Ale na­
ród chiński, jako realizator 
wielkich praw historii rozwoju 
ludzkości, chciał inaczej. Dziś 
zrealizowane zostały nie tylko 
cele rewolucji burżuazyjno-de- 
mokratyeznej, zakreślone w 
trzech zasadach Sun Jat-sena. 
Dziś naród chiński idzie już da­
lej, przechodząc konsekwentnie 
pod wodzą partii komunistycz­
nej do budowy podstaw socja­
lizmu.

Żywym uosobieniem zespole­
nia myśli i dzieła Sun Jat-se­
na ze współczesną rzeczywisto­
ścią Chin jest wdowa po nim 
Sun Czin-lin — dziś wiceprze­
wodnicząca Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Wiele lat minęło od śmierci 
Sun Jat-sena. Wiele burz i wo­
jen przeszło od tego czasu przez 
Chiny, Azję, świat. Wielu cier­
pień doznała ludzkość w tym 
czasie i wiele milionów ludzi 
straciło swe życie z winy im­
perialistycznych. , zbrodniarzy. 
Lecz po dziś dzień nie straciły 
swej aktualności i nie stracą 
jej nigdy ostatnie słowa wzru­
szającego testamentu Sun Jat- 
sena. Dziś brzmią one jeszcze 
n ocniej niż wtedy, gdy umie­
rającą ręką, drżącą i słabą, pi­
sał je wielki przywódca naro­
du chińskiego. Dziś zrealizo­
wała je w naszych oczach hi­
storia.

Bo oto Związek Radziecki 
wita dziś w wolnych Chinach 
przyjaciela i sojusznika w wal­
ce o pokój i wyzwolenie ujarz­
mionych narodów świata. Obai 
sojusznicy idą wraz z wyzwo­
lonymi narodami krajów demo­
kracji ludowej coraz potężniej­
szym krokiem do zwycięstwa.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Na półce z książkami
Jako robotnik skierowany zo­

stałem do gminy Zieluń w 
powiecie mławskim na akcję 
skupu zboża. Dzięki naszej 
pracy wyjaśniającej, większość 
chłopów zrozumiała swój obo­
wiązek w stosunku do państwa 
i wywiązała się z dostaw.

Chłopi w rozmowie z nami 
poruszali wiele spraw. M. in. 
rozmawiając z chłopami groma­
dy Dłutowo, usłyszałem wiele 
skarg na znajdujący się w tej 
gromadzie państwowy Dom 
Dziecka. Zainteresowany tą 
sprawą udałem się na miejsce, 
gdzie stwierdziłem, że kierow­
nictwo istotnie wykazuje zbyt 
mało troski o przebywające tu

Pod ostrym kątem

dzieci w wieku od 6 do 14 lat.
Przede wszystkim brak jest 

troski o podniesienie warun­
ków higienicznych. Np. w bu­
dynku nie ma ubikacji, pomimo j 
że znajdują się tam potrzeone j 
urządzenia, wymagające jedy­
nie' remontu.

Ponadto dzieci nie mają do­
statecznej ilości naczyń na po­
siłki i tak np. zupę, drugie da- j 
nie i deser otrzymują w jednej i 
i tej samej ¡misce. Brak jest ró- j 
wnież sprzątaczki, a wszystkie j 
czynności jak mycie naczyń, | 
sprzątanie itp. wykonują sa- | 
me dzieci.

WŁODZIMIERZ TRAGARZ 
Warszawa

Kto prędzej?
Sprawa, o której tu piszemy, 

miała swój początek w lutym 
1953 roku.

W garażach PKS okręgu war­
szawskiego wymontowano silni­
ki z pięciu samochodów ciężaro­
wych „Star-20“. Silniki odsta­
wiono do naprawy Zakładom 
Napraw Samochodów w Jelczu 
1 otrzymano zapewnienie, że bę­
dą one gotowe w przeciągu 32 
dni.

Czas nie zając — powiedziało 
jednak sobie kierownictwo ZN8 
w Jelczu i odłożyło silniki na 
bok. A tymczasem czas ucie­
kał...

Minęło 3 razy po 32 dni, o sil­
nikach nie ma żadnych wieści. 
Kiedy minęło 6 razy po 32 dni, 
kierownictwo PKS okręgu war­
szawskiego nie wytrzymało ner­
wowo i wysiało do Jelcza swych 
przedstawicieli.

— Gdzie są nasze silniki? — 
pytają przedstawiciele PKS.

Kierownictwo ZNS prowadzi

przybyłych na teren zawalony 
zwałami różnego żelastwa... Ru­
pieciarnia.

— Tu gdzieś powinny być wa- j 
sze silniki — mówią z ZNS. — 
Nie martwcie się, odszukamy i 
naprawimy.

Przedstawiciele z PKS nie mo­
gli niczego więcej uzyskać poza 
dość mglistymi przyrzeczeniami 
Kiedy znaleźli się z powrotem u | 
siebie w biurze, uruchomili 
ciężką (w ich mniemaniu) arty­
lerię; wysyłali na wszystkiej 
strony list za listem, protest za 
protestem...

Papierowa wojna trwa do­
tychczas, a silników wciąż nie; 
ma, mimo, że minęło już 320 
dni. Nic nie pomaga.

Czyżby ambicją kierownictwa 
ZNS w Jelczu było, by napra­
wione motory (jeśli się odnajdą) 
nadeszły do Warszawy później 
niż ślimak, który przed 320 
dniami wybrałby się w drogę 
do stolicy.

(w)

Dwie opowieści faktograficzne
Jalu Kurek: „Nad Czorsztynem się błyska“. O Kostce Napier- 

skim opowieść prawdziwa. Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1953, str. 197. Tenże: „Węzeł Garmo“. Opowieść alpi­
nistyczna. Wydawnictwo Literackie, Kraków 1953, str. 102.

Krakowianin Jalu Kurek za­
czyna! swe prace literackie od 
udziału w tzw. awangardzie 
krakowskiej, od formalśzują- 
cych wierszy i nieudanej „pro­
zy eksperymentalnej“ („An­
drzej Panik zamordował 
Amundsena — sensacyjne od­
krycie“, 1926), ulegał wówczas 
wpływom futuryzmu włoskiego 
i również jako redaktor czaso­
pisma „Linia“ hołdował „awan­
gardzie“. Pomimo tych ogrom­
nych obciążeń, znalazł jednak 
Kurek drogę do twórczości re­
alistycznej i zdobył sobie zasłu­
żone uznanie szerokich rzesz 
czytelników głośną, również w 
Polsce Ludowej wznowioną 
( 1947)Npowieścią „Grypa szale­
je w Naprawie“, ukazującą 
śmiało i uczciwie nędzę chłop­
ską w sanacyjnej Polsce.

Niestety, następne powieści 
Kurka ani ostrością realistycz­
nego widzenia faktów i ludzi 
ani szerokością horyzontów nie 
dorównały „Grypie“ —- i nie 
dorównała jej również rozwle­
kła i błędna ideowo, trzytomo- 
wa powieść „Janosik“ (1946 — 
1948).

Również następna powieść 
Kurka „Ocean Nie-Spokojny“ 
(1951) nie stała się sukcesem 
autora. Szlachetne intencje — 
pokazanie walki o pokój w da­
lekim Chile — utknęły na mie­
liźnie szablonowej fabuły, ob­

ciążonej słabym rozeznawaniem 
się w istocie procesów społecz­
nych; szkodliwie na zamierzo j 
ny realizm powieści oddziałała j 
ponadto zupełna nieznajomość j 
dalekiego kraju, obranego przez | 
Kurka za tło powieściowej 
akcji.

Tylko częściowym wyjściem 
z tego impasu twórczego są 
dwie ostatnie prace literackie 
Kurka. Wynikły one z długo­
letnich zainteresowań Kurka 
ziemią Podhala i turystyką gór­
ską, ale mają charakter nieco 
marginesowy, są jakby dopie­
ro zebraniem materiałów do na­
pisania przyszłych powieści.

„Węzeł Garmo“ to krótki, j 
faktograficzny opis wspaniałej, j 
odkrywczej wyprawy radziec- j 
kich alpinistów w głąb niezba- I 
danych łańcuchów gór pamir- J 
skich, zakończonej zdobyciem 
najwyższego szczytu ZSRR — 
Pika Stalina, 7495 m wysokości. 
Dzieje takiej wyprawy są same 
przez się pasjonującym opo­
wiadaniem o ludzkim bohater­
stwie, wytrwałości, sprawności 
sportowej. Pod piórem Kurka 
są one jednak opisem pełnym 
sztucznego patosu i afektacji. 
Opisywani przez Kurka alpini­
ści radzieccy przeżywają wbrew 
rzeczywistości wyprawy, jakieś 
dekadenckie nastroje, zatrąca­
jące o miłe fałszywą „literatu­
rą“. Usterki literackie książki

sąsiadują z całym szeregiem 
błędów rzeczowych, czasem ra­
żących, i jeśli mimo tego czyta 
się tę książkę z zainteresowa­
niem jest to zasługa porywają­
cego tematu, ukazującego wiel­
kość ludzi radzieckich, ich po­
święcenia dla wspólnej spra­
wy, ich niezłomną wytrwałość 
w drodze do wytkniętego celu.

Książka „Nad Czorsztynem 
się błyska“ ma charakter dość 
osobliwy, ni to zbeletryzowa­
nej opowieści ni to ścisłego 
studium historycznego, posłu­
guje się bowiem zarówno do­
kumentacją naukową, jak fan­
tazją literacką. Elementy czy­
sto emocjonalne — wzruszenio­
we — elementy powieściowe — 
przeplatają się z nader obfity­
mi cytatami, i- rozważaniami 
na temat prawdomówności źró­
deł współczesnych Napierśjiie- 
mu i solidności współczesnych 
nam opracowań tematu, ba, 
uzupełnione są wynikami pew­
nych własnych poszukiwań 
autora. Tło społeczne zarysowa­
ne w zbyt wielkim skrócie, wi­
doczne jest też upodobanie w 
szczegółach anegdotycznych — 
mimo zastrzegań się autora, że 
tak nie jest. Niesłuszna jest po­
gardliwa opinia o Janosiku i 
„zwyczajnych zbójach“. W pa­
ru miejscach jest też faktogra­
ficzna strona opowiadania nie­
ścisła — jak to wynika z naj­
nowszych badań nad powsta­
niem podhalańskim z 1651 
roku.

Pomimo wielu usterek jest 
jednak ta książka Kurka istot­

ną pozycją w obszernej już na­
szej literaturze o „poruseń- 
stwie“ na Podhalu, dowodzo­
nym przez Napierskiego i Mar­
szalka. Jest to bowiem praca 
napisana żywo, przystępnie, w 
sposób mogący zainteresować 
szerokie rzesze czytelników — 
daje nie tylko dość wyczerpują­
cy obraz naszej wiedzy na temat 
podhalańskich wydarzeń sprzed 
trzystu lat, ale po raz pierw­
szy te źródła w pewien sposób 
porządkuje, zestawia, uzgadnia, 
komentuje. Niektóre opisy są 
wolne od emfazy i mają zręcz­
nie wplecione autentyczne pio­
senki przeciwpanszczyźniane, 
buntownicze. Widać również 
starania autora o prawidłowe 
oświetlanie wypadków i wycią­
ganie z nich właściwych wnio­
sków.

Kurek jest autorem utalento­
wanym i mogącym mieć sporo 

ido powiedzenia. Świadczył o 
tym dowodnie bojowy ton, po­
stępowy wyraz „Grypy“. Póź­
niej Kurek rozczarował i za­
wiódł swoich czytelników. Zda­
je się jednak nie ulegać wąt­
pliwości, że większe zbliżenie 
się do życia, głębsze wejrzenie 
w wielkie przemiany Polski 
współczesnej pozwoliłyby Kur­
kowi na pisanie utworów, w 
których talent jego znalazłby 
wyraz i mógł stać się wkładem 
w literaturę Polski Ludowej. 
Pracę o podhalańskim powsta­
niu można by uważać za 
pierwszy etap na tej drodze.

.1. A. SZCZEPAŃSKI

W S T O L I C Y
Odpowiadają na apel 

komitetu blokowego nr 58
Apel komitetu blokowego 

nr 58 w dzielnicy Praga-Połud- 
nie w Warszawie, wzywający 
ludność stolicy i komitety blo­
kowe do walki z marnotraw­
stwem w swoich domach oraz 
mieszkaniach i do wzmożenia 
ticski o należytą konserwację 
bloków mieszkalnych, podjęły 
już dziesiątki komitetów z tere­
nu całej Warszawy.

Najwięcej, bo około 40 ko­
mitetów, podchwyciło apel w 
dzielnicy Praga-Południe. M. 
in. komitet blokowy nr 69 na 
Grochówie II postanowił na 
wspólnym zebraniu mieszkań­
ców w odpowiedzi na wezwanie 
komitetu nr 58 skontrolować 
wszystkie instalacje wodociągo­
we i gazowe i usunąć wszelkie 
usterki do dnia 5.III. br. Zobo­
wiązane mieszkańców komite­
tu blokowego nr 69 przewiduje 
także dbałe użytkowanie miesz­
kań, staranną konserwację bu­
dynków mieszkalnych oraz zor­
ganizowanie do dnia LIII. br. 
świetlicy i biblioteki na terenie 
bloku.

Mieszkańcy komitetu bloko­
wego 143 postanowili doprowa­

dzić cały teren bloku do wzo­
rowej czystości, a także oczyścić 
ulice i place na swym terenie.

W dzielnicy Praga . Śród­
mieście komitet blokowy nr 111, 
w skład którego wchodzi 27 
posesji, postanowdt w jak naj­
krótszym czasie doprowadzić 
je do jak najlepszego stanu sa­
nitarnego, a ponadto poprzez 
powołanie odpowiednich komi­
sji fachowych szybko dokonywać 
wszelkich napraw' urządzeń wo­
dociągowych, elektrycznych i 
gazowych.

Mieszkańcy domów komitetu 
blokowego nr 34 postanowili 
gospodarować wodą pod has­
łem: „W naszym domu nie ma 
nieuszczelnionego przewodu“, 
zobowiązując się także ograni­
czać w godzinach szczytowych 
zużycie energii elektrycznej i 
do 1.5 bm. zebrać około 300 kg 
złomu, 75 kg szmat i 60 kg 
makulatury.

Podobnej treści zobowiązania 
podjęli mieszkańcy wielu komi­
tetów blokowych w dzielnicach: 
Mokotów, Wola, Ochota, Pra- 
ga-Pólnoc i innych.

Jezdnie czystsze niż chodniki
12 mechanicznych pługów 

Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Oczyszczania całą noc przecie­
rało główne arterie komunika­
cyjne z dn. !ł na 12 bm. Po 
północy ruszyły 4 ciężkie płu­
gi. Szczupły, zmechanizowany 
sprzęt MPO nie byt w stanie 
oczyścić ulic i placów stolicy. 
Do rana, pozwoli! jednak na 
uniknięcie większych zakłóceń 
w' komunikacji mimo dość 
znacznego opadu śnieżnego. 
Zjednoczenia budowlane znów 
przyszły z pomocą, ale dopiero 
koło godziny 9. Co gorsza zjed­
noczenia budownictwa przemy­
słowego przysłały zaledwie po­
łowę samochodów i ludzi, któ­
rych powinny byty przystać. 
Najlepiej wywiązuje się WPB, 
które przysłało więcej samo­
chodów niż miało obowiązek 
i do tego z obsługą do łado­
wania.

Znów zawiedli dozorcy szcze­
gólnie budynków mieszczących

urzędy i instytucje. Przed gma­
chami ministerstw na Kruczej, 
przed gmachem „Pod Ortami“ 
na Zgoda, przed gmachem PZZ 
na Jasnej nie zatroszczono się 
o uprzątnięcie śniegu, ograni­
czając się do uporządkowania 
samych wejść. Nie troszczą 
się o chodniki wzdłuż placów 
budowy kierownictwa przedsię­
biorstw budowlanych.

Toteż jezdnie dzięki pracy 
przeszło 2.000 robotników i 
162 samochodów szybciej do­
prowadzono, szczególnie na 
ważniejszych arteriach, do po­
rządku, niż chodniki.

Prezydium St.RN wydało po­
lecenie surowego karania do­
zorców domów oraz administra­
cji, którzy nie będą uprzątali 
śniegu.

Dziś do pracy stanie 3.000 
robotników oraz 300 samocho­
dów i 200 furmanek, aby wy­
wozić nagromadzony śnieg z 
ulic i placów. (i)

Aby ożywić zajęcia pozalekcyjne w szkołach
Przeszło 54 tysiące dzieci i 

młodzieży szkól warszawskich 
mogłoby i powinno korzystać 
z różnego rodzaju zajęć poza­
szkolnych i pozalekcyjnych. 
Tyle bowiem młodzieży jest za­
pisanej do młodzieżowych do­
mów kultury, domów dziecka, 
do 15 ogrodów jordanowskich, 
141 świetlic oraz przeszło 700 
kółek zainteresowań.

Niestety tak nie jest, bowiem 
faktycznie z dobrodziejstw tych 
korzysta zaledwie połowa zapi­
sanej młodzieży. Dlaczego lak 
się dzieje, że zajęcia pozalek­
cyjne,. * które mają tak ważne 
zadania jak rozwijanie zainte­
resowań młodzieży, rozwijanie

aktywności i samodzielności 
oraz organizowanie kulturalnej 
rozrywki i zabawy nie cieszą 
się wielką popularnością?

Nad tym zagadnieniem obra­
dowało w dniu wczorajszym 
Prezydium St.RN. Stwierdzono, 
że jedną z przyczyn jest brak 
zainteresowania tym zagadnie­
niem ze strony szkoły. Prace 
pozalekcyjne nie są traktowa­
ne jako integralna część pracy 
wychowawczej. Wskazano Wy­
działowi Oświaty szereg niedo­
ciągnięć na tym odcinku. Pole­
cono także, ażeby zajęcia i 
rozrywki nie ograniczały się 
wyłącznie do młodzieży przo­
dującej w nauce. (i)

G ośc i nn
Ś w ia d k a m i n ie c o d z ie n n e j g o śc in ­

n o śc i są  n ie k tó rz y  k o n su m en c i 
r e s ta u r a c j i  r e jo n o w e j p rz y  ul. 
W olsk iej 3. K ie ro w n ik  p lacó w k i 
W ac ław  N o w ak o w sk i s ta r a  się Jak  
m oże w m y śl p rz y s ło w ia : Czym  
c h a ta  b o g a ta  ty m  ra d a .  I r a d  je s t  
k ażd e g o  ugościć  oczy w iśc ie  ty m , 
co  d a je  n a jw ię k sz y  ćTekt w k a sie  
— w ó d k ą .

W p raw d z ie  są  d n i w m ie s iącu , 
k ie d y  w ó d k i s p rz ed a w a ć  n ie  w o l­
no , a le  k ie ro w n ik  k ie ru ją c  się 
z asa d am i „ s ta ro p o lsk ie j  g o śc in n o ­
śc i“  p rz e k ła d a  je  n a d  z a rzą d z en ia  
i z ak azy .

T E A T R Y
P o lsk i — H o rs z ty ń sk i — g. 18.30. 

K a m e ra ln y  — T a k ie  czasy  — g. 19. 
L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia  — g.
19. N’ow v  — S p a d k o b ie rc y  p an a  R a- 
b o u r d i n — g. 19 O p e ra  — T ra v ia ta
— g. 19. P o w szech n y  — C h iru rg  — 
g. 19. S y re n a  — Na naszy m  po ­
d w ó rk u ...  — g. 19.15. W spó łczesny  — 
D om ek z k a r t  — g. 18.30. N ow ej 
W arszaw y  — M agazyn  M ałg o rza ty  
C h a re t te  — g. 18 (b ile ty  w y k u p io n e  
na B a llad y n ę  — w ażne) D om u W oj­
sk a  P o lsk ieg o  — S te fa n  C za rn ieck i 
i je g o  ż o łn ie rz e  — g. 19. S a ty ry k ó w
— N ic no w eg o  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a — B u rza  — g. 14, 18, 18,

20. P a lla d iu m  — S tr a jk  w S zan g h a ­
ju — g. 14, 16, 18, 20. P ra h a  — Dziś 
o w pó ł do 11 — g. 14, 16, 18, 20
Ś ląsk  -  K o to w sk i -  g. 14, 16, 18, 20 
A tla n tic  — P rz y jd ą  now i b o jo w n icy
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. P o lo n ia  — 
D usze c z a rn y c h  — g. 14, 16, 18, 20 
S to lic a  — T a jn e  a k ta  f irm y  „S o l- 
w a y “ — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. W—Z
— K o to w sk i — g. 14. 16, 18. 20. 1 M aj
— P rzy g o d a  na  M orzu  C zerw o n y m
— g. 14, 16, 18, 20. O ch o ta  — L ubow  
J a ro w a  ja  — s e r ia  I — g. 14, 16, 18. 
20. S y re n a  — R ew izo r — g. 14.30. 
17.15, 20.00 T ęcza  — W ielk i o b y w a ­
te l — se r . II — g. 15, 17.30, 20.00 L o t­
n ik  — P o d  tu re c k im  ja rz m e m  — g 
17, 19. O lsz ty n  — P a n c e rn ik  P o - 
t io m k in  — g. 17, 19,

P O R A N K I
P a lla d iu m  — In d ie  — g. 12. P ra h a  

r -  D w ie b ry g a d y  — g. 12. P o lo n ia  — 
D e leg ac ja  ch ło p ó w  ch iń sk ich  w 
ZSRR  — g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego Z a rząd u  K in , W arszaw a  ul. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O
C ZW A RT EK  U  ST Y CZ N IA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M uzyka  ro z ry w k o ­
w a, 7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 
M en u e ty , s ch e rza  i w a lce  sy m fo ­
n iczn e , 8.55 ,,S ześc io k Ilo g ram o w y  
b u ra k "  h u m o re sk a , 9.10 M u zy k a  roz­
ry w k o w a , 9.35 K o n c e r t so listów , 
10.00 P rz e rw a , 11.05 D la k la s  Tli s łu ­
ch o w isk o  W andy  F e d o ro w icz  p t.

O t, ch o ćb y  w  u b ie g łą  so b o tę  9 
s ty cz n ia . Do g o śc in n eg o  lo k a lu  
p rzy sz ło  w ie lu  c h ę tn y c h . T a k  w ie ­
lu , że z a b ra k ło  m ie jsc  p rzy  s to li­
k a ch . Co ro b i w ted y  „ d o b ry  i p o ­
m y sło w y “  gosp o d arz?

W sp an ia ło m y śln ie  1 z o c h o tą  
o d s tę p u je  w ła sn e  p o m ieszczen ie  
b iu ro w e , b y leb y  zad o w o lić  k ilk u ­
n a s tu  gości, k tó rz y  ch cą  w ła śn ie  
n a p ić  s ię  w ó d k i. S p raw y  s łu żb o w e  
go tów  je s t  z a ła tw ia ć  n a  sch o d a c h . 
P rz y k ła d  n a d z w y c z a jn e j is to tn ie  
g o śc in n o śc i, a le  czy g o d n e j n a ś la ­
d o w an ia?  O ceni go zap e w n e  w ła ­
śc iw ie  d y re k c ja  W ZG. (kw )

..W ład ek  n a  p e łn y m  m orzu '* , 11.25 
M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 12.15 R ad z iec ­
ka  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  
d la  wgi, 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
13.40 P ie śn i k o m p o z y to ró w  ro s y j­
sk ich , 13.55 P rz e rw a , Í5.30 D la  d z ie ­
ci a u d y c ja  s łow no  - m u zy czn a  w  o -  
p ra c o w an iu  p ro f . B ro n is ła w a  R u t­
ko w sk ieg o  p t. „ Ś p iew am y  p io sen k i 
i s łu ch a m y  m u z y k i“ , 16.10 U tw o ry  
sk rzy p co w e  K a ro la  S z y m a n o w sk ie ­
go, 16.25 K o n c e r t, 17.00 „Z  życia  
Z S R R ". 17.30 M uzyka  lu d o w a . 18.00 
M ik ro fo n em  po  k ra ju ,  18.15 M uzyka  
d la w szy s tk ich , 18.40 A u d y c ja  po ­
m ocn icza  d la  s łu ch a c z y  szk ó ł p o li­
ty czn y ch  p t. „ P o lsk a  b u rż u a z y jn o -  
o b szam icza  te re n e m  p e n e t ra c j i  o b ­
cego k a p i ta łu “ w  o p rać . R y sz a rd a  
G rad o w sk ieg o  — część  I, 19.00 A u­
d y c ja  L a u re a tó w  II O g ó lnopo lsk iego  
K o n k u rsu  śp iew a c ze g o  w Po lsce, 

*19.15 N a m ło d z ieżo w ej a n te n ie ,  19.45 
A u d y c ja  d la  w si, 20.28 W iadom ości 
sp o rto w e , 20.34 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 
20.45 „M iasto  no w y ch  lu d z i“ . 21.05 
II  a u d y c ja  z c y k lu : „S y m fo n ie  G*a- 
z u n o w a “ sy m fo n ia  N r. 2 fis -m o ll, 
21.50 M uzyka  ta n e cz n a , 22.20 A u d y ­
c ja  o k s iążce  K. B ra n d y sa  „O b y w a­
te le “ . 22.40 Z c y k lu : „ S o n a ty  B ee- 
th o v e n a “ .

P ro g ra m  TT — n a  fa li 367 ra .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado­

m ości 5.05 , 6.30 , 7.55, 17.00 , 21.00, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n c e r t  

p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a­
le n d a rz  rad io w y , 6.15 M u zy k a  po ­
ra n n a , 6.50 M ozaika m u zy czn a , 7.20 
M uzyka  ro z ry w k o w a , 8.00 M en u e ty , 
sch e rz a  i w a lce  sy m fo n iczn e , 8.55 
P rze rw a , 14.10 D la k la s  I—II  o p o w ia ­
d an ie  p t „ P ta s ia  c h o in k a “ . 14.30 
D la k la s  V s łu ch o w isk o  „G d y  z ie ­
m ia  d rży  i p ło n ie “ , 14.50 D la  k la s  V, 
V I i V II p o g a d an k a  p t. „N asze  k ó ł­
ko  p ra c u je “ . 15.00 M uzy k a , 15.10 
„ S ta re  czó łn o “  opow . K . P a u s to w - 
sk ieg o , 15.30 D la  d z iec i a u d y c ja  
s ło w n o -m u zy czn a , „ Ś p iew am y  p io ­
sen k i i s łu ch a m y  m u z y k i“ , 16.00 A u­
d y c ja  o św ia to w a , 16.10 M uzy k a , 16.20 
U tw o ry  A n to n ieg o  V iv a ld i’ego, 16.4« 
P o g a d a n k a  sp o rto w a , 17.15 U tw o ry  
fo r tep ian o w e , 17.30 „N a  w a rsz a w ­
sk ie j fa l i“ , 18.00 F e lie to n  l i te ra c k i,  
18.10 M uzyka  ta n e cz n a , 18.30 O dpo­
w iedzi F ali 49, 18.45 K o n c e r t, 19.10 
R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro sy jsk ieg o  
d la  p o c z ą tk u ją c y c h . 19.30 M u zy k a  1 
a k tu a ln o śc i, 20.00 „D la  k a żd e g o  coś 
m iłeg o “ , 21.26 W iadom ości s p o r to ­
w e, 21.32 „S ło w n iczek  m u z y c zn y “  — 
a u d . s ło w n o -m u zy czn a  w  o p ra ć . J e ­
rzego  W ald o rffa , 22.00 „ O d k ry te  
s k a r b y “ opow . G. M o rc in k a , 22.20 
K o n c e r t sy m fo n ic z n y  m u z y k i cze­
s k ie j , 23.20 M u zy k a  o p ero w a .


